
Po porozumieniu w Gdańsku i Szczecinie

Ulga i odprężenie w całym kraju
Od dziś — solidarność w pracy

WARSZAWA (PAP). Po wielu niezwykle trudnych dniach, które z na­
rastającym niepokojem i troską przeżywało cale społeczeństwo i które

skomplikowały życie kraju, podpisane zostało porozumienie pomiędzy
komisjami rządowymi a przedstawicielami strajkujących załóg Wybrze­
ża; najpierw w sobotę, w Szczecinie, nazajutrz, w niedzielę, w Gdańsku.
Nie mogło być teraz dla Polaków wiadomości ważniejszej, niż właśnie
ta, która oznacza zawarcie umowy społecznej, zgodnej z interesami so­
cjalistycznej Polski, zgodnej z interesami robotniczymi. Rozmowy po­
przedzające porozumienie były nićłatwe, rzetelne i partnerskie. Porozu­
mienia oznaczają sukces sprawy najważniejszej: polskiej racji stanu.

Zwyciężyło to, co nas, Polaków, łączy ponad wszystkimi sporami, ponad
poczuciem krzywdy i ponad podziałami: odpowiedzialność za losy ojczy­
stego domu. Zwyciężyła — rozwaga, rozsądek, polityczna dojrzałość i do­
bra wola.

W kraju jest nadal bardzo ciężko. Podpisywaniu porozumienia towa­
rzyszyło pełne nadziei i troski słowo „praca", powtarzane zarowno przez
przedstawicieli robotników, jak i przedstawicieli władz. Jest ono nie tyl­
ko hasłem na najbliższe dni, tygodnie i miesiące. Trzeba się bardzo mo­
cno oprzeć na dobrej pracy, trzeba się spieszyć z odrobieniem zaległości,
aby program rozwiązania istniejących trudności, miał realną i wiary­
godną gwarancję powodzenia. Powszednie robocze dni na tysiącach po­
sterunków pracy staną się wymiernym sprawdzianem polskiego pa­
triotyzmu.

W Szczecinie
Sobota 30 sierpnia — trzy­

nasty dzień strajku — kilka
minut przed godziną 8 rano..

Przed bramą główną Stoczni
szczecińskiej łm. Adolfa War-
skiego pełne napięcia oczeki­
wanie. Na teren zakładu przy­
bywa komisja rządowa z za­
stępcą członka Biura Polity­
cznego KC PZPR, .wicepremie­
rem Kazimierzem Barcikow-

skim. Wszyscy czekają na mo­
ment podpisania porozumienia
i zakończenia strajku.

Korespondenci PAP Edmund
Kieszkowski i Jerzy Kubiak
piszą:

Za stołem prezydialnym zaj­
mują miejsca członkowie ko­
misji rządowej i prezydium
MKS. Odczytany jest proto­
kół ustaleń w sprawie wnio­

sków i postulatów. Długo nie­
milknące oklaski towarzyszą
złożeniu podpisów i wymia­
nie dokumentów.

Bardzo chcielibyśmy — po­
wiedział K. Barcikowski, aby
te podpisy stały się sygnałem
normalnego funkcjonowania
miasta i normalnej pracy
wszystkich przedsiębiorstw.
Można bowiem kłócić się, mo­
żna dyskutować, ale zawsze

musimy pamiętać o tym, że
wszystko to, co służy ludziom, I

co służy gospodarce, powstaje
z pracy. Ńie ma nic mądrzej­
szego, ani cenniejszego jak
człowiek, jak jego robota, jak
jego umiejętności, jak to, co

może dzięki tym swoim zale­
tom stworzyć. Udało nam się
wspólnie dokonać bardzo wa­
żnego dzieła; mianowicie w

toku długich rozmów, takich,
w których mówiliśmy tu so­
bie sporo rzeczy, i bez osło­
nek, bez- zamazywania spraw,
doprowadziliśmy do powsta­
nia protokołu, który podpisa­
liśmy. Jest to rzecz nowa w

praktyce Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej.

Nie chcemy niczego innego,
jak tego, aby w pełni zreali­
zować te postulaty, które za­
pisaliśmy w protokole. Musi-,
cie jednak wiedzieć, musicie
pamiętać o tym, że władza
może dzielić tylko to, co zo­
stało wytworzone. Nie ma żad­
nego, cudownego człowieka,
nie ma żadnej cudownej siły,
która przez to, że tupnie w

ziemię, wywoła obfitóść dóbr,
obfitość towarów, obfitość
pieniędzy itd. itd. W naszych
wspólnych rękach jest tajem­
nica i możliwość dostarczenia
dóbr, które potrzebne są lu­
dziom. Pamiętajmy o tym.
Można się spierać, można się
kłócić, ale zawsze trzeba pa­
miętać o tym, że to, co lu­
dziom jest potrzebne, tylko
ludzie mogą sttyorzyć.

K. Barcikowski następnie
podkreślił, że wiele uwagi . w

dyskusjach poświęcono prob­
lemom polityki gospodarczej.
Jesteśmy zdecydowani — po­
wiedział — kształtować poli­

tykę gospodarczą i socjalną
kraju, tak, aby służyła ona

wyzwoleniu wszystkich ludz­
kich inicjatyw, skierowanych
na doskonalenie pracy i jej
owoców.

Wicepremier mówił następ­
nie o potrzebie podjęcia nie­
zbędnego wysiłku, aby odro­
bić wszystko, aby zapewnić
realizację tych zadań produk­
cyjnych, które stoją przed za­
kładami, aby dostarczać kra­
jowi, ludziom tego co potrze­
bne, bo przecież oni są od­
biorcami naszej produkcji.

K. Barcikowski mówił na­
stępnie o roli i znaczeniu kla­
sy robotniczej, o konieczności
umacniania autorytetu i zna­
czenia państwa. Bywa często
tak — powiedział — i nasze

państwo nie jest tu wyjąt­
kiem, że staje się wobec du­
żych trudności, spiętrzania
kłopotów. Jest to zawsze bar­
dzo przykra sytuacja. Musimy
nauczyć się wspólnie przecho­
dzić te kłopoty. Państwu, na­
rodowi, potrzebna jest dobrze
zorganizowana, świadoma
swoich celów klasa robotni­
cza, stanowi orih jego kościec,
jego główną ostoję.

Będziemy dbali — stwier­
dził wicepremier — o właści­
we informowanie społeczeń­
stwa o tym, jaka jest sytua­
cja w kraju. Ale musimy
wszyscy razem też zdawać so­
bie z tego sprawę, że właśnie
klasie robotniczej, ludziom
pracy, potrzebne jest państwo
mądre, uporządkowane, sku­
teczne w swoich działaniach i
tworzące warunki pracy i bez­

pieczeństwa kraju, państwd
niosące na sobie odpowie­
dzialność za los zbiorowy nas

wszystkich. Pomyślmy o tym
wszystkim, wyrabiajmy w so­
bie to, co inne narody mają
we krwi. Wyniosły z wycho­
wania, przede wszystkim ze

swojej narodowej praktyki,
bo dawno były niepodległe, bo
rękami swojego państwa czę­
sto podbijały inne narody,
wtedy kiedy my byliśmy pod­
bici, kiedy państwo było u

nas obce. Pamiętajmy o po­
trzebie dobrego, mądrego, ale
silnego państwa w Polsce.
Nikt bowiem nie zabezpieczy
naszych interesów narodo­
wych, nikt nie zabezpieczy o-

gólnych warunków życia spo­
łeczeństwa, jeśli ta państwo­
wa organizacja nie będzie
miała potrzebnego autorytetu,
potrzebnej mocy. Ta moc to

wy, to wasza świadomość, wa­
sze zrozumienie ogólnonaro­
dowych potrzeb.

Podpisaliśmy bardzo ważne

porozumienie. Jest to porozu­
mienie w-jakimś sensie nowa­
torskie. I twórcami tego przy­
kładowego — w moim prze­
konaniu — rozwiązania, kon­
fliktu społecznego jesteśmy
wszyscy tu obecni. Może być,
że ten właśnie sposób rozwią­
zania w postaci tego protoko­
łu będzie stanowił wzór dla
przyszłych rozstrzygnięć pra­
wnych, na temat rozwiązywa­
nia konfliktów na tle warun­
ków pracy, warunków życia.
Byłoby nam wszystkim przy­
jemnie gdyby tak było. Wy-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

V Plenum KC PZPR
WARSZAWA (PAP). W dniu 30 sierpnia od­

było się V Plenum Komitetu Centralnego PZPR.
Obradom przewodniczył I sekretarz KC PZPR

Edward Gierek.
Komitet Centralny wysłuchał informacji człon­

ka Biura Politycznego, sekretarza KC PZPR Sta­
nisława Kani.

Komitet Centralny przyjął do zatwierdzającej
wiadomości sprawozdania komisji rządowych po­
wołanych do rozmów z przedstawicielstwami ro­
botniczymi w sprawie zgłoszonych postulatów w

Gdańsku i Szczecinie, które przedłożyli: członek
Biura Politycznego KC PZPR, wiceprezes Rady
Ministrów Mieczysław' Jagielski i zastępca człon­
ka Biura Politycznego KC PZPR, wiceprezes Ra­
dy Ministrów Kazimierz Barcikowski.

Plenum zakończyło się odśpiewaniem Między­
narodówki.

Wspólne posiedzenie

Prezydium Rządu i Prezydium CRZZ
WARSZAWA (PAP). 29 bm.

odbyło się wspólne posiedze­
nie Prezydium Rządu i Prezy­
dium Centralnej Rady Zwią­
zków Zawodowych.

Na tle przyjętego przez rząd
harmonogramu realizacji za­
dań wynikających z postano­
wień IV Plenum Komitetu

Henryk Jabłoński spotkał się
z sędziami Naczelnego Sądu Administracyjnego

WARSZAWA (PAP). W
dniu 29 bm. przewodniczący
Rady Państwa Henryk Ja­
błoński spotkał się z nowo

powołanymi przez Radę Pań­
stwa sędziami Naczelnego Są­
du Administracyjnego.

Podczas spotkania przewod­
niczący Rady Państwa wrę­
czył akty powołania na sta-

Centralnego PZPR, omówiono
kierunki i zasady współdzia­
łania administracji państwo­
wej i związków zawodowych
w 'rozwiązywaniu problemów
socjalno-bytowych ludzi pracy,
a także udziału ruchu zawo­
dowego w kształtowaniu i rea­
lizacji planów społeczno-go­
spodarczego rozwoju kraju.

nowiska sędziów Naczelnego
Sądu Administracyjnego. O-
trzymali je: prezes NŚA —

Sylwester Zawadzki, wicepre­
zes NSA — Józef Pietraszew-
ski ‘oraz sędziowie NSA —•

Tadeusz Popaciuk, Zygmunt
Mank, Henryk Poleszak, Jan
Semeniuk. Maria Szabłowska,
Irena . Śmietanka i Jerzj?
Świątkiewicz.

magazyn
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Dziś inauguracja
nowego roku szkolnego

WARSZAWA (PAP). Zgodnie z tradycją 1 września nastą­
pi uroczysta inauguracja nowego roku szkolnego. W dniu
tym gmachy szkolne wypełnią się odświętnie przybraną mło­
dzieżą w biało-granatow’ych mundurkach. Dla ponad 6 min
młodych obywateli naszego kraju rozpocznie się nowy rSk

uczniowskiej pracy.

(Inf. wł.) W dniu dzisiej­
szym ponad 40 tys. uczniów
szkół ponadpodstawowych
rozpoczyna naukę w 90 szko­
łach zawodowych i liceach o-

gólnokształcących woj. tar­
nowskiego.

Uroczysta inauguracja roku
szkolnego odbędzie się dzisiaj
w Gminnej Szkole Zbiorczej
w Łapanowie, połączona z

przekazaniem dla młodzieży
całego kompleksu budynków
szkolnych.' W nowym roku
szkolnym młodzież szkół za­
wodowych otrzyma wiele no­
wych bogato wyposażonych w

najnowsze pomoce nauko­
we pracowni dydaktycznych,
przybyło również 250 nowych
klas-prącowni szczególnie w

szkołach gminnych. Wiele po-

nały niezbędne pomoce nau­
kowe.

W niektórych szkołach na­
uka trwać będzie mimo pro­
wadzonych remontów. Jesz­
cze do końca br. wyremon­
towanych zostanie 30 obiek­
tów szkolnych. Są jednak kło­
poty — mówi kurator Franci­
szek Szczutowski — z budową
nowych placówek szkolnych.
Kombinat Budowlany w Tar­
nowie nie wywiązuje się z

przyjętych zobowiązań. Słabo
przebiegają roboty przy bu­
dowie sali gimnastycznej w

Gromniku, 10-Iatki w Brzes­
ku i szkoły zbiorczej w Szyn-
wałdzie gmina Skrzyszów.
Dobrze spisuje się natomiast

jKombinat Budownictwa Ko-
Imunalnego w Tarnowie, który
(sprawnie przeprowadza re-

Projekt ustawy
o związkach zawodowych

Trwają intensywne prace nad projektem uchwały
rządowej w sprawie wzmożonej kontroli cen

WARSZAWA (PAP). Przygotowana została wstępna
wersja projektu ustawy o związkach zawodowych. Jego
założenia rozpatrzono 3(1 bm. na pierwszym posiedzeniu
powołanego przez CRZZ zespołu, który ma opracować
projekt ustawy przed skierowaniem go do konsultacji w

zakładach pracy.

mogły przy tym zakłady prze­
mysłowe województwa, które .

wyposażyły wnętrza i wyko- [ (DOKOŃCZENIE NA STR. T)

Jak podkreślił prowadzący
obrady przewodniczący CRZZ
Romuald Jankowski, ustawa

będzie aktem historycznym w

dziejach polskiego ruchu za­
wodowego. Chodzi o taki akt
prawny, który będzie zgodny
z oczekiwaniami załóg, zape­
wni gwarancje autentycznego
urzeczywistnienia funkcji o-

bronnych związków zawodo­
wych. Ustawa powinna wypo­
sażyć ruch związkowy w ta­
kie uprawnienia i instrumen­

ty działania, by można było
zapobiec sytuacjom, w których
klasa robotnicza musi sama

występować w obronie swych
praw.

Na przewodniczącego zespo­
łu powołano prezesa Izby
Pracy i Ubezpieczeń Społecz­
nych Sądu Najwyższego Fran­
ciszka Ruska. W skład zespo­
łu wchodzą naukowcy, działa­
cze związkowi, przedstawicie­
le załóg zakładów pracy.

A oto — jak dowiaduje się

dziennikarz PAP — główne
założenia wstępnego projektu
ustawy:

Podkreślono w nim, że
związki zawodowe są organi­
zacją samorządną i nie podle­
gają nadzorowi lub kontroli
organów administracji pań­
stwowej. Związki autonomi­
cznie decydują o wszelkich
sprawach związanych ze swym
funkcjonowaniem i życiem we-

wnątrzorganizacyjnym. Dzia­
łalność związków zawodowych
opiera się na zasadach demo­
kratycznych; np. wybory do
instancji związkowych są taj­
ne, przy nieograniczonej licz­
bie kandydatów. Projektowane
unormowania potwierdzają
branżowy charakter związków
zawodowych.
(DOKOŃCZENIE NA STR. T)

Bez krytyki
nie ma demokracji

tych ciężkich chwi­
lach ■przeważyło to
co nas, Polaków łą­

czy. A różnic — nie ideali­
zujmy — też przecież nie
brakuje. I nie tylko o świa­
topogląd mi chodzi, pocho­
dzenie społeczne czy też
przekonania wynikające z

.doświadczeń życiowych. Je­
śli w chwilach próby, nie
doszło do jakichś nowych
podziałów czy waśni wew-

nątrznarodowych, to jest to
w moim głębokim przeko­
naniu dowód wysokiej doj­
rzałości obywatelskiej. I u>

tym widzę siłę największą,
bo to pozwoliło nam wyjść

z bardzo niebezpiecznego
kryzysu politycznego. Nie
chcę jednak być tanim o-

ptymistą, bo z natury je­
stem raczej sceptykiem, i
dlatego uważam, że teraz
dopiero czekają nas nieła­
twe miesiące. Nie myślę
tylko o gospodarce i o kło­
potach, których, będziemy
musieli doświadczać, ale o

tym jak będziemy umieli
wykorzystać wnioski z tej
ogromnej, żarliwej, częs­
to jakże gorzkiej dysku­
sji, która, ogarnęła ca­
ły kraj. Nagromadziło się
dużo.uzasadnionych żalów,
słusznych postulatów, nie

spełnionych żądań, choć
wśród nich, przyznajmy,
znajdują się i te wygó­
rowane nierealnie. Były sło­
wa krytyki pod adresem
władz różnych szczebli,
związków zawodowych, nie
oszczędzano także nas,

przedstawicieli środków
raasówego przekazu. Naj­
częstsze zarzuty: połowicz-
ngść ocen, niedopowiedze­
nia, brak szczerości w dia­
logu władzy ze społeczeń­
stwem, bagatelizowanie na­
rastających trudności z ró-.
wnoczesnym ćksponowa-

. (DALSZT CIĄGNĄ STR. Z)

Zakopane — 80

Górole,
(OBSŁUGA WŁASNA) „Gó­

role, górole, góralsko muzy­
ka, cały świat obyjdzies, nima
takiej nika" — tych 10 słów
podhalańskiej przyśpiewki li­
czą się na pamięć od wczoraj
goszczący pod Giewontem
Turcy, Węgrzy, Meksykanie,
Francuzi, •górale-artyści kil­
ku jeszcze innych nacji.
Możecie sobie państwo wy­
obrazić efekty dykcyjne. Ale
śpiewać i to najpiękniej, chcą
tę przyśpiewkę wszyscy — ta­
ki już honor ' i obyczaj ucze­
stników Międzynarodowego
Festiwalu Folkloru Ziem Gór­
skich. Trzynasty z kolei fe­
stiwal zaczyna się jutro, tym­
czasem wczoraj Zakopane za­
inaugurowało „Jesień Tatrzań­
ską", imprezę rokrocznie wy­
dobywającą z bogatej góral­
skiej tradycji i. kultury
wszystko to, co najpiękniejsze.

górole....
W niedzielne przedpołudnie

było więc na ulicach miasta
tradycyjne „Wesele Góral­
skie" w prezentacji Zespołu
im.n Klimka Bachledy, były też
występy dziecięcych zespołów
regionalnych, ’. zaś potem
marszrutę „jesiennym" goś­
ciom wyznaczały wielce inte­
resujące ekspozycje.

W sali BWA na Krupówkach
— gdzie w samo południe na­
czelnik miasta Zakopanego i
Gminy Tatrzańskiej HENRYK
TRUNÓW w obecności I se­
kretarza KM PZPR STEFANA
GUSTKA dokonał oficjalnego
otwarcia XIX „Jesieni'” — o-

glądać można wystawę z prze­
szłości górskiego pejzażu „Ta­
try i Podhale w akwareli”. W
sumie ponad 130 nrac pocho­
dzących. ze zbiorów Muz.eńm

(DOKOŃCZENIE NA STR. T)

Hołd pamięci poległych ■ Lotnicy
bohaterowie Września i bitwy o Anglię

na zjeździe w Krakowie

Strzały pancernika Schlezwig-IIolstein obwieściły światu wybuch II wojny światowej.

WARSZAWA (PAP). 31

sierpnia br., w przeddzień
41. rocznicy wybuchu II

wojny światowej, społe­
czeństwo oddało hołd pa­
mięci żołnierzy poległych
w walkach o wolność oj­
czyzny,

W Nowypi Sączu przed
pomnikami ofiar faszyzmu
oraz bohaterów Armii Ra­
dzieckiej, żołnierze WP i

harcerze zaciągnęli warty
honorowe.

31 sierpnia rozpoczął się
w Krakowie zjazd byłych
żołnierzy II Pułku Lotni­
czego, który stacjonował
we wrześniu 1939 r. na

podkrakowskim lotnisku i
który odniósł w kampanii
wrześniowej szczególnie
wielkie zasługi — i szcze­
gólnie duże ofiary. Wśród
kilkudziesięciu uczestni­

ków zjazdu są m. in. słyn­
ny płtt pilot Wacław Król,
b. dowódca 121 eskadry
myśliwskiej krakowskiego
pułku, bohater bitwy o

Anglięi -

Uczestnicy zjazdu zło­
żyli wieńce pod tabli­
cą z nazwiskami polskich
pilotów, poległych na fron­
tach drugiej wojny świa­
towej.

...to o Polskę,
socjalistyczną Polskę nam chodzi

1

Huta im. Lenina—29—31 sierpnia
Huta, 29 VIII — o godz.

12.40 rozpoczyna się spotka­
nie dwustu delegatów dwuty­
sięcznej załogi walcowni zim­
nej blach, wyłonionych drogą
tajnego głosowania. TO oni,
wraz z Komitetem Robotni­
czym walcowni spotykają się
z władzami. Huty i miasta, z

przedstawicielami związków
zawodowych.

Zebranie jest burzliwe, go­
rące, ma momenty dramatycz­
ne, to znowu chwile podniosłe.
Trwa siedem godzin. Bez
przerw w pracy. Huta Leni­
na’ bowiem, po krótkich straj­
kach na różnych wydziałach —

które zaczęły się w dniu 19
sierpnia i trwały dwie, trzy
zmiany najdłużej — podjęła
jednomyślnie decyzję:

— Popieramy robotników
■Wybrzeża, solidaryzujemy się
z nimi, ale pracą. Ta praca
jest w tej chwili na wagę
złotą. Właśnie dlatego, 'że oni
strajkują, my musimy praco­
wać.

Notują pośpiesznie.to co sły­
szę na zebraniu. To tylko te

krótkie, najważniejsze frag­
menty:

— Popieramy Wybrzeże
dlatego, bo jesteśmy za soc­
jalizmem, ale chcemy żeby
był on naprawdę socjalistycz­
ny. I żeby zawsze najwyższą
wartością był człowiek, jego
kłopoty, troski.

— Jesteśmy przeciw dziele­
niu ludzi na partyjnych i bez­
partyjnych, na wierzących i

niewierzących, na “ządr.ących
i rządzonych. Jesteśmy po
prostu Polakami i wszystkim
nam leży na sercu Polska, jej
dobro, jej znaczenie. O to się
bijemy, żeby słowo Polska i
słowo socjalizm brzmialy na­
prawdę dńmnie i bez poczu­
cia dwuznaczności.

— Niepokoi nas, czy to co

było na pewno już nigdy się
nie powtórzy, czy na pewno
nie wrócimy do starych błę­
dów. Sądzimy, że tylko au­
tentyczne związki zawodowe'

mogą skutecznie strzec tych
praw i zasad, o jakie dla ca­
łej robotniczej klasy domaga
się teraz Wybrzeże.

— To nie jesl kryzys za­
ufania do partii, ale kry­
zys zaufania do pewnych
metod i zasad działania, me­
tod i zasad rządzenia i wre­
szcie do określonych ludzi z

partii. Na wydziale Walcowni
nie wszyscy z Komitetu Zakła­
dowego Partii sprostali swo­
im zadaniom. Czemu na innych
wydziałach Huty mogło być
inaczej i partyjni aktywiści
szczerze współpracowali z ko­
mitetami- robotniczymi?

Jan Bąbaś I sekretarz KF
PZPR odpowiedział na te-m.
in. w ten sposób:

— Kiedyś, w latach pięć­
dziesiątych, które skądinąd
nie zapisały się dodatnio w

naszej pamięci, był jednak ta­
ki zwyczaj, że nazwisko czło­
wieka, który chciał wstąpić
do partii wywieszano na tab-
(DALSZY CIĄG NA STR. 5)
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Ulga i odprężenie w całym kraju Pierwsze światowe reakcje
na wydarzenia w Polsce

Narada w KK PZPR

W Komitecie Krakowskim
rZPR odbyła się narada I

sekretarzy KMG i KG PZPR,
Naradę prowadził sekretarz
KK PZPR Jan Gluza. Omó­
wiono aktualną sytuację w

krakowskim rolnictwie zę B

szczególnym uwzględnieniem S

sprawnego przebiegu i'szyb- g
kiego zakończenia żniw. S

Przedyskutowano także ak- £
tualne problemy społeczno-
-gospodarcze miast i gmin

"

województwa oraz zadania g
instancji i organizacji par- S

tyjnych w tej dziedzinie.

s

(DOKONCZENIE ZE STR. 1)

konaliśmy dobrą pracę, a wy­
konaliśmy ją dlatego, że po
prostu z szacunkiem nawza­
jem do siebie podchodziliśmy,
że mieliśmy świadomość za­
dań i odpowiedzialności, która
tu na nas wszystkich spoczy­
wa. Mnie cieszy to porozu­
mienie, cieszy jako porozu­
mienie i cieszy jako przykład,
jako metodą rozwiązywania
spraw.

Na zakończenie K. Barci-
kowski — mówił o notrżebie
maksymalnego wysiłku na

rzecz realizacji , porozumienia
którego spełnienie wymaga
pracy wszystkich.

Liczy się praca, liczą

Delegccja z NRD ~

w Krakowie

39.08. br. wiceprezydent S>
miasta Krakowa Jan Nowak g
przyjął przebywającą wg
Krakowie na zaproszenie —

KK SD delegację Centralne­
go Zarządu Liberalno-Demo­
kratycznej Partii Niemiec z

NRD z członkiem Prezy­
dium, sekretarzem dr Rudol­
fem Agstenęm na czele.
Ze strony polskiej delegacji
towarzyszy! przewodniczący
KK SD, poseł na Sejm PRL

prpf, Jan Janowski. Wice­
prezydent Jan Nowak zapo­
zna! gości z oroblemami
miasta Krakowa i woje­
wództwa miejskiego oraz

przedstawił rolę. Krakowa w

kulturze i nauce polskiej.

s

£

&

Liczy się praca, liczą się
czyny, liczy się to, co. osiąg­
niemy.. i ją bym ćhciaH właś-.
nie abyśmy według- tei miary
czynów, osiągnięć pracy ■'oce­
niał; realizację dziś .nrzed
chwila podpisanego pórozu-
mmnia.

Cała stocznia przyjęła wy­
stąpienie Kazimierza Barci-
kowskiego gorącymi oklaska­
mi. Zabrał z kolei głoś prze­
wodniczący Międzyzakładowe­
go Komitetu Stratkowego, Ma­
rian Jurczyk, który jnformu-
je, że po 13 dniach strajku, w

wyniku intensywne, pracy ka-
misii rządowej i Międzyzakła­
dowego Komitetu Strajkowego
omacowany został dokument,
którego treść z satysfakcją
mogą przyjąć obie strony.

Decyzje —, powiedział M.
Jurczyk — które wspólnie
podjęliśmy, mają znaczenie
dla sytuacji w całym kraju.
Mamy świadomość tego doko-

nania i dlatego nasze prace są
wspólnym naszym sukcesem.
Zdajemy sobie sprawę, że

wspólne uzgodnienia są dopie­
ro początkiem długiej drogi do
poprawy stornu naszej gospo­
darki. Będziemy jednak ze

swej strony — zapewnił —

starali się ten proces jak naj­
bardziej przyspieszyć.

Przewodniczący MKS pod­
kreślił, że wielkie uznanie na­
leży się wszystkim autorom

wypracowanego dokumentu.
Jestem — stwierdził — jednak,
zobowiązany szczególnie ser­
decznie podziękować, jako
przewodniczący MKS, -całej
załodze stoczni,
wszystkich innych zakładów
za utrzymanie ładu i porząd­
ku.

Przewodniczący szczególnie
- serdecznie podziękował straży
robotniczej, której rola, choć
niewdzięczna, była bardzo od­
powiedzialna, a jej postawa
dowodziła jeszcze raz wielkiej
uczciwości i mądrości klasy
robotniczej.

Kiedy kończy przewodniczą­
cy — znowu owacje. Na try­
bunę wchodzi jeszcze dyrektor
naczelny stoczni, Stanisław O-
zimek, który najpierw dzięku­
je za porządek i ład, za atmo­
sferę powagi i wzajemnego
szacunku. Następnie proponu­
je, aby już od najbliższego po­
niedziałku pracować. Po trzy
godziny dłużej dla odrobienia
strat.

Zebrani akceptują jego pro­
pozycję.

Do zobaczenia w poniedzia­
łek (1 września) o godz. 6.00
rano.

wej i prezydium MKS prze-.Nam

załogom

Spotkanie prezesów
Gminnych Kornetów

ZSL w Nowym Sączu
W Nowym Sączu

się narada prezesów
nyehi Komitetów

aktywu
Stronnictwa.
prezes WK

rylafc.
Zebrani opowiedzieli się

za potrzebą reformy syste­
mu planowania i zarządza­
nia, także w gospodarce rol­
nej, za połnouprawnieniem
samorządu chłopskiego, za

wzrostem iego znaczenia i-
roli. Mówiono o potrzebie
kontroli cen i dochodów lud­
ność'. o takich cenach, które

spowodują opłacalność pro­
dukcji rolnej, a równocze­
śnie nie uszczuplą w sposób
zasadniczy budżetów rodzin­
nych. Powszechne jest zda­
nie. iż rolnik musi mieć do­
wody zaufania do. rozwijania
produkcji rolnej.

Równocześnie stwierdzono,
że- w. obecnej chwili najwa­
żniejszym zadaniem wsi- jest

odbyła
Gmin-

ZSL oraz

Wojewódzkiego
Prowadził ią

■Zbigniew Ba-

£
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I

£

K
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£

sprawny sprzęt zbóż i wyko- K
nanie wszystkich zabiegów
agrotechnicznych,
przekonanie,
członkowie
przygo‘owań
wódzk'pgp Zjazdu Delegatów
i VIII Kongresu dołożą
wszelkich starań w celu peł­
nego wykorzystania wszyst­
kich możliwości wsi nowosą­
deckiej. (k-b)

Wyrażono
'

wszyscy
w toku

że
ZSL

do III Woje-
£

W Gdańsku

Z dalekopisu
M-LECIE RADZIECKIEGO

KAZACHSTANU

(ter) W Związku Radzicc-
łfi.m uroczyście obchodzona
jest 60. rocznica utworzenia

Kazańskiej Socjalistycznej
Republiki Radzieckiej i Ko-*
munbfyeznej Partii Kazach­
stanu.

W piątek w Pałacu im.
Lenlr i w Alma-Acie odbyło
się vr.aer.yste posiedzenie KC

Komunistycznej Partii Ka­
zachstanu i Rady Najwyż­
szej Kazachskiej SRR po­
święcone jubileuszowi 60-le<*
ieia Republiki i KP Kazach­
stanu.

Posiedzenie otworzył
tnek Biura Politycznego
K>’ZR, I sekretarz KC
Kazachstanu Dinmuchamed

unajew, który serdecznie
J>łwitał przybyłego na uro­
czystości Leonida Breżniewa,
■delegacje wszystkich
Kik związkowych i
miast radzieckich.

Trzywódca radziecki
głosił następnie przemówie­
nie. Leonid Breżniew udeko­
rował sztandar republiki
Orderem Lenina, przyzna­
nym Kazachstanowi za do­
starczenie państwu w ubieg­
łym roku ponad 1 mld 250
min pudów zboża,

czło-
KC
KP

repu-
wielu

wy-

BIURO
INFOR-
BARY-

POLSKI
Zaćhmu-
duże, o-

deszczu,

POGODA
KRAKOWSKIE

PROGNOZ IMGW
MUJE: SYTUACJA
CENĄ: Polska- jest na skraju
n:iu znad Białorusi. Napły­
wa chłodne powietrze z pół­
nocnego zachodu.

PROGNOZA DLA
POŁUDNIOWEJ:
rżenie przeważnie
kresami opady
chłodniej. Temperatura naj­
wyższa w dzień od 14 do 17
śt., najniższa nocą od 6 do 10
śt. Wiatr umiarkowany i
deić silny północno-zachodni.
Wysoko w górach opady de­
szczu. Temperatura dniem od
3 do 6 st., w ciągu dnia spa­
dek temperatury do 0 st.

Wiatr dość silny i silny z

kierunków północnych.
BIOMET INFORMUJE: Od

godzin, południowych stop­
niową poprawa. Widzialnośi
debra, dragi lokalnie mokre.

2,3,4,5.6

85
9
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£
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Korespondent 'PAP,
Przemysław Kuciewdcz,

W niedzielę, 31 sierpnia za­
kończony został, trwający od
ponad 2 tygodni, strajk w licz­
nych zakładach
Gdańskiego. Tego dnia.
Stoczni Gdańskiej podpisane
zostało pomiędzy komisją rzą­
dową a Międzyzakładowym
Komitetem Strajkowym poro­
zumienie dotyczące postula­
tów jakie wysuwały strajku­
jące-. załogi. Rozpoczął się
okres .normalizacji życia w

Trójmiaście i innych miejsco­
wościach gdańskiego Wybrze­
ża. W pełńy tok weszły przy­
gotowania do rozpoczęcia
przeładunków w oortach, uru­
chomienia komunikacji, roz­
poczęcia pracv na stocznio­
wych pochylniach.

O godzinie 11.00 do stoczni
przybyłą komisja rządową nod
przewodnictwem członka Biu­
ra Politycznego KO PZPR,
wicepremiera Mieczysława Ja­
gielskiego. Rozpoczął się dal­
szy ciąg rozmów z prezydium
MKS bod przewodnictwem
Lecha Wałęsy. Rozmowy, choć
wciąż trudne, postępowały
znacznie szybciej niż podczas
poprzednich spotkań. Punkt
po punkcie omawiano postula­
ty strajkujących załóg, precy­
zując, a niekiedy korygując
ustalenia dokonane wcześniej
w dyskusjach na forum grup
roboczych i zespołów eksper­
tów. Niebawem bvło już wia­
domo, że porozumienie iest już
w zasadzie faktem dokona­
nym.

Po przerwie, którą wypełni­
ły prace nad nadaniem ostate­
cznej formy redakcyjnej poro­
zumieniu, obrady zostały
wznowione. Ich pierwsza część
miała mieisce na małej sali,
gdzie dotąd odbywały się dys­
kusje.

Po zakończeniu rozmów
Lech Wałęsa złożył oświadcze­
nie wyrażając zadowolenie, że

rozmowy, trudne na początku,
przebiegały później w duchu
coraz lepszego zrozumienia,
poszukiwania najlepszego wyj­
ścia ż tei trudnej sytuacji w

kraju. Mogę — powiedział —

i zadowoleniem powiedzieć, że
nasz spór zakończyliśmy bez
użycia siły, droga rozmów i
nrzekonywań. Pokazaliśmy, że

Polacy, Jak chcą, mogą ze so­
bą zawsze porozumieć się. Jest
to więc sukces obu stron. Bę­
dziemy o tym pamiętali.

Liczymy — kontynuował —

że to, co zostało podpisane,
będzie dokładnie i w pełni

red.
pisze:

Wybrzeża
W

- przestrzegane. Jestem pewny
— dodał — że jest to dobrze
dla kraju.

Zwracając się następnie do
zgromadzonych i słuchających,
L. Wałęsa oświadczył: Wraca­
my do pracy 1 września.
Wszyscy wiemy, co ten dzień
nam przypomina, o czym w

tvm dniu myślimy — o ojczyź­
nie, o sprawie narodowej, o

wspólnych interesach rodziny,
która nazywa się Polska.

Myśleliśmy.o tym ■— konty­
nuował — wiele w czasie na­
szego strajku. Właśnie o tym
myślimy kończąc ten strajk.
Czy osiągnęliśmy wszystko to,
co chcieliśmy, co pragniemy, o

czym marzymy? Zawsze mó­
wię szczerze i otwarcie to, co

myślę. Teraz też powiem szcze­
rze — nie wszystko, ale wszy­
scy wiemy, że uzyskaliśmy
bardzo wiele.

Przewodniczący MKS zape­
wnił, że uzyskano wszystko, co

W obecnej sytuacji można by­
ło uzyskać. Resztę — powie­
dział — też uzyskamy, bo ma­
my rzecz najważniejszą, nasze

niezależne, samorządne związ­
ki zawodowe. To Jest nasza

gwarancja na przyszłość. Wal­
czyliśmy nie tylko dla siebie,
dla własnych interesów, ale
dla całego kraju. Wszyscy wie­
cie. jak wielka była solidar­
ność ludzi pracy całego kraju
z. naszą walką. W imieniu
wszystkich załóg strajkują­
cych cheę powiedzieć tym
wszystkim, którzy nas popar­
li, walczyliśmy razem, walczy­
liśmy także dla was, bo prze­
cież wywalczyliśmy prawo do
strajków, uzyskaliśmy pewne
gwarancje obywatelskie, a co

najważniejsze — wywalczyliś­
my prawo do niezależnych
związków zawodowych. Wszy­
scy pracujący mają zagwaran­
towane prawo dobrowolnego
zrzeszania się w związki za­
wodowe, a więc prawo do nie­
zależnych samorządnych
związków.

A teraz, powiedział na za­
kończenie — z taką samą soli­
darnością i rozwagą, jak straj­
kowaliśmy, idziemy do pracy,
od jutra rozpoczyna się życie
naszych nowych związków za­
wodowych. Dbajmy o to, aby
pozostały one zawsze niezależ­
ne i zawsze samorządne, pra­
cujące dla nas wszystkich, dla
dobra kraju, dla Polski. Ogła­
szam strajk za zakończony.

Zaintonowany hymn podej­
mują wszyscy zgromadzeni.

Członkowie komisji rządo-

Z posiedzenia Sekretariatu KK PZPR

0 sytuacji społeczno-gospodarczej
Pod przewodnictwem I .se­

kretarza Komitetu Krakowskie­
go PZPR Krystyna Dąbrowy
z udziałem I sekretarzy KB,
KF HiL i KM PZPR odbyło
się wczoraj posiedzenie Sek­
retariatu KK.

W oparciu o przebieg dy­
skusji na odbytej_w ubiegłym
tygodniu naradzie aktywu po­
litycznego i gospodarczego na­
szego województwa, w opar­
ciu o liczne spotkania i ze­
brania podstawowych organi­
zacji partyjnych w zakładach
pracy i instytucjach, Sekreta­
riat dokonał oceny aktualnej
sytuacji społeczno-gospodar­
czej. Ńa podkreślenie w tej o-

cenie zasługuje fakt że mimo
głębokiego, zaniepokojnia sy­
tuacją w kraju, trudnościami
w zaopatrzeniu w materiały i
surowce, niedostatecznego za­
opatrzenia rynku, mimo żarli­
wej dyskusji, życie naszego
miasta nie zostało sparaliżo­
wane a praca w zakładach
przemysłowych i instytucjach
przebiegała bez znaczniej­
szych zakłóceń.

Omówiono również postula­
ty wysuwane na zebraniu , za­
łóg niektórych zakładów pra-

cy naszego województwa. Se­
kretariat powołał zespół zło­
żony z członków' kierownictwa
KK PZPR, Urzędu Miasta i
instytucji, do których kiero­
wane były wnioski. Zadaniem
zespołu jest: pilne i szczegó­
łowe przeanalizowanie postu­
latów, zaproponowanie sposo-*
bu i terminów zrealizowania
tych, które zależą od władz
miasta i dyrekcji przedsię­
biorstw.

Wszystkie postulaty , któ­
rych realizacja nie zależy od
władz terenowych i dyrekcji
zakładów zostały przekazane
odpowiednio władzom cen­
tralnym. Sekretariat KK
PZPR zobowiązał również ak­
tyw partyjny i kierownictwa
zakładów pracy, służb miej­
skich do rozwiązania różnych
problemów socjalno-bytowych
i produkcyjnych oraz bolą­
czek życia codziennego miesz­
kańców miasta w ramach wła­
snych możliwości, niezależnie
od zapowiedzianych decyzji
rządowych w tych sprawach.

Sekretariat KK PZPR o-

mówił także aktualne zadania
pracy partyjnej wynikające z

decyzji V Plenum KC PZPR.

wej i prezydium MKS prze-. Nam — powiedział wicenre-
chodzą do wielkiej sali dla mier — ten, duch towarzyszył
podpisania porozumienia. Sala! cały czas w czasie obrad, do-

wypełniona delegatami ze

wszystkich strajkujących za­
kładów pracy, dziennikarzami,
obserwatorami.

Bezpośrednio przed podpi­
saniem porozumienia przewo­
dniczący MKS jeszcze raz po­
dziękował
Mieczysławowi
wyrażając
wszystkim

1 pozwolili
konfliktu
dogadaliśmy' się — powiedział.
Tak jak Polak z Polakiem, bez
użycia siły, tylko i wyłącznic
w rozmowach, pertraktacjach,
/ małymi ustępstwami i tak
zawsze powinno być. Bo nie
jest proste i nie jest łatwe sto­
sowanie siły. My teraz rozu­
miemy, że jest to jednak rją-
sza wspólna sprawa, i wspól­
nie musimy podnieśe_to wszy­
stko, co zostało przewrócone.
Musimy odrobić niektóre rze­
czy — to jest fąkt. Musimy się
poczuć^ przede wszystkim gos­
podarzami tej ziemi, a będzie-'
my się czuć i będziemy ppa-
cowąć. Ja, któremu ufąliście.i
wierzyliście, mówię, że zrobię
wszystko, żeby tak się stało. I
wiem, że mi pomożecie. I zro­
bimy.

L. Wałęsa jeszcze raz pod­
kreśla, że to jest wielka spra­
wa. że nie było żadnej prze­
mocy, że wszystko zostało za­
łatwione tak. jak powinno być.
jak rzeczywiście świadomość
obu stron doprowadziła do te­
go, że nie zwyciężyli ci, którzy
proponowali jakieś wyjścia si­
łą. Zwyciężył — dodał rozsą­
dek i rozwaga.

Zabierając głos
mier Mieczysław
podzielił opinię
cy, że praca
ca, że rzeczywiście

wicepremierowi
Jagielskiemu,

uznanie jemu i
innym, którzy nie
na rozstrzygnięcie
siłą. Rzeczywiście

dając, że nie ma przegranych
ani wygranych.

Najważniejszą sprawą —

kontynuował M. Jagielski —

którą trzeba cenić, to jest
właśnie to, żeśmy się porozu­
mieli, powiem — dogadaliśmy
się. Najważniejszym gwaran­
tem urzeczywistnienia tego,
cośmy zrobili jest praca i jej
efekty. Tylko rzetelną pracą
— podkreślił wicepremier —

możemy wytworzyć te dobra
materialne, które potem bę­
dziemy dzielić. Na nas patrzy
kraj. Dajmy przykład — idź­
my wszyscy razem, tak jak
było tu oświadczone, do ofiar­
nej, rzetelnej, pracy. Myślę, i
głęboko w to wierzę, że bę-

dzie to najlepsze świadectwo
naszej patriotycznej polskiej,
obywatelskiej intencji, że
pragniemy jak najlepiej służyć
sprawom ludzi pracy, spra­
wom naszego narodu, naszej
socjalistycznej ojczyzny Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej.

Obydwa przemówienia przy­
jęte zostały gorącymi oklaska­
mi.

Następuje podpisanie poro­
zumienia.

Gdy po podpisaniu doku­
mentów i owacji jaka temu
aktowi towarzyszyła komisja
rządowa opuszczała salę obrad
żegnał ją gęsty szpaler stocz­
niowców i dalsze oklaski. Na­
strój zebranych, choć przebi­
jała w nim radość pozostał
poważny.

Załogi podejmują pracę

wicepre-
Jagieiski

przedmów-
że praca dobiegła ■koń-

że rzeczywiście była
to praca niełatwa, że były to

rozmowy trudne, żmudne,
wymagające dużego wysiłku.
Dotyczyły one —- powiedział
— spraw bardzo ważnych, za­
równo praw pracowniczych,
zarówno ludzi- tu obecnych,
jak i nieobecnych, członków
ich rodzin i ich najbliższych,
żon i dzieci, przyjaciół i
współtowarzyszy pracy.

Wicepremier podkreślił,
komisja rządowa starała
przez cały czas wspólnych
prac zrozumieć intencje, które
powodują przedstawicielami
strajkujących. Przytaczano
wobec nas — powiedział —

ostre argumenty, my też ar­
gumentowaliśmy. Pokazywa­
liśmy, jaka jest sytuacja, ja­
kie są możliwości, co można
zrobić, do czego się można zo­
bowiązać i co potem konsek­
wentnie realizować. Rozma­
wialiśmy tak, jak Polacy po­
winni z sobą rozmawiać, jak
rozmawia Polak z Polakiem.

Że
się

Do Polskiej Agencji Prasowej
przez całą niedzielę napły wały
informacje od terenowych ko­
respondentów, informujących
o tym, że zakończenie strajku
w Szczecinie, a potem w

Gdańsku, powitane zostało z

ulgą i spowodowało odpręże­
nie. Załogi w różnych regio­
nach kraju, które przerwały
pracę na znak solidarności z

robotniczymi postulatami sfor­
mułowanymi na Wybrzeżu,
postanowiły podjąć produkcję.

Pierwszą oznaką, iż życie
na Wybrzeżu Gdańskim po­
wraca do normy — napisał
późnym niedzielnym wieczo­
rem dziennikarz PAP — jest
pojawienie się , na ulicach
Trójmiasta technicznych wo­
zów tramwajowych, które wy­
ruszyły na szlak dla spraw­
dzenia stanu sieci i oczysz­
czenia rozjazdów. W portach
Gdańska i Gdyni rozpoczęto
natychmiast przygotowania
do wznowienia przeładunków.
Zaczęły ruszać dźwigi, prio­
rytetowo potraktowano statki
mające w ładowniach żywność
i paszę dla rolnictwa.

W niedzielę pracowały już
w Szczecinie i Świnoujściu
wszystkie nabrzeża zespołu
portowego.

W kombinacie chemicznym
w Policach koło Szczecina
stanęli na stanowiskach pra­
cy robotnicy produkujący na?
wozy dla rolnictwa, kwas siar­
kowy i inne chemikalia.

W Elblągu pp wysłuchaniu
1 obejrzeniu telewizyjnej
transmisji z podpisania poro­
zumienia między komisją rzą­
dową i Międzyzakładowym
Komitetem Strajkowym w

Gdańsku, odbyło się posiedze­
nie miejscowego MKS. Podję­
to postanowienie o zakończe­
niu strajku i podjęciu pracy.

W Poznaniu przystąpiła do
pracy załoga Fabryki Maszyn

Zniwnych, która niedzielę wy­
korzystała na czynności przy­
gotowawcze do pełnego rozru­
chu wszystkich działów pro­
dukcyjnych. Wieczorem ru­
szyły tramwaje.

Wrocławianie z zadowoleniem,
a także ze wzruszeniem, wysłu­
chali transmisji radiowo-telewi­
zyjnej z Gdańska i Szczecina.

Stefan Ciernia — dyspozytor
nocnej zmiany w Hucie im. Le­
nina w Krakowie: Nie znaj­
duję innych słów, jak tylko
satysfakcja, ogromna satysfak­
cja z robotniczego rozsądku, ze

wspólnego nam chyba wszyst­
kim poczucia odpowiedzialności
za losy kraju, w którym żyje-
my Cała nocna zmiana kombi­
natu powitała gdańskie i szcze­
cińskie porozumienie z uczuciem
ulgi i z nadzieją, że odtąd bę­
dziemy mogli wszyscy pracować
mądrzej i wspólnie będziemy się
z tej mądrości rozliczać. A na

razie — krakowska huta czeka
z niecierpliwością na surowce —

mamy nadzieję, że porty prze-
każą nam je ze statków jak
najprędzej.

Artysta-rzeżbiarz, twórca War­
szawskiej Nike — prof. Marian
Konieczny: Wieści z Wybrzeża
napawają optymizmem i nadzie­
ją, że wszyscy będziemy mogli
wreszcie odetchnąć. Teraz mu-

simy tylko wykorzystać to

„trzęsienie naszych sumień i u-

mysłów” dla dalszej pracy w

dziele odnowy. Chciałbym przy­
pomnieć banalną, ale zawsze

aktualną prawdę: rozwój sztuk,
rozwój narodowej kultury, był
zawsze uzależniony od sytuacji
gospodarczej i społecznej kraju.
Jesteśmy krajem bogatym, cho­
dzi tylko o to, by owe bogactwa
naprawdę mądrze spożytkować.

Jąk się dowiaduje, bydgoski
korespondent PAP, działający w

Bydgoszczy Międzyzakładowy
Komitet Strajkowy ogłosił prze­
rwanie strajku w tym mieście.

Bez krytyki
nie ma demokracji

(DALSZY CIĄG ZE STR. 1)
hiem sukcesów, tych praw­
dziwych ale także pozoro­
wanych.

Nie przyszło to nagle,
narastało od pewnego cza­
su,odparu lat,awtym
procesie swój niemały
udział mieli różni nadgorli­
wcy, ci którzy chcąc się
przypochlebić bardzo dbali o

dobre samopoczucie swoicn
szefów. A szefowie, jak lu­
dzie, nie są wolni od słabo­
stek. Niektórzy wręcz z

rozbrajającą naiwnością lu­
bią wysłuchiwać pochlebstw

'kierowanych pod ich adre­
sem, a z czasem w takiej
atmosferze nawet najdeli­
katniejsza uwaga krytycz­
na czy nieco odmienny po­
gląd brzmi jak zgrzyt za­
kłócający „dobrą, twórczą
atmosferę”. Czy to co piszę
odnosi się tylko do władz
centralnych? Niewątpliwie
wszelkie wypaczenie na

tamtym szczeblu ma znacz­
nie większe konsekwencje
niż powiedzmy dygnitar-
stwo i zadufanie naczelni­
ka gminy.

Byłoby jednak zbytnim
uproszczeniem gdybyśmy
kierowali słowa krytyki
wyłącznie ku Warszawie.
Musi nam starczyć odwagi
także, by spojrzeć na sie­
bie, swój styl pracy, tu na

szczeblach wojewódzkich,
miejskich, zakładów pracy.
Jeśli tego nie uczyni się w

sposób gruntowny, z po­
czuciem partyjnej . odpo­
wiedzialności, to mówienie
o procesach odnowy stać
się może wkrótce zwykłym
frazesem. Zdają sobie z te­
go sprawę załogi robotni­
cze. O cóż w gruncie rzeczy
chodzi we toszystkich dy­
skusjach, postulatach i
wnioskach, które w tych
trudnych dniach formuło­
wane są przez załogi robo­
tnicze czy inteligencję, a

których sporą ilość przeka­
zano także naszej redakcji?
Sprawą podstawową, czy­
tam w jednym z listów,
jest wmontowanie u> me­
chanizm funkcjonowania
partii takich zabezpieczeń,
które zapewnią demokra­
tyczny styl kierowania na

wszystkich szczeblach.
Wielu ludziom piastują­

cym kierownicze stanowis­

ka wydaje się, że nadmiar
demokracji stanowi tylko
utrudnienie w kierowaniu,
wydłuża czas podejmowa­
nia decyzji, jednym sło­
wem, sprawia wiele kłopo­
tów. Kiedy jednak przy­
chodzi chwila próby, oka­
zuje się, że na dłuższą me­
tę ów demokratyczny styl,
mimo, że momentami wy­
doje się uciążliwy, popłaca
i to bardzo.

Władza, .to brzmi jakoś
abstrakcyjnie, ale przecież
w jej trybach działają lu­
dzie z wszystkimi zaleta­
mi i ułomnościami. Wtedy,
gdy nie ma mechanizmów
korygujących, albo gdy one

się zacinają i zamiast pra­
wdziwej demokracji, w

praktyce funkcjonuje wer­
balna, wtedy istnieje pra­
wdopodobieństwo, albo pra­
wie pewność, że musi do­
chodzić do urypaczeń. I tak
stało się w ostatnim czasie.
Spróbujmy więc spojrzeć
na swoje podwórka, spró­
bujmy z odwagą komunisty
przypomnieć sobie owe re­
żyserowane pod kogoś wy­
stąpienia, w których aż
trąciło od fałszu. Przypom-
nijmy sobie przebieg wielu
konferencji, narad. Czy nie
było tak, że autor krytycz­
nego, szczerego wystąpienia
urastał prawie do rangi bo­
hatera, stawał się w odczu­
ciu innych bardzo odważ­
ny? To, co powinno być
normalne, bywało anormal­
ne. Po prostu było zapo­
trzebowanie na taki, a nie
inny obyczaj.

I my także, choć z wiel­
kimi oporami, jakże często
temu poddawaliśmy się.
Dlaczego? Bo dochodziło do
tego, że opinie prezentowa­
ne w prasie traktowano w

dowolny sposób. Jeśli pu­
blikacja była Krytyczna,
zaraz doszukiwano się ata­
ku na kogoś, pisano skargi
do władz na dziennikarza czy
redakcję. Przed .pa.ru mie­
siącami pisałem o jednym
z takich panów na kierow­
niczym stanowisku, który
po przeczytaniu krytycznej
informacji pod adresem
kierowanej przez siebie in­
stytucji, zamiast udzielić
rzeczowej odpowiedzi, pier­
wsze kroki skierował do
władz, a niżej podpisanego

usiłował zastraszyć swoimi
koneksjami. Nie przypomi­
nałbym tego, gdyby ów
przypadek był nietypowy,
sporadyczny. Niestety, po­

jęcie krytyki zdewaluowa-
ło się. Mówiąc i myśląc zaś
o tym jak zaprowadzić
prawdziwie demokratyczne
stosunki w naszym kraju,
nie można obejść się bez
krytyki, nie można tej de­
mokracji wdrażać jeśli kul­
tura. polityczna pozostawia
wiele do życzenia. To musi
iść w parze i wcale nie o-

czekuję, że stanie się to na­
gle, z dnia na dzień. Oby
starczyło nam cierpliwości,
tak jak starczało w trakcie
bardzo trudnych pertrak­
tacji komisji rządowych ze

strajkującymi delegacjami
robotniczymi -na Wybrzeżu.
Przebieg i finał tych per­
traktacji dodaje otuchy
wystawiając dobre świa­
dectwo i przedstawicielom
władz i robotnikom. W tym
widzę dobrą prognozę na

perspektywę dialogu wła­
dzy ze społeczeństwem, w

tym upatruję pierwszy krok
w odbudowywaniu poważ­
nie nadszarpniętego zaufa­
nia.

We wczorajszym „Perys­
kopie” słuchałem jak dzien­
nikarz dzielił się z radio­
słuchaczami następującą,
bardzo pouczającą reflek­
sją z Wybrzeża. Otóż będąc
tam w dniach strajku za­
dał dokerowi pytanie: —

Czy pana zdaniem doszłoby
do tak dramatycznego kon­
fliktu, zakładając, że sy­
tuacja ekonomiczna w kra­
ju byłaby taka jaka jest,
ale gdyby środki masowe­
go przekazu mówiły pełną
prawdę, bez żadnych prze­
milczeń i niedomówień? W
odpowiedzi ów indagowany
robotnik skomentował krót­
ko: — Wówczas taki kieru­
nek rozwoju kraju . nie
trwałby dziesięć, lecz naj­
wyżej pięć lat. 1 niech to

posłuży za komentarz adre­
sowany do tych, którzy u-

ważali dotychczas, że in­
formacja, że prasa to spra­
wa wtórna, mało ważna. I
oby nam pamięć dopisywa­
ła w przyszłości, gdyż o

wydarzeniach z 1970 roku
zbyt szybko zapomnieliśmy.

ZBIGNIEW REGUCKI

NOWY JORK, PARYŻ, LON­
DYN, BONN (PAP). Wszystkie
główne agencje prasowe poda­
ły w swych serwisach niedziel­
nych obszerne informacje na

temat porozumień zawartych
w Szczecinie i Gdańsku a tak­
że obrad V Plenum KC PZPR.
Doniesienia na ten temat zna­
lazły się na czołowych miej­
scach w dziennikach radio­
wych i telewizyjnych wielu
krajów. Pojawiły się również
pierwsze komentarze prasowe.

Wstępna analiza tych pier­
wszych komentarzy pozwala
stwierdzić, że ich cechą domi­
nującą jest nie ukrywane u-

czucie ulgi na wiadomość, że

przełamany został poważny
kryzys, trwający od kilku ty­
godni. To uczucie ulgi — jak
podkreślają autorzy komenta­
rzy —’ jest wynikiem nie tylko
sympatii do Polski i Polaków,
ale także głębokiego zadowo­
lenia, że zlikwidowane zostało
ognisko potencjalnego napię­
cia w stosunkach międzynaro­
dowych oraz zagrożenia dla
stabilności i odprężenia.

Niemal we wszystkich do­
niesieniach na temat porozu­
mień wskazuje się na realizm,
głębokie poczucie odpowie­
dzialności i dobrą wolę obu
stron, a więc rządowych ko­
misji działających na Wybrze­
żu i tamtejszych komitetów
strajkowych. Uczyniono —

podkreśla się — wszystko,
aby doszło do kojnpromisu.
Prasa wielu krajów akcentu­
je, że nowa formuła związ­
ków zawodowych przyjęta w.

Polsce ma doniosłe znaczenie
i że równocześnie załogi ucze­
stniczące w strajku uznały
kierowniczą rolę partii.

Komentatorzy — m. in. a-

gencji „Reutera” i AFP —

wskazują z uznaniem, że Po­
lacy potrafili przyzwyciężyć
przedłużający się kryzys, cho­
ciaż nie było to łatwe.

Na powagę sytuacji, jaka
wynikła wskutek przedłużają­
cych się strajków, wskazało
wiele gazet zachodnioniemiec-
kich. Tak np. bezpośrednio
przed zawarciem porozumień
„Neue Westfaelische Zeitung”
pisała, że „każdy następny
dzień strajków będzie parali­
żować nie tylko pracę tych
przedsiębiorstw, które cierpią
na brak surowców, ale musi
spowodować coraz większe
trudności z zaopatrzeniem
społeczeństwa w niezbędne
artykuły spożywcze”.

Organ Włoskiej Partii Ko­
munistycznej „Unita” stwier­
dza, że sam fakt osiągnięcia
porozumienia przez komisje
rządowe i komitety strajkowe
jest „wydarzeniem nadzwy­
czajnej wagi”. Podobnych
sformułowań używa londyńąki
„Sunday Times”, mówiąc o

„historycznym porozumieriiu,
które ma międzynarodowe
znaczenie”.

Według prasy jugosłowiań­
skiej, „porozumienia ze straj­
kującymi umożliwiają nie tyl­
ko przezwyciężenie poważnych
trudności gospodarczych, ale
także odbudowę zaufania mię­
dzy narodem a kierownictwem,
między klasą robotniczą i. jej
partią”.

Belgradzka „Politika”
stwierdza, że . „Polska kończy
jeden z najburzliwszych tygo­
dni w swojej współczesnej hi­
storii”.

Stany Zjednoczone z ulgą
przyjęły informacje o tym, że

kryzys polski zbliża się do
końca.

Niedzielne dzienniki w Sta­
nach ukazały się z wielkimi

tytułami na pierwszych ko­
lumnach głoszącymi porozu­
mienie osiągnięte w Polsce i
zapowiadającymi szybkie
przywrócenie stabilności i'
normalnego życia. „Washing­
ton Post” zam,ieszcza tytuł
„Władza i strakujący osiąg­
nęli porozumienie. Radość w

Stoczni im. Lenina, a robotni­
cy przygotowują się do po­
wrotu do pracy w poniedzia­
łek”.

Bardzo podobnie brzmią ty­
tuły czołówek w prasie chica­
gowskiej, kalifornijskiej, no­
wojorskiej. Amerykańska o-

pinia z prawdziwym zadowo­
leniem przyjęła informacje
nadchodzące z Polski.

Wyraża się przekonanie, iż

pomyślne rozwiązanie wew­
nętrznej sytuacji w Polsce, w

formie, w jakiej to nastąpiło,
stworzy pomyślną atmosferę
do rozszerzenia dialogu'
Wschód — Zachód, do po-
myślhego przeprowadzenia
konferencji madryckiej i pod­
jęcia dialogu w sprawie . naj­
pilniejszych aspektów ograni­
czenia zbrojeń strategicznych
W Europie środkowej.

Przy tych zdecydowanie op­
tymistycznych ocenach i ros­
nących nadziejach komenta­
torzy i eksperci wyrażają po­
gląd. że przed Polską stoi je­
szcze wiele trudności. Komen­
tator i wysłannik do Polski
dziennika „The Washington
Star” w niedzielnej korespon­
dencji pisze, że usuwanie
skutków wydarzeń minionych
dwóch tygodni w Polsce i do­
stosowanie się i władz i spo­
łeczeństwa do nowej sytuacji
nie będzie zadaniem łatwym.

. Dodatek gospodarczy dd
niedzielnego wydania „Was­
hington Post” zamieszcza ana­
lizę gospodarczych problemów
Polski j stwierdza, że wobec
generalnej recesji na Zacho­
dzie przełamanie trudności1
gospodarczych Polski wcale!
nie będzie sprawą łatwą i wy­
magać będzie wytężonej pra­
cy całego społeczeństwa.

Francuskie gazety niedziel­
ne powitały zawarte w Polsce
porozumienie wielkimi tytu­
łami na pierwszych stronach.

Wysłannik dziennika „Hu-
manite” podkreśla w relacji,
że wiadomość o porozumie­
niach w Gdańsku i Szczecinie,
gdy tylko nądeszła> wywołała
w Polsce ogromną ulgę. Po­
dobną ulgę odczuwa się też w

Paryżu, gdzie sytuację w na­
szym kraju śledzono z wiel­
kim zainteresowaniem. Nie
tylko z powodu autentycznej1
sympatii dla naszego kraju i
zrozumienia jego problemów,
ale też z przyczyn szerszych,
wiążących stabilizację w Pol­
sce z perspektywami stabili­
zacji europejskiej i w ogóle z

sytuacją na osi Wschód .

—

Zachód. Polska — co nie raz

podkreślały osobistości fran­
cuskie — odgrywa istotną ro­
lę dla odprężenia i pokoju w

Europie.
Uczucie ulgi nie przesłania

jednak świadomości poważ­
nych problemów gospodar­
czych naszego kraju. Jeszcze
w sobotę telewizja francuska
przekazała uwagi swego zna­
nego komentatora ekonomicz­
nego, Francoisa de Closets.
Zwrócił on przede wszystkim
uwagę na wielki deficyt w'
bilansie handlu zagranicznego
Polski, obciążony jeszcze spła­
tą zadłużenia, podkreślił, że
Polska tak czy inaczej będzie
musiała wprowadzić politykę
oszczędności, gdyż obiektyw­
nie nie ma innego wyjścia.

Posiedzeme Wojewódzkiej Komisji
Porozumiewawczej Partii i Strornictw

Politycznych w Nowym Sączu
W Nowym Sączu obradowała

29. 8. 1980 r. Wojewódzka Ko­
misja Porozumiewawcza Partii i
Stronnictw Politycznych. Ucze­
stniczyli w niej ze strony KW
PZPR I sekretarz KW Henryk
Kostecki, sekretarze KW Jan
Kania i Antoni Rączka. Ze stro­
ny WK ZSL — przewodniczący
WK Zbigniew Barylak, członko­
wie Prezydium: Józef Śliwa o-

raz Adolf Olesiak a ze strony
WK SD, przewodniczący WK —

Czesław Grzesiak, wiceprzewod­
niczący — Janusz Pieczkowski
i sekretarz WK — Marian Bia-
łoskórski.

Tematem obrad była . ocena

aktualnej sytuacji społeczno-po­
litycznej i gospodarczej w wo­
jewództwie. W trakcie obrad po
wymianie poglądów i dyskusji
stwierdzono potrzebę dotarcia z

najważniejszymi problemami

podnoszonymi na IV Plenum KC
PZPR do wszystkich załóg za­
kładów pracy, rolników i całego
społeczeństwa. Komisja ocenia­
jąc sytuację, w realizacji zadań

produkcyjnych w przemyśle i

transporcie oraz w funkcjono­
waniu handlu i usług wyraziła
uznanie wszystkim tym załogom
pracowniczym, które w trud­
nych warunkach realizują swo­
je zadania.

Komisja oceniając przebieg
prac w rolnictwie wyraziła ró­
wnież duże uznanie dla rolni­
ków i służby rolnej instytucji
obsługujących rolnictwo za do­
tychczasową pracę w niełatwej
kampanii żniwnej.- Komisja
zwróciła się do wszystkich mie­
szkańców woj. nowosądeck:cgo
o dalsze aktywne uczestnictwo
w realizacji pilnych zadań gos­
podarczych.

----

.

------------- -—a

Pogrzeb fctysta Kotiralskiego |
29 sierpnia na cmentarzu Ra­

kowickim w Krakowie odbył
się pogrzeb Władysława Kowal­
skiego, zasłużonego działacza
polskiego i międzynarodowego
ruchu robotniczego. Zmarły był
aktywnym uczestnikiem Wiel­
kiej Socjalistycznej Rewolucji
Październikowej. Po powrocie
do kraju działał w Krakowie
jako członek J<PP, a w czasie
okupacji PPR, walczył w sze­
regach GL i AL. Po wyzwoleniu
działał w PPR i PZPR. Pełnił
wiele funkcji politycznych i w

administracji gospodarczej.
Ostatni hołd Zmarłemu złoży­

li przedstawiciele władz poli­
tycznych i administracyjnych |

województwa miejskiego kra­
kowskiego, współtowarzysze, de­
legacje zakładów pracy, mło­
dzież. Obecni byli m. in. sekre­
tarz KK PZPR Stefan Markie­
wicz, członek Sekretariatu KK,
przewodniczący KKKP Stani­
sław Gąciarz, I sekretarz KD
PZPR w Śródmieściu Adam Ka­
walec. Po odegraniu Międzyna­
rodówki trumnę ze zwłokami

Władysława Kowalskiego złożo­
no w grobowcu rodzinnym.
Wieńce' i kwiaty złożyli przed­
stawiciele władz miasta, delega­
cje Zakładów pracy, przyjaciele,
młodzież, z którą tak często się
spotykał dzieląc się wspomnie­
niami ze swego bogatego życia.
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„Kto zbyt często wznos/ zamki na lo-,
dzie, ten najrzadziej zdobywa się na

wybudowanie chaty na ziemi".

(STAROPOLSKIE)

Wrzesień

■'

w naszej
pamięci

JANUSZ

ROSZKO

la południowym brzegu
wstrzymać natarcie!

D' wór Siewce Nagórne, sztab Grupy „Wschód”
generała Bołtucia. 13 września. Dwa wielkie

pokoje: salon i jadalnia tworzą jakby jeden
przez otwarte szeroko drzwi. Przy wielkim jadal-
nianyrn stole, założonym mapami, oficerowie szta­
bowi. Wchodzi generał Bołtuć, za nim generał
Bortnowski.

Bołtuć. Kapitanie Bukowski, czy już pan przy­
gotował rozkaz do natarcia na jutro?

Bukowski: Tak jest. Proszę...
Bołtuć siada o dwa krzesła dalej od oficera przy

długim stole, po drugiej stronie naprzeciwko nie­
go lokuje się Bortnowski.

Bołtuć: Kapitanie Bukowski, wypruwa pan
wszystkie żyły naszym dywizjom. Niech pan
zmieni — trzeba osłabić ugrupowanie uderzeniowe
4 dywizji, tutaj też za dużo wymagań (wskazuje
palcem na brulion). Przynieście jakąś kolację.
Aha, jadłem dziś obiad na probostwie ksiądz ma

tam znakomitą nalewkę, śliwkową. Na podniebie­
niu trzy smaki zmieniają się po kolei. No, no,
sprawdzicie sami, dostałem buteleczkę „na potem”,
to skosztujemy teraz. Przynieście z mego samocho­
du,’może u pana dziedzica znajdą się jakieś kieliszki
w kredensie... (zwraca się. objaśniając Bortr.ow-
skiego). Pan dziedzic robił nam kłopoty, nie chciał
dać kwatery. Za karę nie ma teraz wstępu ani do
jadalni, ani do salonu.

Wnoszą omszałą butelkę i kieliszki. Bukowski
siedzi zły nad tekstem rozkazu na dzień następny
i wprowadza zmiany. Bołtuć stawia przed nim
kieliszek i nalewa.

Bukowski- Jeszcze nie skończyłem rozkazu. Je­
żeli pan generał pozwoli, wypiję później..

Bołtuć: No to zdrowie! Za pomyślność dnia ju­
trzejszego!

Bortnowski: Za pomyślność. Chociaż nie wiem,
czy to. co wyobrażamy sobie jako pomyślność —

jest pomyślnością dla naszych armii.
Bołtuć: Pan generał ma wątpliwości? Wyczuwa­

łem to. pan ma wątpliwości co do celu natarcia!
(nalewa Bortnowskiemu drugi kieliszek, który
szybko wypijają).

Bortnowski: Widzi pan. od początku jestem za

tym, aby bronić tylko linii Bzury i iść za Wisłę.
Pan rozumie, bronić flanki naszego marszu. Po co

to „zaczepianie”, zwroty, to mi wszystko pachnie
jakąś „grą wojenna” ze szkoły. Pamięta pan, co

było napisane na pomniku Napoleona na dzie­
dzińcu Szkoły na Koszykowej? „Activite, actiri-
te...” i coś tam jeszcze. Kolega Tadeusz za bardzo
się.przejął tym „a&tivite”. Ściągamy sobie tylko na

głowę nieszczęście tym „zaczepianiem się”.
Bołtuć: Uzyskaliśmy, panie generale, poważny

sukces jak dotąd.
Bortnowski: Tak, tak. Chociaż Wielkopolska

Brygada jest w okrążeniu... Kolega Tadeusz chce
koniecznie zarobić „Marię Teresę”, moim zdaniem
należałoby tu występować skromniej, jak naj­
skromniej. Odpychać ich zakusy — i maszerować
na Wisłę.

Nad Bzurą we Wrześniu rozegrała się naj­
większa bitwa wszech czasów — przed Dunkier­
ką i Stalingradem. Było to jedyne zaczepne
działanie wojsk polskich w czasie całej kampa­
nii 1939 roku. Wykonały je armie „Poznań” i
„Pomorze" pod dowództwem generała Tadeusza
Kutrzeby, któremu podporządkował się generał
Władysław Bortnowski. Póki łntwa ta trwa­
ła — stanowiła ona osłonę i odciążenie dla oblę­
żonej Warszawy.

Załamany niepowodzeniami w gdańskim ko­
rytarzu generał Bortnowski. nie wierzył w mo­
żliwość uzyskania jakiegokolwiek sukcesu, znał

przewagę wojsk niemieckich, ich wyposażenia
i stale starał się hamować polskie działania
nad Bzurą; miał inną, własną koncepcję dzia­
łań.

O starciu się tych dwóch koncepcji, o

wstrzymaniu działań nad Bzurą opowiada ni­
niejszy fragment scenariusza, zatytułowany
„NAD BZURĄ SŁOŃCE WSCHODZI"

Wszystkie nazwiska i wypowiedzi są auten­
tyczne, zebrane z dokumentów, pamiętników, a.

także z relacji uczestników, które zgromadził
sam autor.

Bołtuć: Na Wisłę — czy od razu na Warszawę?
Bortnowski (nie zauważa tego pytania i mówi

dalej): Kutrzeba każę uderzać na Głowno. Po co

właśnie na Głowno? Chyba dlatego, że tak się na­
zywa. Mówiłem mu o swoich wątpliwościach —

ale ani nie chce słyszeć. (W międzyczasie Bukow­
ski wychodzi do saloniku przyległego i podchodzi
do majora Kirchmayera).

Bukowski: Przepraszam za śmiałość, panie ma­
jorze. Ale czy nie wpłynęlibyście, żeby generał
Bortnowski odjechał do swego mp.?

Kirchmayer: Czemu panu tak zależy ria tym?
Bukowski: Przecież słyszy pan fragmenty tej

rozmowy. On' stara się nakłonić mego generała,
żeby nie słuchać naszego wspólnego dowódcy ge­
nerała Kutrzeby. Poza tym, jak na powagę sytua­
cji — wypił dziś już za dużo!

Kirchmayer: Ma pan rację, jakoś mu przypo­
mnimy, że już późno.

Bukowski wychodzi z rozkazami aby je wydać
gońcom. Bołtuć przychodzi do drzwi.

Bołtuć: Kapitanie Bukowski, chciałem jeszcze
przejrzeć rozkazy.

Bukowski: Już mają je gońcy.
Bołtuć; Niech pan weźmie od gońców. (Czeka

przy drzwiach, gorączkowo rozrywa koperty, po­
prawia coś. Bukowski patrzy przez ramię i złości
się. Idzie do majora Kirchmayera).

Bukowski: Miałem rację, rozkazy . do natarcia
zostały zupełnie osłabione. Niech pan coś zrobi,
bo oni w ogóle odwołają natarcie na jutro!

Kirchmayer (podchodzi zdecydowanym krokiem
w stronę Bortnowskiego): Panie generale, jest już
bardzo późno, a jutro...

Bortnowski: Tak, już jedziemy (ma apatyczny
wyraz twarzy, blizny na twarzy podeszły czerwie­
nią, spojrzenie zupełnie wodniste, bez słowa wy­
chodzi z pokoju).

Dwór Szewce Nagórne. Ten sam pokój — bez
generała Bołtucia. Oficerowie sztabowi przy
wielkim stole. Terkot telefonu, jakieś mel­

dunki. Kapitan Bukowski wstaje i mówi do kole­
gi.

Bukowski: Nie mogłem wczoraj wieczór słuchać
generała Bortnowskiego. On najwyraźniej siał

defetyzm.
Sztabowiec: No, no, jeszcze zaczniesz posądzać

generałów o tzw. sianie paniki. To nie nasza spra­
wa. Generalskie. sprawy to sprawy generałów. Nie
pamiętasz, jak uczył sam Kutrzeba? „Wy macie
być dobrymi rzemieślnikami wojny, niech się
wam nie śni dowodzenie wielkimi armiami...”

Bukowski: ' Mnie się tam nie śni. Ale po prostu
cenię sobie lojalność. Właśnie wobec Kutrzeby
(milknie i zagłębia się w czytanie mapy i szkiców).

I
Wchodzi nieznany kapitan. Bukowski zrywa się.
Bukowski: Z nieba mi spadłeś. Część...

I
Rozwadowski: Może spadłem. Przyjechałem. Co

się z tobą dzieje? Czemuś taki nastroszony?
Bukowski: Chodź że mną na chwilę do salonu!

Mam poważny problem.
Siadają w kącie na empirowych fotelikach.
Bukowski: Jesteś dobrze z generałem Bołtu-

ciem? Możesz z nim szczerze porozmawiać?
Rozwadowski (jeszcze nic nie rozumie, uśmiecha

się): Co, pominięto cię przy orderach?
Bukowski: Nie żartuj. Sprawa jest poważna.

Przyjeżdżda tutaj, do sztabu generał Bortnowski.
Krytykuje wszystkie rozkazy generała Kutrzeby,
wyśmiewa się z nich. Będziesz się wódzia! z Ku­
trzebą dzisiaj?

• Rozwadowski: Być może. Kutrzeba jest teraz w

ciągłym ruchu. A dlaczego pytałeś o moje stosun-
' ki z Bołtuciem?

Bukowski: Nie chce być nielojalny wobec swo­
ich dowódców... A nijako mi mówić o tej sprawie
z moim generałem. A wydaje mi się, że Kutrzebę
trzeba powiadomić o zachowaniu Bortnowskiego. On
na pewno też podburza przeciwko Kutrzebie innych
dowódców, tak jak wczoraj urabiał Bołtucia. Prze­
cież jest' to krytyka, mająca wszystkie cechy pod-
mawiania do niewykonania rokazu... Ktoś musi
złożyć Kutrzebie meldunek.

Rozwadowski: Wiesz co, trzeba przede wszyi-
kim porozmawiać z twoim bezpośrednim szefem, z

Leszczyńskim.
Bukowski: Zgoda. Oczywiście, znacie si? jak ły­

se konie, byliście razem w sztabie 4 dywizji Boltu-
cia...

Dwór Szewce Nagórne t zewnątrz. W chwilę
później.. Na ławeczce w parku siedzą trzej
oficerowde. Ci sami co wyżej plus Leszczyń­

ski.
Bukowski (z ogniem): Więc proszę mnie puścić'

do generała Kutrzeby z meldunkiem. Uważam, że

Bortnowskiego trzeba odsunąć od dowodzenia, a

nawet aresztować!

Leszczyński; Spokojnie, kolego, spokojnie...
Rozwadowski" Więc uważasz, żeby nic Kutrze­

bie nie mówić?

Leszczyński: Tego nie powiedziałem. Ale pamię­
tajcie, że ten postępek w obliczu wroga może być
zakwalifikowany, jako zmowa i bunt. Wszyscy
znają kodeks wojskowy, wiedzą co za to grozi.
Mimo wszystko uważam sprawę za poważną. .Tu
chodzi o przegrana lub zwycięstwo w tej bitwie.

Milczenie, ważenie spraw.
Rozwadowski; Więc mamy milczeć?

Leszczyński .(po namyśle, poważnie): Bukowski
zostanie. Ale ty postarasz się odszukać generała
Kutrzebę i jak najprędzej powiadomić gó o spra­
wie...

Dwór w Czerniewie, siedziba dowództwa Ar­
mii „Pomorze”. Dzień . 14 wrześnią. Przez
park idzie major Kirchmayer. Przed dworem,

na schodach przystanął porucznik — pilot, twarz
ma niesamowitą, pooraną czarnymi smugami po­
cisków świetlnych.

Pilot: Porucznik Kuryło. Postrzelali mnie tro­
chę, ale szczęśliwie wylądowałem. Zostawiłem ■ge­
nerałowi Bortnowskiemu szkic. Kolumny pancer­
ne idą na Sochaczew... Nie wiem, czy uda mi się
na tej maszynie dolecieć jeszcze gdziekolwiek.

Kirchmayer: Duże kolumny pancerne? Widział
pan dokładnie?

Pilot: Miałem duży ostrzał z dołu. Nie dali mi
blisko podejść. Co stwierdziłem, narysowałem na

szkicu, który ma generał.
Kirchmayer: To co pan zrobi z maszyną?
Pilot: Nie na wiele się przyda. Jesteśmy w sa­

ku, taka jest,prawda. Niemcy ze wszystkich stron.
Pułkownik Izdebski mówił, żeby maszynę spalić
tu na polu...

Kirchmayer idzie do środka. W dużym pokoju
sztab z generałem Bortnowskim nad szkicem. Na
dwóch drogach od południa i w . okolicy Błonia, w

drodze na Sochaczew — kolumny niemieckich
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Od września 1939 roku

pierwszy dzień tego miesią­
ca niezmiennie budzi w u-

mysłach wszystkich Fola-
ków jedno skojarzenie —

WOJNA, jej niespodziewany
j straszny początek. Gdy
słucha się ludzi, którzy ten
dzień na własne oczy wi­
dzieli, odnosi się. wrażenie,
Że jego godziny, zatrzymały
się we wspomnieniach jak
obrazy w zwolnionym ka­
drze filmowym. Odcisnęły ,

się pieczęcią nie do starcia.
Bo coś się skończyło, bo

zaniknęła się jedna epoka,
a zaczęła nowa; brunatnym

ponurym akordem. Tysiące
ludzi uciekających na■
wschód. Tysiące wracają­
cych z tej wrześniowej u-

cieczki i wpadających w rę­
ce tego samego nieprzyja­
ciela. przed którym uciekali.

Przyroda zdawała się nie

przyjmować do wiadomości

tej nowej sytuacji: niebo

było pogodniejsze niż zwy­
kle, lasy zaczęły się pysznić
czerwienią i złotem.

Ten to wrzesień zapocząt­
kował dla wielu okres wo­
jennej tułaczki, oderwania
od gniazd, od rodzin, od naj­
bliższych, Często tułaczki
bez nadziei i bez powrotu.
Dla innych ciężkie, chude la­
ta. w których tylko trwogi
było pod

u

dostatkiem.

Maria Iwaszkiewicz w cy­
towanej tu przed tygodniem
nowej książce „Z moim oj­
cem o jedzeniu" wspomina
wrzesień 1939 r, w Podkowie

Leśnej. Czasowego schronie­
nia szukali w domu pisarza
Krzysztof
ski poeta Louis Le Louet

(stał się
powieści

Baczyński, frańcu-

potem bohaterem-

Dygata „Jezioro
Bodeńskie”), Karol Małcu-

■żyiiski (uczył geografii —

lekcje pobierały córki Iwa­
szkiewicza i młodzież tu się
zbierająca), profesor Ludwik

Wertenstcin (wykładał fizy­
kę i matematykę). Zresztą
dom miał ciągle komplet lo­
katorów. Trzeba ich była
wyżywić. „Ale nawet naj­
większe zapasy skończyły się
i trzeba było sięgnąć do her-
batoli”. Fabrykacja tych
ersatzów zaczęła się chyba
zaraz po wrześniu 1939. Były
. ..... ... . ... ja-

wie
dom

DOROTY

TERAKOWSKIEJ aluzje do filmu•••
We wrześniu tradycyjnie trwa mie­

siąc polskich filmów. Nasza kinemato­
grafia zamierza uraczyc nas kilkoma

premierami, których żal było jej poka­
zać w lipcu czy sierpniu, bowiem utarł
sic zwyczaj, że to pora „ogórków”, że
recenzenci, krytycy, a i duża część wi­
dzów, mają w głowach co innego, niż
kino. Jednak było to lato całkiem nie­
letnie i dobre kino świetnie by się w

nim pomieściło. 1

Premiery są interesujące, niektóre —

jak wieść niesie — doskonałe (tak mó­
wi się o „Ćmach” Zygadly), ale w pro­
blematyce dalekich od najważniejszych
w chwili obecnej spraw. Kino polskie
jest bardzo daleko od rzeczywistości
„tu i teraz”.

Film Jerzego Kawalerowicza „Spot­
kanie na Atlantyku” jest — jak na ogól
u tego reżysera — filmem pełnym ujęć
doskonałych, znakomitego aktorstwa
(Walczewski, Gogolewski, Budzisz-
Krzyżanowska), widać w nim fachową
rękę reżysera. Kawalerowicz nawiązuje
do tego typu swojej twórczości, jaką
reprezentowały ongiś filmy „Pociąg
.czy „Gra” — oba .oglądane przez wi­
dzów chętnie i na ogól chwalone przez

krytykę.
Dylemat postaw, moralnych wybo­

rów, samotności (którą trudno wypełnić
nawet bliskimi ludźmi) — to problemy
„Spotkania..." Statkiem (rejs Batorego)

płynie grupka pasażerów, a jeden z

nich, profesor w sile wieku, ma uczu­
cie, że spotkał człowieka, którego przed
laty skrzywdził. W profesorze narasta

strach: strach przed samym sobą, przed
dawnym znajomym, przed, śmiercią.
Katalizatorem, wydarzeń, myśli, sytua­
cji staje się przypadkowe spotkanie na

Atlantyku z samotnym żeglarzem,

człowiekiem 70-letnim, wyzwolonym z

uczucia strachu, pogodzonym z prawa­
mi przyrody — i prawem ludzi.

Film Kawalerowicza jest ponadcza­
sowy, jak większość jego obrazów —

nawiązuje do pewnych niezmiennych i

trwałych cech człowieczeństwa. IV tym
jego siła, nawet gdy nie współgra z to­
nem i tematem aktualnych rozmów Po­
laków,.ale to już całkiem inna sprawa.

f DZIŚ; GDY DWU ROBI

TO SAMO...

Czy komuś z Państwa zdarzyło się
usłyszeć w środku nocy zdanie „jest go­
dzina dwunasta, czyli dwudziesta czwar­
ta’’ lub coś w tym. rodzaju? Zapewne tak,
gdyż niewiara w inteligencję bliźnich
jest wprost nieogarniona. Również w

kwestiach sztuki, o czym świadczy obfi­
cie rozpleniony kicz wszelkich odcieni i
autoramentu. W czym bowiem leży jego
istota? W powierzchowności zapewne, spły­
ceniu poważnych zagadnień, naiwności,
nieudolności etc. etc. Każdy ma zresztą
swój prywatny pogląd na kicz, choć —

jak do tej pory — nikt jeczcże, nawet
autor jego monografii, A. Banach, nie po­
trafił go zdefiniować, mimo licznych cy­
tatów i powoływania się na autorytety w

dziedzinie kiczologii. Dla mnie, powiedz­
my, kicz jest ipidomym objawem pogardy
artysty (?) wobec widzów. Spójrz —

mówi do mnie twórca kiczu — to jest
kompozycja, a to, widzisz, tumanie, ko­
lor i jego zestawienia. Tu masz się wzru­
szyć, a tu, przeciwnie, wybuchnąć tym
swoim bydlęcym rechotem.. Gdybym do
ciebie, pacanie, inaczej przemówił, to

nigdy byś nie zrozumiał wyrafinowanej
duszy artysty, czyli mojej, barani łbie.
Takie właśnie'odczucia twarzyszyły mi w

trakcie oglądania wystawy

VENUS 80

ezynnej, jak zwykle, w pałacu Pugetów
przy ulicy Bohaterów Stalingradu, gdzię
kiczu co niemiara, tyle, że wzbogacone-

i go~ o bardziej szczegółowe informacje do-
i tyczące kwestii, co mianowicie jest czym

ta anatomii kobiety i do jakich celów
ewentualnie służyć może. Lecz że kicz

wszyscy, acz wstydliwie lubimy (ba
któż w końcu, poza debilami, jest prze­
konany o swej inteligencji?) polecam 11
już z kolei Venus, dodając z pełnym po­
czuciem .własnej perfidii, iż są w niej
również zdjęcia dobre, lub nawet znako-

ZBIGNIEW ŁAGOCKI

l

JERZY

MADEYSKI

mite. Które natomiast — pozostawiam
dobremu smakowi widzów, potrafiących-
dostrzec w fotografii coś więcej, niż twarz
lub akt, czyli dotrzeć do dna uwiecznionej
na zdjęciu 'sempiterny. Druga wystawa,
mimo licznej obecności tychże, podobnych
trudności nastręcza.

bowiem, eksponujący swe „Fotografie
różne” w Galerii ZPAF przy ul. św. Anny,
traktuje widzów z szacunkiem godnym
tak jego, jak ich władz umysłowych. Ur­
szula Czartoryska napisała o nim kiedyś,
że „w tym co robi (dostrzega ona) pewne
walory intelektualne i plastyczne, które
czynią go jednym z najciekawszych zja-
wisk-we współczesnej fotografii polskiej”
zaś Zbigniew Edward Zegan, że „mamy
do czynienia z fotografią estetyzującą, ui
której każda decyzja koritpozycyjna jest
starannie przemyślana i wyważona, w

której dopracowany jest każdy szczegół
zdjęcia w warstwie wizualnej, treściowej
i technicznej, a nawet w samej formie
prezentacyjnej". Zgadzam się i podpisuję
pod zdaniem obojga autorów, mając jed­
nak coś jeszcze do dorzucenia. Otóż Ła-
gocki, pomijając wszelkie przymioty na­
tury ogólnej, posiada jeszcze jedną, rzad­
ką wśród naszych mistrzów sztuki świa­
tłoczułej zaletę; otóż wie dokładnie czym

jest fotografia oraz jakie są jej możliwoś­
ci i słabości. Unikając więc drugich w

rodzaju naśladowania malarstica, na przy­
kład, wykorzystuje wyłącznie pierwsze i
to w sposób mistrzowski. Są zaś nimi
światło, deformujące właściwości soczew­
ki. kadr i migawka, pozwalająca na

uchwycenie ruchu w dowolnym momencie.

Tym samym potrafi znakomicie zespolić
swą wizję z materiałem i techniką, skut­
kiem czego jego sztuka jest w pełni auto­
nomiczna. Wystawa, obejmująca lata 1941 j
— aż po rok ostatni pokazuje dzieła, zgod­
nie z chronologią sztuki, Lecz — powta- :

rzarn — żadnego z nich nie można sobie
wyobrazić w innej technice, w innym uję-; 1

ciu, w innym dostrzeżeniu. po prostu. A S
takie stwierdzenie starczy za tasiemcowe

pochwały.

to herbatki ziołowe, z

błek, marchwi i Bóg
czego jeszcze. Każdy
miał swe własne wypróbo­
wane herbatole, czasem pro­
dukowane na własną rękę i

polecane przez panią domu

jako stanowczo najlepsze (...)
Herbatę prawdziwą chowało

się na takie święta jak imie­
niny Mamy czy opijanie lep­
szych wiadomości. Czasem
„na koniec wojny”. Ersat-
zem niewątpliwym był pie­
rzony na każdą rodzinną u-

roczystość tort fasolowy.”
W każdym polskim domu

wspomnienia wojennego u-

bóstwa tak niewiele się róż­
nią. Tort fasolowy czy tort

z wysuszonego tartego ciem­
nego chleba to były raryta­
sy. też nie wszędzie przecież
obecne. Były one zresztą
bardziej symbolami prag­
nień, by w tym koszmarze
zachować coś własnego i

normalnego. I tak je trzeba
traktować. Podobnie jak a-

negdolę o tym jak to mło­
dzież straszyła przerażone
towarzystwo głośnymi uwa­
gami: — „A te granaty to.

wyjm z kanapy i przełóż do

szafy". I pomyśleć, że przy­
chodziło to do głowy — jak -

inne zresztą „kawały11 — lu­
dziom ocierającym się o

śmiertelne niebezpieczeń­
stwo...

W ty® tygodnia
TV rozpoczyna emisję no­

wego serialu „Do krwi ostat­
niej" w reżyserii Jerzego
Hoffmana. Pierwszy odcinek

pt. „Układ" — wę wtorek o

godz. 20.10" w pr. I . Występu­
ją m. in. Anna Dymna (na
zdjęciu), Jerzy Trela, Marek'
Lewandowski.

/



Str, 4 GAZETA POŁUDNIOWA PONIEDZIAŁEK, 1 WRZEŚNIA 1980 R. — NR 18T

Francuski tygodnik L’EXPRESS z 2.VIH.br. zamieszcza

artykuł, pióra Michela Braudeau, przypominający wojenne
i powojenne losy tego zbrodniarza, który — jak sugeruje
tytuł i końcowe zdanie artykułu — jest bardziej nietykalny,
niż nieuchwytny.

Ten, którego nazywano „Aniołem Smieręi”, lekarz sie­
pacz z Oświęcimia Josef Mengele, najbardziej poszukiwany
zbrodniarz wojenny na świecie obok Martina Bormanna, ma

dziś 69 lat. Nieuchwytny, choć od lat ścigany, wciąż jeszcze
żyje na wolności gdzieś w Artłeryce Południowej. Nawfet
jeśli 4 lipca Simon Wieserithal, znany „łowca nazistów”, mó­
wi w Wiedniu: „Nigdy nie byłem tak bliski aresztowania
Mengele”, to Mengele wciąż się wymyka.

Od dawna znane są szczegóły kariery i złowrogiej dzia­
łalności tego lekarza z dyplomem Wydziału Filozofii, uro­
dzonego w 1911 roku w Gunzburgu, w Bawarii, w bogatej
rodzinie przemysłowców. W wieku 32 lat kierował „labora­
torium studiów i badań rasowych” we Frankfurcie. Powoła­
ny do pracy w Oświęcimiu, podjął się zadania dostarczenia
materialnych dowodów wykazujących słuszność hitlerow­
skiej teorii o niższości Żydów. Bezustannie przeprowadzał w

tym celu pseudonaukowe eksperymenty na ciężarnych ko­
bietach, dzieciach, a przede wszystkim na bliźniętach. Kiedy
przybywały transporty, nieznacznym ruchem trzymanej w

ręce trzcinki rozdzielał więźniów na dwie grupy: na lewo,
przeznaczonych do natychmiastowej zagłady, na prawo —

tych, którzy mogli mu się przydać..
Aby przemienić w aryjski błękit czarne oczy żydowskich

dzieci, wstrzykiwał im barwniki, które oślepiały jego ofiary.
Aby podwoić liczbę urodzin, pragnął odkryć tajemnicę bliź-
niactwa. W tym celu przeprowadzał operacje na setkach ży­
wych i umarłych bliźniąt, jak również • na ich matkach.
Chciał zrozumieć, a ponieważ nic nie rozumiał, liczba ofiar
rosła nieprzerwanie. Ocenia się, że jest odpowiedzialny za

śmierć 300.000 Żydów.

Nietykalny ttter Meng^e
W. styczniu 1945 roku Mengele opuszcza Oświęcim i bez

przeszkód dociera do swego rodzinnego miasta, Giinzburga,
gdzie żyje sobie dość spokojnie aż do roku 1949. Kiedy z wie­
loletnim opóźnieniem zaczął go poszukiwać niemiecki wy­
miar sprawiedliwości, Mengele ucieka do Egiptu, następnie
do Grecji, Hiszpanii i osiada wreszcie w Buenos Aires, gdzie
pozostaje do 1959 r. wpierw pod pseudonimem Helmut Gre­
gor, a następnie pod własnym nazwiskiem.

W 1960 r. izraelska służba wywiadowcza porywa Eichman-
na z Argentyny. W wyświetlanym w telewizji francuskiej
dokumentalnym filmie produkcji angielskiej firmy „Grana­
da”, były szef tajnych służb Mossadu (tj. wywiadu izrael­
skiego — BS), Iser Harel, opowiada przed kamerami o tym
jak odkrył — za późno ■— kryjówką Mengele, kiedy Eich-
mann został już ujęty i znajdował się pod strażą w samolo­
cie.

Kiedy w tym samym roku RFN zwróciła się do Argenty­
ny o ekstradycję, były SS-man znajdował się już w Parag­
waju, gdzie generał Alfredo Stroessner (sam będący synem
bawarskich emigrantów) udzielił mu schronienia i wziął pod
swoją pieczę.

■Tako obywatel paragwajski, mieszkający w Asu.nc.ion w

ufortyfikowanej willi pełnej „goryli”, psów i policjantów,
„Jose” Mengele był bezpieczny. Odnalazł nawet wielu ze

swych hitlerowskich przyjaciół, nader, licznych w tej części
kontynentu, jak były SS-man Wilhelm Sassens, który we

wspomnianym filmie, wchodząc do jakiejś restauracji, mówi
o Mengele: „To jest wielki lekarz, tragiczna figura, wybitny
człowiek i mój przyjaciel...”.

Ani Adenauer. ani de Gaulłe nie uzyskali od Stroessnera
ekstradycji Mengele. Młoda pracownica wywiadu izraelskie­
go. która przeżyła Oświęcim, była bliska porwania go. Zgi?
nęła w „wypadku” w górach. Kiedy zlokalizowano go w Ho-
henau. na północy Paragwaju, Mengele przenosi się do En-
carnación, w południowo-wschodniej części kraju i pozostaje
nietykalny. Ze swego ustronia służy rządowi paragwajskie­
mu fachowym doradztwem we właściwej sobie dziedzinie —

chodzi o eksterminację Indian Guayaki w rejonie Acha. We­
dług Amnesty International, Indianie ci stali się przedmio­
tem prawdziwego ludobójstwa. Trzeba było czekać aż do
sierpnia 1979 r., żeby Stroessner — pragnąc poprawić sobie
opinię na świecie, a nade wszystko, rozwinąć wymianę hand­
lową — pozbawił Mengele obywatelstwa paragwajskiego.
Nie zdecydował się jednak na jego ekstradycję.

„Był bardzo przystojny, bardzo pociągający — mówi daw­
na więźniarka Oświęcimia, Margaret Englander, której cór­
ką zabił Mengele. — Zupełnie jak gwiazdor filmowy. Ale
nigdy nikomu nie patrzył w oczy”.

Wywiad izraelski zawsze pragnął ująć Mengele żywcem.
Może to osiągnie.

„DYREKTYWA-59"
Z USA pisze

KAZIMIERZ BILANÓW

N. łamy prasy USA wciąż po­
wraca sprawa tzw. prezydenc­
kiej „dyrektywy-59”, zmienia­

jącej w sposób istotny amerykańską
strategię odnośnie sposobu użycia
broni nuklearnej. Jak wiadomo, cała

sprawa wybuchła jako afera pałaco­
wa na tle rywalizacji między dorad­
cami Białego Domu a Departamen­
tem Stanu. Ponieważ spięcia na tej
linii zdarzały się nader często, rzecz

zrazu szybko zaczęła tracić na

atrakcyjności.
Ale oto w miarę upływu dni znowu

W’raca ona do życia i to w zbpelnie
innym wymiarze. Trzeba widocznie

było trochę czasu na refleksję,, żeby
uświadomić sobie, jak w gruncie rze­
czy nieistotne są małostkowe przepy­
chania między ludźmi z najbliższego
kręgu prezydenckiego a profesjona­
listami z Departamentu Stanu w obli­
czu owej „dyrektywy”.

Z punktu widzenia projektodaw­
ców wielka zaleta nowej strategii
polegać ma na tym, że pozwala ona

na „ograniczoną” wojnę nuklearną w

przeciwieństwie do masowej i total­
nej. Nie «jest to koncepcja nowa. 1(1
lat temu (próbował ją nrzeforsować
ówczesny minister obrony, James

Schlesinger. „Ograniczona” strategia
zakłada zaatakowanie nie wszy­
stkich, lecz jedynie wybranych, naj­
ważniejszych z wojskowego punktu
widzenia, obiektów. Nie trzeba być
jednak wielkim znawcą spraw woj­
skowych,- aby wskazać na absurdal­
ność samego założenia ograniczonej
wojny nuklearnej między supermo­

carstwami w' sytuacji istnienia Ca­
łego Systemu międzykontynentalnych
pocisków i przeciwpocisków’ nuklear­
nych.

Z tego, że wszelka nuklearna kon­
frontacja między wielkimi mocar­
stwami musialaby się zakończyć za­
gładą, zdano sobie powszechnie spra­
wę już w połowie lat 50. Jeżeli
od tego czasu coś się zmieniło, to

tylko w tym sensie, że pocisków
nuklearnych jest więcej i że są one

potężniejsze. Wielkie niebezpieczeń­
stwo, jakie kryje się za straegią
tzw. ograniczonej wojny, lub ograni­
czonego ataku nuklearnego, polega
przede wszystkim na tym, że stwarza

ona pozory, jakoby istniały przesłan­
ki do ograniczonej konfrontacji. Ta

fałszywa z gruntu logika prowadzi do

dalszej konkluzji, jakoby możliwe

było zastosowanie prewencyjnego
ataku nuklearnego, który nie przy­
niósłby za sobą masowego nuklearne­
go odwetu.

Czy
te pozory czynią ograniczo­

ną strategię łatwiejszą do przy­
jęcia i zaakceptowania? Chyba

nie, skoro nawet takie czołowe dzien­
niki hurżuazyjne jak „New York
Times” i „Washington Post”, które
trudno posądzić o faworyzowanie in­
teresów Związku Radzieckiego, co­
raz więcej miejsca oddają artykułom
nie pozostawiającym suchej nitki na

tej „rewelacyjnej strategii”. Wiele

wskazuje zresztą na to, że całej spra­
wie nadano rozgłos właśnie teraz w

pierwszym rzędzie z uwagi na po­
trzeby kampanii wyborczej. Chodziło
o pokazanie, że Jimmy Carter potra­
fi być równie „tw^ardy” jak Ronald

Reagan, zapominając w przedwybor­
czej gorączce, że chodzi tu o igranie
z czymś nieporównywalnie niebez­
pieczniejszym niż ogień.

i____________________
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W RĘKACH NEPTUNA

U brzegów oceanu w pobliżu Flo­
rydy nurkowie odnaleźli niedawno

hiszpański galeon Margarita, który
został zatopiony w 1622 r. Na jego
pokładzie znaleziono łańcuchy ze

szczerego złota (najdłuższy liczył 11

stóp), 100 funtów monet .sztabki
złota i srebra. Wyłowiony majątek
szacuje się na 12 min. dolarów.
Powstała kwestia — kto będzie nim

dysponował: prywatna firma Mela
Fishera. której nurkowie natrafili
na zdobycz i 10 innych podobnych

galer) czy rząd USA, który rośći so­
bie prawo do skarbów po zdobyw­
cach Ameryki. Wszystko w rękach
Neptuna... Na zdjęciu szef płetwo­
nurków, pławiący się w zlocie.

SIOSTRY

Muriel Hemingway (18 1.) jest
wnuczką pisarza, młodszą siostrą
modelki i aktorki Marquex. Piego­
wata Muriel jest nadzieją filmu, kto
wie czy nie większą niż jej piękna
siostra. O jej talencie świadczy
kreacją w nieznanym u nas filmie

pt. „Manhattan” u boku Woody
Alelna. Teraz, od 9 mies;ęcy, Mu­
riel trenuje: pływa, jeździ na nar­
tach, ujeżdża konie, skacze z tram­
poliny, wspina się w górach i upra­
wia joggi. W ten wyczerpujący spo­
sób przygotowuje się do roli mi­
strzyni olimpijskiej w lekkoatletyce
w swym nowym filmie pt. „Perso-
nal best”.

KLĘSKI GOSPODARKA

Opublikowany
niedawno w Ge­
newie raport
Światowej Orga­
nizacji Zdrowia

(HHO) stwier­
dza, że aż 10

proc. ludności
świata, czyli 450
min osób, cierpi
na różnego ro­
dzaju schorze­
nia, powodujące
stale upośledze­
nie fizyczne i .umysłowe. Na wzrost takich chorób jak nie­
dorozwój umysłow-y, ślepota czy jaglica w znacznym stopniu
wpływają niedostateczne warunki bytowe, zwłaszcza niedo­
żywienie, stanowiące permanentną plagę wielu krajów Trze­
ciego Świata.

O gnębiącej świat klęsce głodu wiele mówi się w tych
dniach w Nowym Jorku na XI Sesji Specjalnej ONZ poświę­
conej problemom gospodarki. M. in. prezydent Bangladeszu,
Ziaur Rahman, zwrócił uwagę, że obecnie przeszło miliard
ludzi na świecie żyje w nędzy, a 400 milionom grozi śmierć

głodowa, zaś w 1978 r. ponad 17 min dzieci w ścieku do 5
lat zmarło śmiercią głodową. Podczas gdy na zbrojenia świat

wydaje już ok. 500 mld doiarów rocznie — sumy przeznacza­
ne na pomoc ekonomiczną nie przekraczają 5 proe. wydat­
ków wojskowych.

Na przestrzeni lat 1979—80 ceny ropy nafto­
wej wzrosły aż o 130 proc. Wstrząsnęło to go­
spodarką całego świata. Aby zapobiec nowym
gwałtownym podwyżkom.’ a także zmniejszyć
różnice między cenami stosowanymi przez po­
szczególne kraje eksportujące ropę, Arabia

Saudyjska proponuje członkom OPEC odbywa­
nie regularnych kwartalnych spotkań w celu

korygowania ceny ropy naftowej. Ceny te

kształtowałyby się w zależności od sytuacji go­
spodarczej głównie zachodnich krajów wysoko
uprzemysłowionych, światowego poziomu in­
flacji, a także kursów giełdowych dolara i

innych walut zachodnich.

CO PISZĄ INNI

Rys. „Magyar Nemzet”

„Prasa egipska po raz

pierwszy ujawniła, że na­
wiązano tajne kontakty
między Kairem, a podziemny­
mi juchami opozycyjnymi
działającymi w.ewnątrz Li-,
bii”. (AFP)

„W Boliwii przybierają' na

siłę ataki na arcybiskupa La

Paz, Jorge Manriąue, ze

strony rządzącej junty, któ­
rej szef, gen. Luis Gardą
Meza, oskarżył arcybiskupa
o „współpracę z ekstremie
etami”. (AFP)

„Infiltracja policji francu­
skiej przez środowiska skraj­
nej prawicy jest sprawą o

tyle poważniejszą, że osobni­
cy ci zademonstrowali, iż’nie

wahają się przed rozlewem'
krwi”. (L’Humanite)

„Zamieszanie wywołane
wypowiedziami Reagana w

kwestii polityki wobec Chin

jest, zdaniem większości ko­
mentatorów amerykańskich,
wodą na młyn kampanii
wyborczej prezydenta Car-
tera”. (AFP)

„W 300-tysięcznym mieście
Moradabad (ok. 150 km od

Delhi) pojawienie się świni
— zwierzęcia „nieczystego” —

spowodowało wybuch wście­
kłości 50 tysięcy muzułma­
nów. Tłum zaatakował naj­
pierw służbę porządkową, a

następnie ruszył na Hindu­
sów”. (Le Monde)

(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)

wojsk pancernych. W momencie wejścia Kirch-
mayera Bortnowski podnosi głową.

Bórtnowski: Kirchmayer, niech pan mnie. łączy
z pułkownikiem Ajdukiewiczem!

Kirchmayer (telefonuje, po chwili): Przy telefo­
nie jest już pułkownik Ajdukiewicz.

Bortnowski szybkim krokiem, prawie biegiem
dochodzi do telefonu.

Bortnowski: Silna nieprzyjacielska broń pancer­
na rozpoznana w marszu na Sochaczew i bardziej
na południe. Spodziewam się, że uderzy jeszcze
dzisiaj przez Bzurę. W związku z tym rozkazują
wstrzymać natarcie na południowym brzegu Bzu­
ry i przyjąć ugrupowanie obronne!

Wszyscy przy stole są zdumieni i przerażeni.
Wiedzą, że 26 dywizja jest w kontakcie z nieprzy­
jacielem.

Bortnowski (odchodzi od telefonu): 1’ęoszę po­
wiadomić generała Bołtucia o zagrożeniu pancer­
nym. Do jego własnej decyzji pozostawiam spra­
wę dalszego kontynuowania natarcia, lub przer­
wanie go... ■

rzed sztabem Armii „Poznań”, dwór Załusków.
Dnia 14 września po południu. Zajeżdża samo­
chód, wysiada major Kirchmayer. Z dworu

wychodzi pułkownik Lityński, szef sztabu Armii
„Poznań”.

i nawet aresztowania. Za złośliwe podmawianie
do niewykonywania rozkazów...

Kirchmayer: Nie pytam jaka to grupa i skąd
panie pułkowniku. Proszę jednak powtórzyć ge­
nerałowi Kutrzebie moje uwagi również...

Lityński: Ja tamtych jeszcze nie powtórzyłem.
Wiem, że Kutrzeba na każdym kroku broni Bort-
nowskiego. To aż dziwne. I będzie go wybielał,
uważa, że tak powinien się zachować wobec przy­
jaciela. Lojalnie, nie zważając co inni mówią...
Nie zawsze generałowi za tę jego szlachetność

płacą tą samą monetą...
Kirchmayer: To może zaważyć na losach bitwy.

Nawet już tragicznie zaważyło.
Lityński: Gdy wróci od generała Bortnowskiego

— spróbuję z nim rozmawiać na ten te nat...
astki, biedna wieś na północ od Łowicza.
Sztab grupy gen. Bołtucia w niedokończonej
chacie o nieotynkcwanych ścianacii. Przez

okno widać rozpoczęte i niedokończone budowy
domów oraz kilka już zrujnowanych przez wojnę.
15 września. Oficerowie sztabowi i generał Boltuć.

Bołtuć (chodzi nerwowo wokół zaimprowizowa­
nego stołu, ustawionego na murarskich kobył­
kach): Kazano mi powziąć decyzję samemu. Bar­
dzo pięknie. „Decyzję co do kontynuowania na­
tarcia pozostawiam generałowi Bołtuciowi”. Co
za szlachetność, co za wielkoduszność! Szlag może
człowieka trafić. Pozostałe dywizje kazał wycofać

Na południowym brzegu
wstrzymać natarcie!

Kirchmayer: Major Kirchmayer ze sztabu.Armii
„Pomorze”. Chciałem do generała Kutrzeby...

Lityński: Generał jest zajęty gdzie indziej. Wy­
jechał do generała Bortnowskiego...

Kirchmayer: Panie pułkowniku, sytuacja jest
fatalna. Pan wie,' że generał Bortnowski wstrzy­
mał natarcie na Łowicz?

Lityński: O tym nie wiem. Powiadomiono nas

tylko, że rozpoznane zostały z powietrza siły pan­
cerne nieprzyjaciela...

Kirchmayer: Ach, tylko tyle. Otóż generał
Bortnowski od razu *

po tej wiadomości kazał

przerwać natarcie. Sam mu łączyłem pułkownika
Ajdukiewicza... -I wydał rozkazy dla Bołtucia,
żeby on decydował sam... Rozmawiałem z tym
lotnikiem osobiście. Odniosłem wrażenie, że nie
mógł dokładnie widzieć tych kolumn, bo był bar­
dzo silnie ostrzeliwany i nie mógł się zniżyć.
Mogły to być tylko samochody, jakieś jednostki
zmotoryzowane...

Lityński: Generał Bortnowski jest ostatnio ner­
wowy...

Kirchmayer: Właśnie. A skutki tego są fatalne.
Miałem już meldunek od dowódcy 37 pułku. Gdy
się zaczęli cofać, runęła na nich nawała artylerii.
Same celne strzały. Zbyt późno wykryli obser­
watora niemieckiego — siedział w gnieździć bo­
ciana! To było pod Sypinem. Pułk utracił 50 pro­
cent stanów... To są koszta nerwowości... W zwią­
zku z tym, panie pułkowniku, uważam... W takim
stanie ducha, jak generał Bortnowski — nie moż­
na, moim zdaniem, dowodzić. Zwłaszcza w natar­
ciu. Chciałem prosić generała Kutrzebę, żeby nie
powierzał już generałowi Bortnowskiemu żadnego
dowodzenia.

Lityński: No cóż, pan wie najlepiej, jaki jest
Bortnowski. Jesteście razem od początku kam­
panii. Myślałem, że inni przesadzają.

Kirchmayer: Były już jakieś meldunki w tej
sprawie? ,

Lityński: Dziś był jeden kapitan i w imieniu
grupy oficerów ostrzegał generała Kutrzebę, przed
Bortnowskim, że dezawuuje jego rozkazy. Ale
wie pan, jak jest rpiędzy generałami...

Kirchmayer: Nie bardzo rozumiem...
Lityński: Panie majorze, po prostu Bortnowski

bywał częstym gościem przy ulicy Bajońskiej. W
willi u generała Kutrzeby. Trudno powiedzieć, że

przyjaźnili się, ale byli blisko. Istniała między
nimi zażyłość i coś w rodzaju ciągłej rywalizacji.
Dlatego Kutrzeba tak z nim rozmawia, jak pan
zauważał, nie wydaje mu zdecydowanych roz­
kazów...1

Kirchmayer: Myślałem, że to tylko sprawa klę­
ski na Pomorzu i delikatność generała Kutrzeby...

Lityński: Ta grupa oficerów, o której mówiłem
żądała odsunięcia generała B. od dowodzenia

. KORESPONDENCJE
LAGOS. Władze Republiki Południowej Afryki ogłosiły, że

odtąd Murzyni z bantustanu Ciskei mogą służyć w armii i

„walczyć z wrogiem wewnętrznym i zewnętrznym”. Dotych­
czas wojsko południowoafrykańskie mogło się składać jedy­

nie z białych; rdzennym mieszkańcom pozwolono od laiku
lat pracować tylko w służbach pomocniczych, bez dostępu do
broni. Zęby jednak obecnie nagły napływ Murzynów do ar­
mii RPA nie zagroził jej zwartości, przyjmować się będzie
tylko ochotników, czyli ludzi, którzy w opinii czarnych władz

bantustanowych ,.są godni zaufania”. Bantustunami zaś kie­
rują osoby od dawna zaprzedane rasistowskiemu reżimowi i z

tego tytułu sowicie wynagradzane z kiesy państwowej w Fre-
torii.

Decyzja o dopuszczeniu do armii Afrykanów jest sympto­
matyczna. Dowodzi, że władze rasistowskie czują się coraz

■Cbardziej zagrożone wzmagającą się walką rdzennej ludności
Namibii i w samej RPA. Zdaniem obserwatorów, władze w

Pretorii liczą, iż włączenie do armii Murzynów doprowadzi
do konfliktu między samymi Afrykanami i osłabi ruchy na­
rodowowyzwoleńcze na południu Afryki.

IZOLACJA

Jaime Paz Zamora, wiceprzewodniczący pod­
ziemnego rządu boliwijskiego, oświadczył w Ca­
racas, że liczba zabitych i zaginionych w wyniku'
wojskowego zamachu stanu w Boliwii przekra­
cza 2 tysiące. Paz Zamora odwiedza stolice Ame­
ryki Południowej z misją szukania poparcia dla
walki narodu boliwijskiego przeciwko brutalnej
dyktaturze wojskowych.

Rządząca obecnie w La Paz junta gen. Luisa
Garcii Mezy — która doszła do władzy w Iipcu
br., dokonując przewrotu i uniemożliwiając
przeprowadzenie wyboru prezydenta przez par­
lament — od początku popadła na międzynaro­
dowej arenie w całkowitą niemal izolacje. Uzna­
ło ją zaledwie kilka rządów (m. in. RPA, Sal­
wador łvEgipt), natomiast rozszerza się — głów­
nie w krajach latynoamerykańskich — ruch po­
pierający podziemny rząd Boliwii, kierowany
przez Hernana Silesa Zuazo, który w wyborach
miał największe szanse na urząd prezydenta,
kandydując z ramienia centrolewicy. Z apelem
o uznanie rządu Zuazo wystąpiło m. in. Latyno­
amerykańskie Stowarzyszenie Obrony Praw
Człowieka.

i Minęła niedawno 20 rocz-

, nica głośnego „Roku Afry­
ki”. w którym narodziło się
aż 16 niepodległych państw
(obecnie jest ich już 50). Ob­
serwatorzy wydarzeń afry­
kańskich sięgają więc pa­
mięcią wstecz, by prześle­
dzić losy przywódców, któ­
rzy stanęli na czele nowo

wyzwolonych krajów Afry­
ki. Z grona tego pozostali
dziś u steru rządów jedynie
prezydenci Gwinei (Ahmed
Sókou Toure. mający naj­
dłuższy staż na tym stanowi­
sku, bo od 1958 rj. Kąmeru-
nu^tAhmadou Adidjo). Mala­
wi (Hasting Kamuzu Banda),
Maroka (król Hasan II). Se­
negalu (Leopold Sedar Seng-
hor). Tunezji (Habib Bo.ir-

guiba), Tanzanii (Julius
Kambarage Nćyrere). Wy-

.■brzeża Kości Słoniowej (Fe-
lix Houphouet-Boigńy) i
Zambii (Kenneth David

Kaunda). Według ankiety
przeprowadzonej przez -„Je-
une Afrique”, na początku
br. największym nrestiżem
wśród afrykańskiej opinii

za Bzurę, odsłonił mnie, zostawił mnie samemu

sobie — a kazał decydować, czy przerwać natar.

cie, czy nacierać dalej. Samotnie nacierać — to

znaczy śmierć. Skrwawiłem dwie dywizje,. zanim
dowiedziałem' się, jaka jest sytuacja. Jakie tam
nowe rozkazy?

Bukowski: Od generała Kutrzeby — odskok na

dolną Bzurę, do przeprawy na Brochów. Wielko­
polska Brygada Kawalerii toruje drogę obu ar-*
miom przez Puszczę Kampinoską. Na Warszawę.

Bołtuć (nie przestaje nerwowo chodzić): Oni
sobie myślą, że ja jestem może bez kontaktu z

nieprzyjacielem, że Niemcy sobie zostali za Bzurą
i ucztują w Łowiczu. A ja krwawię, cholera. Sły­
szycie? To nasi żołnierze krwawią. Coraz to nowe

niemieckie dywizje walą się nam na kark. Świet­
nie nam wszystko wymyślił generał Bortnovzski.
Przerwać natarcie, pan sam zdecyduje, zagrożenie
pancerne. Dzień minął i tej kolumny pancernej
jakoś nie ma... Leszczyński, pisz rozkaz na jutro,
Bukowski dopilnuje rozesłania...

Otwierają się drzwi. Wchodzą major Kirchma­
yer i generał Bortnowski. Wszyscy wstają, oddają
honory. Bołtuć patrzy ironicznie. Już, już chce
zapytać generała Bortnowskiego, gdzie jest ta
kolumna pancerna,, przez którą przerwać kazał
wczoraj całe natarcie na Łowicz. Bez słowa po-
daje rękę Bortnowskiemu.

Bortnowski: Słusznie przerwał pan wczoraj na-*'
tarcie. To nie miało sensu.

Bołtuć: Drogo, to mnie kosztowało: Przy cofaniu
się pod ogniem wroga padają żołnierze i dowódcy...

Bortnowski: Przy spotkaniu z wielkimi zgrupo­
waniami pancernymi mogą ginąć całe dywizje.

Bołtuć: Panie generale, ja przepraszam, ale
gdzie są te zgrupowania pancerne? Pan generał
przyjechał tu niepotrzebnie. Pan generał przy­
jeżdża tu niepotrzebnie. Po co te przyjazdy? Pan
tylko przeszkadza, pan w niczym mi nie pomaga
i nie może pomóc!

Bortnowski: (z lekka pobladły, mówi ’

powoli:
Dzisiaj jest pan inny, niż zawsze. Jest pan zdener­
wowany, chyba nie będziemy się kłócić... Do wi­
dzenia.

Wychodzi. Kirchmayer chwilę zostaje.
Bołtuć: Panie, czy .pań może patrzeć ną takie

dowodzenie? Krew zalewa każdego bojowego
dowódcę.. Mówię to panu, bo wiem, żeś rozsądny
i przyjaciel. I mówię dlatego, żeby próbował pan
trochę tonować swego szefa...

Kirchmayer: Panie generale, nie bardzo to
możliwe. On działa impulsywnie i szybko. A teraz
chodzi o to, aby sprawnie się cofać. Wiem, że

mogło być inaczej. Do widzenia, generale. Do wi­
dzenia, koledzy.

JANUSZ ROSZKO
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PERSONALIA

publicznej cieszyło się trzech

polityków ze „starej gwar­
dii”: Nyerere (na zdjęciu),
Senglior i Houphouet-Boigny.

Naturalną śmiercią w cza­
sie '

pełnienia obowiązków
' zmarło 7 prezydentów. Zgi­

nęli natomiast w czasie prze­
wrotów prezydenci: Nigeru
(Zbubakar Tafara Balewa,
w 1966 r.), Somalii (Ali

Shermarke, 1969 r.), Burun­
di (król Ntare V, 1972 r.),
Konga (Marien Ngouabi. 1972

r.), Czadu (Franęois Tombal-

baye, 1975 r.). Kilku obalo­
nych przywódców zmarło w

więzieniach lub w rezyden­
cjach strzeżonych. Należeli
do nich: etiopski cesarz Hajle
Sellasje I (w 1975 r.), pre­
zydent burundyjski Gregoire
Kayibanda (1976 r.) oraz

prezydent Malijski Modibo
Kćita (1977 r.). W ub. roku
został obalony i stracony
prezydent Gwinei Równiko­
wej Macias Nguema, a w br.
taki sam los spotkał przy­
wódcę Liberii — Williama
Richarda Tolbcrta.

Wciąż w więzieniach lub
w rezydencjach strzeżonych
przebywają odsunięci od

władzy prezydenci Dahome-

ju- (Sourou Apithy i Hubert

Maga). Nigru (Hamani Dio-

ri). Prezydent algierski
Ahmed Ben Bella, obalony
w 1965 r., rok ternu został

zwolniony z aresztu domo­
wego i przebywa w rodzin­
nej miejscowości M’Sila.

Ze świata wybrał — JACEK PAŁAMARZ
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to o Polskę, socjalistyczną Polskę nam chodzi
Huta im. Lenina

29 — 31 sierpnia
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
licy ogłoszeń w danej fabry­
ce czy zakładzie pracy. Ludzie
— partyjni, bezpartyjni —

mieli prawo powiedzieć. czy
on ich zdaniem zasługuje, że­
by być przyjętym do PZPR
Ja nie wiem, czy nie warto

byłoby do tego wróęić...
Po siedmiu, godzinach trud­

ne!, gorzkiej‘dyskusji rozcho­
dzimy się. Niespokojni ciągle
o Wybrzeże, a tym samym o

Polskę. Jest w nas nadzieja —

ale jakie będą fakty?
Huta. 30 sierpnia: — o godz.

12.00 dociera do nas komuni­
kat PAP o porozumieniu pnd-
pisanym w Szczecinie. Docho­
dzą wieści że dogadują się
także w Gdańsku.

— Kamień spada z serca —

mówi któryś z robotników.
Komitet Fabryczny przez

radiowęzeł transmituje komu­
nikat PAP-u dla całej Huty,
a ja ide na kolejne spotkanie
z Komitetem Robotniczym
walcowni zimnej. Jest ich
szesnastu, a jego przewodni­
czący Sylwester Mlonek. na

moją prośbg zaprasza też do
tej rozmowy przewodniczącego
Komitetu Robotniczego trzy i
półtysięcznego zakładu sta­
lowniczego. Jerzego Knciere.
Siedzimy teraz wszyscy w

małym nokoiku rady zakłado­
wej, który od paru iuż dni
przeobraził sie w pokój po­
siedzeń Komitetu Robotnicze­
go.

Prowadzimy nadal trudne
rozmowy:

— Kamień z serca, tak, ale
przecież nie znamy szczegó­
łów tego porozumienia, co się
pod nim kryje...

— No co, do diabła, ufamy
robotnikom. Wybrzeża. czy
nie? Przecież im chodzi nie o

swoje, ale o nasze!
— Tak., cały czas pootera-

Tśmy ich żądania, w ciemno,
nawet nie znając ich. treści,
bo przecież prasa jeszcze wte­
dy nie informowała, jakie one

są...
— Nie martwimy się o nas,

ani o nich, bo robotnicy są
zawsze blisko siebie w trud­
nych sytuacjach i dadza so­
bie radę. Martwimy się o

Polsk”. socjalistyczną Polskę.
— Teraz musimy aoznać

szczegóły, bo mnie najwięcej
niepokoją te związki zawodo­
we. Na co sie zgojdzili? Przecież

■tylko związki niezależne, so­
cjalistyczne. ale niezależne
mogą sprostać sytuacji, speł­
nić swoją role, a jeszcze wczo­
raj różnie o tym mówili w te-

lewizii.
— Słuchajcie, teraz najważ­

niejsze żeby pracować, odro­
bić straty. Pracując, będzie­
my cały czas kontrolować wy-
konywanie naszych postula­
tów i postulatów Wybrzeża..

— To te same postulaty, ale
jeszcze jedno: sami siebie też
musimy kontrolować, .właśnie
z tą pracą, to musi być naj­
tańsza praca, bo straty ze

strajków, te gospodarcze, są
ogromne...

— Ja chcę mieć czarno na

białym co wynegocjowano na

Wybrzeżu, bo zbyt długo obie­
cywano nam złote góry. Nie
rozwalimy nabrać sie znowu.
T na mój rozum trzeba mieć
pewność, że te zmiany bedc
trwałe. Czy możemy ja mieć?

Głosy nerwowe, podniecone.
Brzmi w nich radość — że

już to najważniejsze prawie
za nami. I ciągle jeszcze
brzmi w nich niepokój: co

wynegocjowano w sprawie
związków zawodowych? Wie­
my. że obraciuie Plenum KC
ale nie znamy jego wyników.

Godz. 14.30 — ktoś, to już
nawet nieważne kto, w tej
chwili tego nie pamiętam,
przynosi kartkę.

— Wiadomość z Komitetu
Fabrycznego PZPR. Proszę to

przekazać towarzyszce Tera-
kowskiej...

Komitet Robotniczy dalej
rozmawia. Stojąc w drzwiach
tego małego pokoiku czytam
nabazgrane w pośpiechu zda­
nie: „Postanowiono wyrazić
zgodę na samorządne, nieza­
leżne związki zawodowe, u-

rna.iaee kierowniczą rolę
PZPR”.

...jestem w Hucie od począt­
ku. od 19 sierpnia, wysłucha­
łam w napięciu tylu słusz­
nych i gorzkich słów, tyle

smutnej prawdy. Widziałam
łudzi, którzy na tych robotni­
czych zebraniach krzyczeli,
takich, co płakali — i takich,
którzy mówili bardzo spokoj­
nie. po prostu świadomi swej
racji. Czułam prawie na włas­
nej skórze ich nadzieję i ból
— ich pełną tej nadziei i bólu
a przecież ciągle silną wiarę
w socjalizm, w jego prawo­
rządność. w jego zdolność od­
rodzenia sie, w zdolność partii
do zrzucenia z siebie błędów.
I teraz jest finał, jest to tak
długo oczekiwane szczęśliwe,
wielkie zakończenie najważ­
niejszej sprawy — i zamiast
czvtać głośno tę kartkę, czuję
że wzruszenie odbiera mi głos.
Podaje kartkę Sylwkowi
MIonkowi. Zaczyna głośno
czytać — i słyszę iak teraz je­
mu łamie się głos. I widzę,
jak ze słowa na słowo siedzą­
cy w tym pokoju twardzi lu­
dzie. którzy niejedno przeżyli
na dobre i złe — zaczynają
mieć mokre oczy. I nie wsty­
dzą się tego.

Dopiero po dłuższej chwili
odzyskujemy wszyscy zdolność
mówienia — ale żadne sło­
wa tego momentu nie opisza,
choć przecież język polski
iest tak bogaty. Nie ma ta­
kich słów, które oddałyby to,
co czuliśmy tam razem.

— Kochnni — mówi wresz­
cie Jerzy Kuczera — jesteśmy
śwwdk.nmi historycznej chwi­
li. To rzadkość móc uczestni­
czyć w tak wielkim wydarze­
niu...

— Jestem Szczęśliwy —

mówi Sylwester Mlonek —

Za wszystkich robotników i za

moje dzieci. One już, chce w

to wierzyć, nie beda przeży­
wały takich dramatycznych
napięć i zwątpień. Wierzę w

sprawiedliwość...
— Ja wprawdzie fałszuję,

ale bym. zaśpiewał „Jeszcze
Polska...”

Wszyscy wstają, obejmują
się, całują, niektórzy płaczą.
Po raz pierwszy od tylu dni
śmiejemy się — bo uśmiech w

sierpniu był towarem deficy­
towym.

Mlonek łączy się telefonicz­
nie z robotnikami w hali, a Ku­
czera ze Stalownią. Trzeba im
także jak najszybciej przeka­
zać to. co już wiemy.

Już możemy się pożegnać
na dziś, ale jeszcze padają
ostatnie, najważniejsze słowa:

— Towarzysze i koledzy
teraz sami musimy pilnować,
żeby praca, szła jak najlepiej,
jak najszybciej, żeby tu był —

w Hucie, Krakowie. kraju
wszędzie naprawdę soc­

jalizm. Towarzysze, doniero
teraz bierzemy na siebie
ogromne zadanie...

Słowo „towarzysze” brzmi
tu tak — jak zawsze winno
brzmieć, ale nie zawsze

brzmiało. Zbyt często było po
prostu suchym, urzędowym
zwrotem. Tu, w tym małym
pokoiku walcowni zimnej są
z nami partyjni i bezpartyjni,
wierzący i niewierzący i od
słowa ..towarzysz” nikt się
nie odżegnuje, bowiem brzmi
ono jednoznacznie: TOWA­
RZYSZ = PRZYJACIEL.

...a ja pomyślałam nagłe, że
w tych dramatycznych sierp­
niowych dniach, za które pła­
cimy dużą cenę — ekonomicz­
ną. moralną, cene nerwów i
zdrowia, gdy większość ludzi
w tym kraju na ostateczną
szale położyło po prostu sa­
mych siebie — nagle w para­
doksalny sposób mi ta Polska
wypiękniała i wzbogaciła się.
LUDŹMI.

DOROTA TERAKOWSKA

Z ostatniej chwili: Sylwe­
ster Mlonek — przewodniczą­
cy komitetu robotniczego wal­
cowni zimnej blach przekazał
mi — z prośbą o wydrukowa­
nie w „Gazecie” — że komitet
obraduje" teraz, a więc w

niedzielę wieczorem, nad moż­
liwością dania dodatkowej
produkcji walcowni zimnej,
która zrekompensowałaby
częściowo straty poniesione
na Wybrzeżu.

— Chcielibyśmy przekazać
stoczniowcom kawałek stali z

naszej walcowni, który będzie
symbolizować ten nasz dodat­
kowy wysiłek, wyraz solidar­
ności robotniczej. Solidarności
tym razem w pracy.

możliwość dokonania nowych
wyborów do związkowych in­
stancji zakładowych w insty­
tucjach i przedsiębiorstwach,
których załogi uznają to za

słuszne, więc z grona zebra­
nych — bo po dyrektorskim
wystąpieniu mikrofon wędro­
wałzrąkdorąk—padłai
ta propozycja: nie rozwiązy­
wać, ale zawiesić na ra­
zie działalność dotychczaso­
wej rady zakładowej, powołać
w jej miejsce radę tymczaso­
wą o odmiennym składzie o-
-obowym.

Dodatkowych, we wcze­
śniejszych rejestrach nie za­
pisanych pytań, może trzy­
dzieści padło,' może czterdzie­
ści. Od całkiem indywidual­
nych żądań: powinienem mieć
godzinową stawkę większą od
dotychczasowej o ileś tam zło­
tych a premię w wysokości,
tednei czwartej zarobków, po
kwest’e szerszego zasięgu —

pionów produkcyjnych, wy­
działów. grup pracowniczych.
Te drugie są istotniejsze, jako
przejawy zbiorowych p o-

trzeb. Nie ma sensu ukry­
wać — dziesiątki głosów, w

różnej formie wyrażanych
propozycji, pytań, wątpliwo­
ści, do jednego zmierzały celu
— uzyskania większych gra­
tyfikacji za wykonywana pra­
ce. Treść tych głosów też była
niejednorodna — albo pobory
podstawowe podnieść poprzez
zastosowanie odrębnych tary­
fikatorów, poprzez sięganie do
wyższych grup w taryfikato­
rach, albo wielkościami pre­
mii. albo też wysokością do­
datków za pracę zmianową,
za pracę szkodliwą dla zdro­
wia — rekompensować sta­
tyczność płac i ruchliwość
cen.

Od adresata, dyrektora za­
kładu. raz po raz padały zna­
ne odpowiedzi — zapiszemy.
przeanalizujemy, porozma­
wiamy w jednostce nadrzęd­
nej — zjednoczeniu, minister­

stwie, albo też: jeśli nawet
wasz postulat jest słuszny, to

praktyka mieści się w grani­
cach obowiązujących norm .i
przepisów.

W pracowniczych postula­
tach i dyrekcyjnej bezsilności
tkwi — myślę — źródło ku-
mufujących się latami pre­
tensji.

Nie z tego zebrania, z in­
nych rozmów z kierownikami
jednostek gospodarczych, nie­
raz większych, nieraz małych,
nieraz całkiem dużych, mniej
lub bardziej zyskownych, ton

wspólny wyłuskać można, a w

tonie tym utyskiwanie na o-

graniczenie decy zy jności
na tym szczeblu zarządzania
organizmami gospodarczymi,
Szczeblu podstawowym, ale
podstawowym nie przez rangę
w hierarchii lecz przez zna­
czenie, utyskiwanie na różno­
rodne formy ograniczające
dyrekcyjną decyzyjność —

nonrzez przepisy, poprzez cen­
tralizację decyzji w jednost­
kach wyższego szczebla —

zjednoczeniach i minister­
stwach. poprzez wreszcie
wskaźniki i limity. Niemal
zgodna panuje w tej mierze
wśród kadry kierowniczej je­
dnostek gospodarczych opinia,
że dwa powinny być zasadni­
cze mierniki pracy przedsię­
biorstw.— realizacja planów
rzeczowych, ilości wytworów
zapisanych w stabilnych
i zbilansowanych rocz­
nych zadaniach planowych, i
zysk uzyskiwany z rocznej
działalności wytwórczej. O-
znaczać by to musiało zwięk­
szenie zakładowych kompe­
tencji. ale było także powo­
dem do zakładowej gospodar­
ności i tytułem do wewnątrz­
zakładowego rozstrzygania o

poziomie zarobków zatrudnio­
nych, według reguły — płaca
zależna od produkcji i zysku,
czyli płaca bezpośrednio zale­
żna od pracv.

ANDRZEJ PAWLIK

Elektrownia Skawina: odpowiedzialność
jednakowa od robotnika do rządu

'

(INF. WŁ.) „Gdyby do sy­
tuacji strajkowej na Wybrze­
żu doszło dwa lata później,
byłoby jeszcze gorzej — po­
wiedział mi maszynista kotła,
członek PZPR w Elektrowni
Skawina Andrzej Slizowski. —

Energetyka musi pracować,
bo ód nas zależą szpitale,
światło w domach, woda, ale
nasze racje icysunięte na ze­
braniach załogi, pokrywają
się z postulatami Wybrzeża.

Zebrań było sześć, w dniach
26—27 sierpnia. Elektrownia
Skawina 'od paru tygodni pra­
cuje na najwyższych obrotach,
gdyż w energetyce trwają re­
monty i Skawinie przyszło
ze stąpić innych. Wegiel jest,
ale o zapasach na razie trudno
mówić.

Kiedy szedłem do Elektrow­
ni, mówiono mi, że tu pracuje
klasa robotnicza, ta najczyst­
szej wody. Jeśli ktoś ma wąt­
pliwości, niech uważnie zagłę­
bi się w lekture tych ełosów,
spisanych w Wydziale Re­
montowym:

— Mówi się, że ludzie dają
łapówki — zaczął brygadzista.
— Jak będzie towar to skle­
pach. to nie będzie łapówek.
Każdy chce uczciwie nraco-

wać i uczciwie kupić. Wiado­
mo. że nie wszystko można od.
razu. Nasz kraj boga­
ty. Trzeba tylko nolskich in-
żnnieróin dopuścić do słowa.
Oni mają głowy, tylko im po­
zwolić...

— Weźmy ceny (to już ko­
leiny rozmówca). Dlaczego w

telewizji rwą szaty, jak za

granicą jest trzy procent pod­
wyżki. A u nas rosną ceny o

sto procent i milczenie. Po­
trzebny jest dodatek drożyi-
niany.

— Nam nie o szynkę chodzi,
kup pan u nas w bufecie
kaszankę. To trociny. .4 jak
przyjdzie wejść do kotła... Ko­
cioł powinien stygneć 24 go­
dziny, a wchodzi się no sze­
ściu i temperatura sięga 80
stopni. To człowiek potrzebuje
zjeść...

— No i ten nasz polski to­
war musi być dobrze sprzeda­
ny za granicę, a nie za grosze.
1 dyscyplina musi być. My tu

wywalili bumelanta, a on za­
raz jedzie za granice i już fia­
ta klinuje. To coś nie tak.

— Dlaczego tyle tych woje­
wództw i k^żde ma inne do­
stawy. Polska jest jedna i
wszyscy mamy dzieci.

— My byśmy chcieli, żeby
była jednakowa odpowiedzial­
ność na każdym stanowisku
od, robotnika do rządu. A nie
żeby niektórzy wędrowali z

fotela, na fotel.
— A na wsi, to jak jest?

Kolejka, w GS po węgiel od
2 tygodni. Czy tak musi być?

— I musi być mniej cygań­
stwa. Zmienia się nazwa, pa-
pi:er, pudełko, a cena skocze.
102 postulaty spisaliśmy. Wie­
rzymy, że wszystkie będą roz­
patrzone. Wiemy, że nie
wszystkie mooą być spełnione
od zaraz, ale wierzymy, że
nikt ich już nie zlekceważy.

STEFAN CIEPŁY

W Nowosądeckiem

Z doświadczeń ostatnich dni

Nowe sytuacje
rodzą nowe pytania

Sobota. Ludzie z . pierwszej
zmiany, tej kończącej pracę
w południe i z drugiej zmia­
ny, rozpoczynającej ją w po­
łudnie, zebrali się w fabrycz­
nej hali. To było wcześniej u-

stałone, zapowiedziane, prze­
widziane kilkugodzinne
zatrzymanie maszyn, zatrzy­
manie wydziałów. Celowe ich

zatrzymanie — dla rozmowy.
O skrawach kraju, o spra­
wach zakładu, o sprawach
każdego z nich. Zebrali się w

hali fabrycznej krakowskiego
„Georytu”. W ciągu ostatnich
dni drugi już raz przychodzi
mi słuchać głosów płynących
z tęgo zakładu.

Pewną formę dialogu przy­
jęli: przez ostatnie tygodnie
»nisvwano dokładnie wszelki*

głosy, propozycje, pomysły,
pretensje. Dyrekcja je spisy­
wała, organizacje polityczne,
społeczne i związkowe, sami
robotnicy je spisywali. Zro­
dził się z tego pokaźny kata­
log spraw do
problemów do
pewien tytuł
do działań finalizujących de-
hatę. Właśnie to spotkanie w

fabrycznej hali, wśród zatrzy­

wyjaśnienia,
omówienia,

do debaty i

manych maszyn, miało być
zakładowej debaty akordem
ostatnim, finalnym. Na pakiet
uprzednio spisanych pytań,
postulatów, żądań także, od­
powiadał dyrektor przedsię­
biorstwa.

Nowe sytuacje rodzą nowe

pytania, nowe propozycje. O-
tfinsrnoa została oficjalnie

Wiadomość o podpisaniu
porozumienia między komi­
sją rządową i Międzyzakłado­
wym Komitetem Strajkowym
w Szczecinie nadeszła w sobo­
tę w chwili mojego spotkania
z reprezentantami 1600-osobo-
wej załogi Sądeckich Zakła­
dów Elektrod Węglowych. I w

tym momencie roz.pogodziły
nam się twarze. Dzielimy się
wrażeniami. Każdy ma uczu­
cie jakby spadło z niego ja­
kieś ciężkie brzemię. Co to

znaczy — wtrąca ktoś — mą­
drość, rozwaga i obopólna
wola cierpliwego poszukiwa­
nia punktów porozumienia.
Jakaż w tym wielka wymowa.
Okazuje się. że w Polsce mo­
żemy naprawdę mówić szcze­
rze o najbardziej konflikto­
wych sprawach i znajdować
wspólny język. I to jest chyba
najcenniejsze doświadczenie z

wydarzeń minionych dwóch
tygodni.

Ale wróćmy do tego, co je­
szcze przed kilkoma dniami
działo się w zakładach pracy
województwa nowosądeckiego.
Przede wszystkim solidarność
ze strajkującymi robotnikami
Wybrzeża — oto powszechne
odczucie jakie panowało wśród
załóg pracowniczych woje­
wództwa. Nie doszło przy tym
w żadnym zakładzie do straj­
ków, natomiast owa solidar­
ność znajdowała wyraz w krót­
kich przerwach przeznaczonych
na dyskusje robotnicze, w cza­
sie których manifestowano po-,
parcie dla strajkujących- za­

łóg Wybrzeża i zgłaszano wła­
sne wnioski i postulaty.

W szczególnie dojrzałej i od­
powiedzialnej formie debaty te

prowadzone były właśnie w

Sądeckich Zakładach Elektrod
Węglowych. Oto co na ten te­
mat powiedzieli: dyrektor na­
czelny SZEW mgr inż. Miro­
sław Lebiedzie.jewski, I sekre­
tarz KZ PZPR Jan Korzeń,
mąż zaufania z wydziału ener­
getycznego Zbigniew Berezow­
ski, maż zaufania z wydziału
wyrobów drobnych Paweł
Ziemhowicz, brygadzista, czło­
nek Egzekutywy OPP Antoni
Rogowski. przewodniczacv Ra­
dy Zakładowej Leonard Soko­
łowski.

— Gdyby załoga SZEW o-

glosiła. ~ strajk, spowodowałoby
to wstrzymanie dostaw elek­
trod węglowych, w konsek-

_

wencji czego w krótkim cza­
sie musialyby stanąć wszyst­
kie piece elektryczne w pol­
skich hutach żelaza, stanęłyby
huty aluminium, wytwórnie
karbidu i kolejowa trakcja e-

lektryczna. Solidaryzując się ze

strajkującymi na Wybrzeżu,
powiedzieliśmy wszystko co

mieliśmy do powiedzenia, lecz
nie przerwaliśmy pracy, aby
nie powiększać strat gospodar­
czych. Wystarczy, że u1 tej
chwili, choć nie z winy zakła­
du. zalega poważna partia e-

lektrod eksportowych na kwo­
tę 600 tysięcy złotych dewizo­
wych, oczekujących na wysył­
kę do Anglii i Norwegii.

— Dyskusje w naszym za­
kładzie w poszczególnych wy-

działach odbyły się 27 sierp­
nia. Niemniej zadania produk­
cyjne w tym dniu, . mimo
przerw w pracy, zostały nad­
robione. W sumie, plan za sier­
pień będzie nie tylko wyko­
nany, ale nawet przekroczony
z niewielką nadwyżką.

— Na wydziałach pracowni­
cy zgłosili kilkadziesiąt postu­
latów i wniosków o charakte­
rze ogólnym, branżowym, lo­
kalnym i zakładowym. Za dłu­
go niestety czekaliśmy na opu­
blikowanie w prasie postula­
tów robotników Wybrzeża. O-
kazalo się jednak, że podno­
szone przez nas problemy do­
tyczące najistotniejszych spraw
kierowania gospodarką i poli­
tyką społeczną naszego kraju
w większości przypadków po­
krywały się z postulatami zgło­
szonymi w Gdańsku i Szczeci­
nie.

— Czyż może być miejsce
na inicjatywę i samodzielność
w kierowaniu zakładem jeśli
np. SZEW otrzymuje 194 wnio­
ski dyrektywne, operacje fi­
nansowe dokonuje aż na 14
kontach bankowych i musi
prowadzić „ rozdętą sprawoz­
dawczość mającą także charak­
ter nakazowy. Pamiętam, że

przed 10 laty centralizacja w

zarządzaniu gospodarką prze­
rosła również wszelkie grani­
ce. Jest to więc charaktery­
styczna cecha pojawiająca się
przed każdym z dotychczaso­
wych kryzysów.

— Wierzę, że w bezpowrot­
ną przeszłość odchodzi okres
kiedy związki zawodowe były
organizacją spętanych rąk. To,
co mogły robić, sprowadzało
się

'

najczęściej do załatwiania
spraw zaopatrzenia na zimę,
rozdziału wczasów, i biletów
na imprezy kulturalne. Teraz
liczę na to. że związki zawodo­
we będą przede wszystkim au­
tentycznym reprezentantem in­
teresów pracowniczych nie tyl-
l(o w zakładzie, ale również na

wysokich szczeblach na któ­
rych rozstrzygane będą istotne
dla Polaków sprawy.

— Praktyki upiększania sta­
tystyki objęły w jakiejś mierze
także szeregi partyjne. Zdarza­
ją się niestety przypadki „pod­
budowywania" ilościowych
wskaźników statystycznych ko­
sztem przyjmowania do partii
ludzi o wątpliwym morale.
Przypadki selekcji negatywnej
szczególnie zaś często zdarzały
się w polityce kadrowej. Od­
nosi się to choćby do różnych
organizacji spółdzielczych w

mieście i na wsi. Kieruje się
'tam często ludzi, którzy nie
zdali gdzie indzrej egzaminu.

*

W zakładach pracy woje­
wództwa nowosądeckiego w

ostatnich dwóch tygodniach
jakkolwiek nie uległ poważ­
niejszym zakłóceniom rytm
pracy, to jednak do codzien­
nych kłopotów z zaopatrze­
niem w surowce i materiały
doszły trudności spowodowane
strajkami na Wybrzeżu. Od­
czuwają je zakłady obuwia
..Podhale” w Nowym Targu a

także Zakłady Napraw Samo­
chodów w Nowym Sączu.
Wskutek braku ogumienia z

Grudziądza ! lakierów z Wło­
cławka — informuje dyrektor
naczelny ZNS mgr inż. Kazi­
mierz Kraska — wyremonto­
waliśmy w sierpniu 100 auto­
busów zamiast 120. Zakład
musi odbudować zapasy mate­
riałów i narzędzi, gdyż z powo­
du uwięzienia na Pomorzu
wielu wagonów kolejowych
brakowało nam środków tran­
sportu. Z tych samych powo­
dów kotłownia zakładowa nie
ma wystarczających zapasów
węgla.

Teraz wiec nadeszła pora
przywracania

‘

normalnego
funkcjonowania - zakładów
przemysłowych, zwłaszcza, że
doskwierać będą w niejednym
przypadku trudności surowco­
we, wynikające także z przy­
czyn obiektywnych. W nowej,
uzdrowionej atmosferze nade­
szła pora jeszcze rzetelniejszej
pracy.

TADEUSZ STEC

W „Montinie“: wszystko
nazywać po imieniu

W nowohuckich zakładach
pracy w piątek, sobotę i nie­
dzielę trwały żarliwe, szczere

i często o wysokim napięciu
emocjonalnym dyskusje. W

ubiegły piątek w południe w

nowohuckim Przedsiębior­
stwie Instalacji Przemysło­
wych „Montin” przerwano
pracę na znak solidarności z

robotnikami Wybrzeża. Przed­
stawiono listę postulatów pod
adresem władz centralnych
jak również do załatwienia w

przedsiębiorstwie.
Atmosferę wyczekiwania i

nerwowego napięcia, przeży­
wania trudnej sytuacji w kra­
ju dało się odczuć na każdym
stanowisku pracy — i one to

chyba zaważyły na decyzji
przestoju. Robotnicy troszczą
się jednak o porządek, konser­
wują także drogie urządzenia
produkcyjne. Ale podjęto też

decyzję o wysłaniu części za­
łogi do podopiecznej gminy
Jerzmanowice. „Montinowcy”
będą tam pomagać w akcji
żniwnej.

— Pomoc przy zbiorze chle-
ba jest nadrzędnym obowiąz­
kiem — mówi mi jeden ze

spotkanych robotników.
Podjęto także decyzję o wy-

słaniu zakładowych samo­
chodów po acetylen. Jest on

niezbędny w normalnej dzia­
łalności przedsiębiorstwa. Pod­
jecie pracy spodziewane
jest bowiem w poniedziałek.
Właśnie na godzinę siódmą w

poniedziałek wyznaczony jest.
termin spotkania z dyrekcją
przedsiębiorstwa. Zapytałem
więc o opinię na temat zaist­
niałej sytuacji, dyrektora na­
czelnego, Adama Bieguna.

Rozmawiamy ze sobą szcze­
rze i nie dobieramy gład­
kich słówek. Wszystko na­
zywamy po imieniu. Wiemy,
że jako specjalistyczna firma
o ustalonej renomie za gra­
nicą musimy wciąż doskonalić
nasza pracę. Myślę, że mu­
szą wzrosnąć wymagania wo­
bec dozoru technicznego, pra­
cowników biur, od tych wszy­
stkich ludzi, którzy odpowie­
dzialni są za właściwą organi­
zację pracy. Ale nie jest to
dla nas żadna nowość. Prze­
cież o tym mówiliśmy nie raz,
nie dwa. Brakowało konsek­
wencji w działaniu, a często
też zrozumienia tych spraw
przez władze zwierzchnie...

MIECZYSŁAW GIL

Z partyjnego zebrania

krakowskich literatów

Skawińskie „Koncentraty":
trzeba nas zawsze wysłuchiwać

(Inf. wł.) 4200 zł wynosi
średnia płaca w „Koncentra­
tach” liczących blisko 1200
osób załogi, w przeważającej
mierze kobiecej, a dowożonej
z promienia 65 km. Ostre
wzburzenie spowodowała tu
ostatnio decyzja Wydziału
Oświaty, by ceny posiłków w

przedszkolach podwyższyć o

sto procent. Decyzję już cof­
nięto. W sobotę rano, kiedy
tam właśnie byłem, nadszedł
teleks, że od 1 października
przemysł zbożowy, od paru
lat pomijany w regulacjach
płac zostanie właśnie uwzględ­
niony. W jakim stopniu, w

jakiej wysokości? — to było
pytanie powtarzane na każ­
dym stanowisku produkcyj­
nym.

Praca trwa tu na trzy zmia­
ny i w ostatnich tygodniach
przerw — poza wydziałem
remontowym — nie notowano.
Trudno przychodzi zrozumieć
ślusarzom, monterom, elektry­
kom, spawaczom i innym fa­
chowcom, których zarobki za­
leżą nie od stażu pracy i kwa­
lifikacji, lecz od przynależnoś­
ci do resortu. „Wyrównać
punkt wyjścia w całej Pol­
sce, a różnicować płace dodat­
kami za trudną pracę, czy
szkodliwa dla zdrowia” —

mówili. Z innych postulatów
wysuniętych przez załogę pod­
czas otwartych zebrań odno­
tować trzeba powszechne ocze­
kiwanie poprawy zaopatrzenia
rynku, sugestie by zwiększyć
zróżnicowanie dodatków za

wysługę lat i za pracę nocną.
Powszechnie też domagano się
zamiany ekwiwalentu finan­
sowego na deputat węglowy
w naturze.

Szereg wniosków dotyczyło
też spraw poniekąd wewnętrz­
nych. Zakład nie posiada kli­
matyzacji, temperatura jest
tu wysoka, zwłaszcza więc zi­
mą wyjście z pracy do szybko
odjeżdżających autobusów po-

woduje masowe przeziębienia.
Brakuje też farmaceutyków
w apteczkach, niezmiernie
długo trwa oczekiwanie na

czyste chałaty, niedostateczna
jest obsada kadrowa zakłado­
wej służby zdrowia (brakuje
zwłaszcza stomatologa) — to

bodaj najważniejsze wnioski.
„Trzeba nas słuchać i wysłu­
chiwać — mówi członek KSR
Helena Urbanik. Radę Zakła­
dową mamy dobrą, gdyby nie
brakowało suroioców, to plan
wykonamy”.

Bo właśnie w sobotę waży­
ły się losy planu. Brakowało
do jego wykonania niewiele.
Ale mąka nie nadeszła. PKS
funkcjonująca na co dzień nie­
zawodnie, tym razem dyskuto­
wała. Trzeba dodać, że brak su­
rowców, a także ciasne zaple­
cze magazynowe sprawia, że

„Koncentraty” od lat balansu­
ją na pograniczu ryzyka po­
stoju. Drogie importowane li­
nie' technologiczne psują się
często, brak bowiem wysokiej
jakości tłuszczy, zwłaszcza
oleju sojowego i masła, nie
dostaje cukru — a niestety
substytuty są droższe i dzia­
łają niszcząco na park maszy­
nowy. Ska.wińskie „Koncen­
traty” dostarczają na rynek i
eksport pieczywo cukierni­
cze (m. in. popularne kraker­
sy, „Bartoszki”, herbatniki
domowe, deserowe, „Rosario”,
precelki alpejskie, paluszki
słone), ekstraktów kawy zbożo­
wej i makaronów za 72 min zł
miesięcznie. Każdy asortyment
podlega planowaniu i dosta­
wom z innego zjednoczeniaf’!).
Idące na Kubę, do Nowej Ze­
landii i Anglii „Inka”, „Fran­
ka” i „Turek” tym raz.em

uwięzły w Szczecinie. Opera­
tor urządzeń dźwigowych
Józefa Skocz powiedziała mi:
„Postulaty robotników Wy­
brzeża powinny być wysłu­
chane i uwzględnione”.

STEFAN CIEPŁY

W dyskusjach, które przeto­
czyły się przez nasz kraj w

ciągu ostatnich dni, nie za­
brakło również głosu krakow­
skich pisarzy partyjnych, któ­
rzy o swojej trosce o losy
kraju, o swoich poglądach,
w sposób bardzo nieraz kry­
tyczny, mówili szeroko i o-

twarcie podczas zebrania POP
PZPR przy krakowskim od­
dziale ZLP. Głos zabierali, w

kolejności, Jan Pieszezacho-
wicz, Jerzy Surdykowski, Sta­
nisław Stanuch, Stanisław
Balbus, Tadeusz Holuj, Anna
Gorażd, Władysław Machejek,
Stanisław Jaworski, Jacek
Kajtoch, Leszek Moczulski,
Bogusław Kunda, Andrzej
Warzecha, Janusz Roszko, Jó­
zef Maśliński oraz członek
Sekretariatu KK PZPR, kie­
rownik Wydziału Pracy Ideo-
wo-Wychowawczej Jan Bro-
niek.

Wachlarz poruszonych
spraw był niezwykle rozległy
i dotyczył m. in. tematyki par­
tyjnej, funkcjonowania orga­
nizacji związkowej, spraw
społecznych, funkcjonowania

cenzury, sytuacji na Wybrze­
żu, odpowiedzialności za kraj
i stworzenia takich mechaniz­
mów demokracji, które zabez­
pieczałyby kraj, w sposób
trwały, instytucjonalny, przed
kolejnym popełnieniem błę­
dów. przed zbiurokratyzowa­
niem i.przejawem skostnienia.
Wiele uwagi lioświęcno spra­
wie literatury polskiej i po-'
lityce kulturalnej.

Swoje postulaty j uwagi
partyjni literaci Krakowa po­
stanowili przekazać władzom
partyjnym. List ten, stanowi
przykład zaangażowania pi­
sarzy partyjnych w sprawy
wykraczające poza domenę
kultury, poza zainteresowanie
zawodowe.

Temperatura spotkania była
niezwykle wysoka, dyskusja
twarda, bezpardonowa, żarli­
wa chodziło bowiem o sprawy
ważne nie tylko dla środowi­
ska literackiego, ale dla całe--
go kraju, dla narodu i kultu­
ry polskiej. List został przeka­
zany przez KK PZPR do Ko­
mitetu Centralnego PZPR.

KONRAD STRZELEWICZ |

W Tarnowskiem
' /

Wieści z Wybrzeża przyjęto
z wielkim zadowoleniem

(Inf. wł.) Niemal cały Tar­
nów zasiadł wczoraj przed te­
lewizorami by oglądnąć Dzien­
nik Telewizyjny. Już wcześ­
niej wieść o zakończeniu straj­
ków rozeszła się wśród ludzi.
Późnym wieczorem zasięgnę­
liśmy opinii u pracujących na

II zmianie w Tarnowie i Dę­
bicy. Michał Gaber, kierow­
nik zmianowy Zakładu Związ­
ków Winylowych tarnowskich
„Azotów” o finale negocjacji
na Wybrzeżu dowiedział się od
kolegów. „Cieszę się, że pod­
pisano porozumienie lecz nie
znam jego treści. Uważam, źe
to co wynegocjowano trzeba
będzie dokładnie, i szczegóło­
wo przegadać i przeanalizo­
wać. Nie wiem, czy postulaty
■wysuwane przez naszą załogę
zostały uwgzlędnione to tych
porozumieniach. Zresztą wiele
sprato musimy załatwić tu u>

zakładzie — s a m i!” „Uczu-

łem ogromną ulgę, że się tf>
już wreszcie skończyło. Ale
zdaję sobie sprawę,.że jest to

dopiero początek zmian, które
muszą się la naszym kraju
dokonać. Od odwagi i pracy
wszystkich Polaków będzie
zależała realizacja tych posta­
nowień. Chcialbym wierzyć, ze

proces odnowy nie będzie do­
tyczył tylko Wybrzeża, ale o-

bejmie cały nasz kraj” — to

opinia dyspozytora Rejonu I
Zakładu Energetycznego w

Tarnowie. Natomiast Ryszard
Pasternak, kierowca dębickie­
go „Stomilu” poinformował
nas, że jego zakład normalnie
pracuje, wyraził w imieniu
swoim i kolegów swe zadowo­
lenie. Powiedział, że należy
zrobić wszystko w celu odro­
bienia zaległości spowodowa­
nych przez strajki.

EUGENIUSZ GŁOMB

By przeżyły się bierne aklamacje
Pisz^ te słowa na początku

nowego tygodnia, któremu
przestaje towarzyszyć niepe­
wność. Jeszcze parę dni temu
nikt nie wiedział jaka będzie
datą zawarcia mądrego kom­
promisu pozwalającego przy­
stąpić do pracy z podniesio­
nym czołem. Długi i konsek­
wentny był robotniczy upór
ale jeszcze dłużej potrwa od­
radzanie się wiary i zaufa­
nia. Zajufanie odbudowuje się
najdłużej. Teraz będzie to

trudniejsze, bo nie można li­
czyć nadmiernie na wsparcie
słów, które nieraz już słysza­
ne zdewaluowały się w ludz­
kiej pamięci. Dlatego w roz­
mowach ostatnich dni mniej
pytań o słowa a więcej o gwa­
rancje dla słów. Konkretne,
instytucjonalne gwarancje.

Przez ostatnie tygodnie nasz

kfaj był na oczach całego
świata, na głównych stronach
gazet i w czołówkach agen­
cyjnych doniesień. Cały świat
śledził rozwój wydarzeń roz­
grywających się na polskiej
scenie. Wołałbym w przysz­
łości, aby był to inny rozgłos,

nie sława zyskana poprzez si­
łę robotniczego protestu.
Chcialbym, aby nasz kraj nie
intrygował innych wielością
niespełnionych nadziei i liczbą
gorzkich rozczarowań, chciał-
bym aby mechanizm demo­
kracji był silniejszy, skutecz­
niejszy i nie musiał szukać
wsparcia w bezruchu stoczni
i fabryk, a słowo „strajk” by­
ło ostrzeżeniem wystarczającd
mocnym aby je powtarzać.

Podobnie jak wszyscy śle­
dziłem rozwój wydarzeń pod­
czas minionych dhi i tygodni.
Uczestnicząc w zebraniach w

„Kablu” czy „Szadkowskim”
odczuwałem, .jak te zebra­
nia zaczynały żyć. jak stop­
niowo znikała drętwota słów
zaś ręce podnoszące się na sali
były rękami upominających
się o głos a nie wznoszonymi
w geście biernej aklamacji.
Nagle w świat kreowany przez
krzepiącą ducha sprawozdaw­
czość, zasobny wielkością cyfr
statystyki, nagle w ten papie­
rowy świat wdarł się głos au­
tentycznego człowieka, który

zapytał: czemu mówicie w

moim imieniu nie pytając
mnie samego o zdanie. Zaczął
mówić i wkrótce zorientował
się, że jego towarzysze prący
mówią, myślą i czują podob­
nie, że ich głos, dociera, skut­
kuje i wtedy zrozumiał jaką
wielką siłą jest solidarność.
Takiej nauki nie zdobywa się
na kursach. Trudno przewi­
dzieć jakie doświadczenia bę­
dą udziałem najbliższych ty­
godni i miesięcy, ale właśnie
z tej lekcji solidarności nie
wolno wyjść niedouczonym. Ta

lekcja uświadomiła, że gdy cho­
dzi o sprawy fundamentalne
przestają się liczyć partyku-
laryzmy grup zawodowych i
środowisk. W ciągu minio­
nych dni również działacze
przeszli przez ciężki spraw­
dzian własnej przydatności.
Nie wszyscy wyszli zwycięsko
z tej próby ale wielu mogło
stwierdzić, że autorytet nie
został im dany z urzędu. I to

była druga lekcja, której nie
wolno zapomnieć nikomu,
zwłaszcza nam, w partii.

Porozumienie zostało osiąg­

nięte nim została przekroczona
granica, za którą zaczyna się
tracić to, có wcześniej zdołano
uzyskać. Umówiono się co do
zasad, które mają być gwaran­
cją dla wspólnych obietnic i zo­
bowiązań. Ludzie podjęli pra­
cę ale nie przestali pamiętać
tego co im przyrzeczono. Choć
westchnienie ulgi rozległo się
po obydwu stronach bram za­
kładów pracy, to przecież każ­
dy wie, że czas jaki nadchodzi
wcale łatwy nie będzie. To­
warzyszyć mu będzie potrze­
ba zdwojonego wysiłku w

pracy i ustawiczne czuwanie,
aby wnioski i postulaty nie
powracały wciąż te same na

sale obrad. Trzeba bacznie u-

ważać aby do zebrań i narad
nie zakradła się znów drętwo­
ty a pustosłowie nie powróci­
ło jak bumerang zniewalając
umysły. Spadło napięcie ale
nie powinna słabnąć tempera­
tura uczuć. Duch odnowy mu­
si się ucieleśnić, aby dowieść,
że nie jest mirażem wysta­
wiającym na kolejną próbę,
nasze oczekiwania.

JERZY PIEKARCZYK
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Gogol w pigułce
PIW-owska „Biblioteczka

a fory stów11 cieszy się o-

gromnym powodzeniem u

czytelników. Można się w

tym dopatrywać znaku cza­
su. W rozpędzonej epoce co­
raz trudniej, jest przełknąć
dzieła wybitne, których zna­
jomość powinna niejako o-

bowiązywać człowieka wy­
kształconego. Namiastką tegp
są wybory aforyzmów, lapi­
darnie sformułowanych sen­
tencji, wyłuskanych z ogro­
mu niekiedy treści dzieł wy­
bitnych stworzonych przez
twórców wielkich.. Ta droga
bywa jednak zdradliwa, bo

prowadzi często do spła­
szczenia indywidualności zaś
w przeciwnym wypadku do

nieuzasadnionych uniesień.
Nie każdy przecież jest ge­
niuszem. którego każde zda­
nie brzmi jak aforyzm mo­
gący żyć własnym cSrębnym
życiem. Często sentencja o-

darta z kontekstu brzmi ja­
łowo i banalnie i nie znając
jej autorstwa, można się za­
stanawiać czy powiedział to

np. Conrad czy ciocia Gienia.
Tak jest w przypadku wy­
danego ostatnio w tej serii

Gogola. Znamy go pow­
szechnie jako autora kome­
dii i powieści satyrycznych,
tutaj dostajem.y go w innym
zgoła wcieleniu jako afory-
stę. Autor wyboru Zbigniew
Podgórzec pisze we wstępie:
...„Choć autor „Rewizora" i

„Martwych dusz" nie two­
rzył aforyzmów jako takich,
byłoby to bowiem sprzeczne
z jego osobowością, jednakże
jako moralista z powołania
wiele ze swych listów, a pi­
sywał ich sporo, wręcz szpi­
kował najróżnieiszego ro­
dzaju sentencjami i maksy­
mami,, radami' i przestroga­
mi, specjalnie niekiedy . na­
dając swym myślom kształt
prawd oczywistych czy na­
wet pozornie banalnych kon­
statacji." I jest w tym wła­
śnie niebezpieczeństwo po­

znawania twórczości Gogola
poprzez aforyzmy. Wiele z

nich trąci komunałem,
wyświechtanym moralizator­
stwem czy obiegową mądro­
ścią np. „Szydła w worku
nie ukryjesz, samo z niego
wyjdzie." Nie brak też sen­
tencji w rodzaju; „Nie ma

człowieka, który by nie miał

jakichś grzeszków na sumie­
niu". Wprawdzie we wstępie
czytamy dalej; „Nie oal się o

posądzenia o prawienie ba­
nałów, uważał bowiem z

właściwą, dla paradoksali-
stów skłonnością do przeja­
skrawień, że im myśl wydaje
się nam bardziej dziecinna i
znana, tym jest ona więk­
sza." Zgoda, ale czytelnik nie
musi o tym pamiętać.

• MIKOŁAJ GOGOL „A-
foryżmy”, wybrał i wstępem
opatrzył Zbigniew Fodgó-
rzec, PIW, cena 20 zł.

Mitologia Celtów

Kolejną pozycją w serii

„Mitologie świata", wydawa­
nej przez Wydawnictwa Ar­
tystyczne i Filmowe, jest
rzecz o Celtach. Ten lud sta­
rożytnej Europy wzbudzał
zawsze wiele sporów i kon­
trowersji. We wczesnych
wiekach naszej ery zamie­
szkiwali Celtowie ziemie za­
jęte później przez Słowian.
I choć książka traktuje w

zasadzie o wierzeniach i mi­
tach celtyckich, zawiera je­
dnocześnie sporą porcję wia­
domości o dziejach i kultu­
rze Celtów i wpływach ja­
kie wywarli na rozwój cy­
wilizacji europejskiej.

• JERZY GĄSSOWSKI —

Mitologia. Celtów, WAiF,
str. 224 cena 36 zt.

Jak mieszkać

wygodniej
Odpowiedź na to pytanie

znajdziecie w niebanalnej
książce DANUTY WILL. Jest
to rzecz daleka od pospoli­
tych reeept Za to pełna cie­
kawych dywagacji na temat

nawyków mieszkaniowych.,
dygresji o trudnej sztuce

urządzania wnętrz, która ma

bogatą tradycję obyczajową i

psychiczną.

• DANUTA WILL „Jak
mieszkać wygodniej”. Wyda­
wnictwo „Watra”. Wydanie I

pierwsze. Cena 21 zł.

W związku z rozbudową
ZAKŁADY PRZETWÓRSTWA TWORZYW

SZTUCZNYCH —

SPÓŁDZIELNIA FRACY w KŁAJU

ZATRUDNI natych rpiast
♦ KIEROWNIKA ZAKŁADU

PRODUKCYJNEGO — inżyniera che­
mika tworzyw sztucznych, z praktyką,

♦ SPECJALISTĘ d/s INWESTYCJI
'— inżyniera budownictwa ogólnego lub

inżyniera mechanika, z praktyką.
Wynagrodzenie w/g Układu Zbiorowego Pracy pra­
cowników spółdzielczości pracy. ▲ Bliższych informa­
cji udziela Zarząd Spółdzielni, Kłaj 400, tel. 75.

sE

PRZETARGI

Urząd Celny w Nowym Targu, plac Pokoju 34,
ogłasza, że W DRODZE II PUBLICZNEGO
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO sprzeda
samochód marki „Nysa” typ 521-1/2, 62-47 KG,
rok produkcji 1971, numer fabryczny 137146,
numer silnika 289790, stopień zużycia 75 proc.

Cena wywoławcza wynosi 36.900 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 16 września
1980 r.

Pojazd można oglądać w Łysej Polanie w

dniach od 13 do 15 września, w godzinach od
9do14.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są
do wpłacenia wadium, w wysokości 10 proc,
ceny wywoławczej, w kasie Urzędu Celnego
w Nowym Targu, plac Pokoju 34, najpóźniej
w przeddzień przetargu.

Zastrzega się prawo unieważnienia prze­
targu, bez obowiązku podania przyczyny.

FABRYKA ELEMENTÓW WYPOSAŻENIA
BUDOWNICTWA „METALPLAST" W KRAKOWIE,

UL. ROMANOWICZA 7

OGŁASZA dodatkowe PRZYJĘCIA
DO MŁODZIEŻOWEGO OCHOTNICZEGO HUFCA

DLA DOCHODZĄCYCH
WARUNKIEM PRZYJĘCIA JEST:

A

A

A

Junacy

CENTRALA OBROTU MASZYNAMI I SUROWCAMI

„BOMiS" — ODDZIAŁ W KRAKOWIE

wspólnie z KOMBINATEM HUTY im. LENINA

w KRAKOWIE ORGANIZUJĄ
& w DNIACH 9 i 10 WRZEŚNIA 1980 r.

w sali teatralnej Huty im. Lenina

MIĘDZYWOJEWÓDZKA GIEŁDĘ
MASZYN0W0-MATERIAŁ0W4

♦ na którą organizatorzy giełdy zapraszają
Przedstawicieli służb zaopatrzenia, rzemiosła
oraz Głównych Mechaników

♦ na giełdzie zaoferowane zostaną maszyny
i urządzenia techniczne oraz materiały
i wyroby pozostałych gałęzi, z wyjątkiem me­
tali kolorowych.

W giełdzie udział wezmą również inne oddziały
„BOMiS” K-5826

DYSKRETNĄ pomocą w1 POTRZEBNA kobieta do
założeniu szczęśliwej ro-1 .sprzedaży w sklepie i po-
dziny służy ,Wesele’' —

Koszalin 4, skrytka 119.

USŁUGI matrymonialne
prowadzi . psycholog, —

Dyskrecja zapewniona. —

„Junona”, Przemyśl,
skrytka 148.

NAPRAWY . i strojenie
organów elektronowych,
syntezatorów oraz innego
rodzaju sprzętu elekt.ro-
muzycznego; montaż i

naprawa wzmacniaczy
dużych mocy — zakład

naprawczy 35-060 Rzeszów'
ul. PCK 8.

mocy w domu. Zgłosze­
nia: Wojtasik, ul. Kubic­
ka 45, 28-300 Jędrzejów.

te-35828

WSZELKIEGO rodzaju
nadruki oraz zdobienia
metoda, sitodruku na róż­
nych materiałach i przed­
miotach, jak: plakietki,
koszulki, emblematy, ser­
wetki — wykonuje rze^

rr.ieślnlczy zakład pamiąt­
karski, Zbigniew Bień,
ul. Burtnicza 7, 33-100
Tarnów, tel. 827-39 .

te-35839

AGENTÓW
DO PROWADZENIA

PUNKTÓW SPRZEDAŻY
DROBNODETALICZNEJ

(straganów)
poszukuje Wojewódzkie przedsiębiorstwo

Handlu Wewnętrznego w Tarnowie.

Szczegółowych informacji udzielą Dział
Organizacji i Techniki Handlu, Tarnów,
ul. Kościuszki 1, telefon 64-01, wewn. 68.

K-5833

ukończenie 16 roku życia
dobry stan zdrowia

wykształcenie podstawowe, bądź niepełne
podstawowe

pracować będą w FEWB „Metalplast"
w Krakowie przy ul. Romanowicza 7

POZA TYM JUNACY OTRZYMAJĄ:
A bezpłatne posiłki regeneracyjne
A ubranie robocze
A wynagradzenie, zgodnie z Układem Zbiorowym

Pracy
Nauka jest bezpłatna. Zapewnia się ukończenie szkoły

podstawowej
zdobywają atrakcyjne, zawody jak:
Ślusarz narzędziowy
Ślusarz maszynowy
TOKARZ
TŁOCZARZ
ELEKTRYK
MONTER
MECHANIK SAMOCHODOWY

Junacy
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Kadr i Szkolenia FEWB

„Metalplast" w Krakowie, ul. Romanowicza 7, telefon

655-41, 655-42, skrytka pocztowa nr 31. K-5923

NOWOŚĆ dla mieszkańców

Nauka

podaje WOJCIECH MACHNICKI

AUDIOWIZUALNE

KURSY
języka

♦ ANGIELSKIEGO
♦ NIEMIECKIEGO

— organizuje
„OŚWIATA’*. .

Informacje f zapisy: Kra­
ków, ul. Krowoderska 19,
w godz. 10—17 . K-5315

KURSY
4 SPAWANIA

GAZOWEGO
ELEKTRYCZNEGO

♦ PALACZY c o.

I KOTŁÓW
WYSOKOPRĘŻNYCH
organizuje

Zakład Doskonalenia

Zawodowego w Krakowie

Informacje i wpisy:
Kraków, < ul. Dietla 38,
tel. 639-41 do 44 w godz.

8—17.

•••MMMMMM

POMATURALNE

KURSY
♦ KREŚLEŃ

TECHNICZNYCH
DEKORATORÓW
WNĘTRZ

'

KIEROWNIKÓW
ZAKŁADÓW
GASTRONOMICZ­
NYCH

— organizuje „Oświata”
— Kraków, ul. Mazowiec­
ka 29, tel. 394-23 oraz

Krowoderska 19, tel.
279-99, w godz. 10—17 .

immmmmmm

♦
♦

Praco

GOSPODARSTWO Ogród-
nicze zatrudni kobiety
lub małżeństwo. Zakwa­
terowanie zapewnione.
Wanda Bazak, Kraków,
ul. Płaszowska 112, tel.
634-79. g-38263

Kupno

DO Volkswagena kupię
silnik 1200 w dobrym sta­
nie. Czarny DutTajec, tel.
713-15. S-32802

Nieruchomości

SPRZEDAM dom piętro­
wy na ukończeniu. Tu­
chów, ul. Kąpielowa 9.

Zgłoszenia; Roman Wań­
tuch, 58-500 Jelenia Gó­
ra, plac Ratuszowy 2/3
m2. P-260

KUPIĘ domek kempingo­
wy nad jeziorem Rożno­
wskim. Podać lokalizację
i cenę. Oferty kierować:
Józef Kot, 31-425 Kraków,
ul. Langiewicza 2/21.

g-35755

SPRZEDAM nad morzem

połowę ,,bliźniaka”, małą
szklarnię i garaż. Broni­
sław Pawłowski, Dziw­
nów, os. Rybackie 82.

g-35045

SPRZEDAM w okolicy
Krynicy dom drewniany
z rozpoczętą budową za­
plecza gospodarczego. —

Zgłoszenia: Krynica, tel.
25-74, po godz. 16.

Różne

MEBLOSCIANK.1 i kom-

piety wypoczynkowe po­
leca sklep meblowy —

Gaczorek, Kraków,
Kronikarza Galla 26.

g-33422

ul.

Akumulator na rezerwę?

Kłopoty z nabyciem akumulatora skłaniają wielu właści­
cieli samochodów do kupowania akumulatorów nie wtedy,
gdy są potrzebne, lecz wtedy, gdy dostępne na rynku. Trze­
ba jednak, pamiętać o tym, iż akumulator z uwagi na ma­
teriały użyte do jego wytworzenia „pracuje” od momentu o-

puszczenia fabryki, choćby nie był używany. Dotyczy to

zwłaszcza baterii tzw. suchoładowanych.
Akumulatory suchoładowane charakteryzują się możliwo­

ścią szybkiego ich użycia w samochodzie. Wystarczy uzupeł­
nić je elektrolitem i podładować prądem przez ok. 5 godzin.
Można też użyć je natychmiast po napełnieniu elektrolitem.

Można więc od razu po zalaniu elektrolitem akumulatora

wyruszać w drogę jeżeli jazda odbywać się będzie samocho­
dem 'wyposażonym w alternator, bez użycia odbiorników

prądu o dużej mocy, na trasach pozamiejskich.
Już po 6 miesiącach składowania akumulator suchołado-

wany traci własności pozwalające na Szybkie jego użycie,
Doładowanie musi trwać wtedy ok. 50 godzin. A i żywotność
długotrwale przechowywanego w rezerwie akumulatora jest
niska. Kupowanie akumulatora „na zapas” nie jest więc ó-

płacalne.

Tranzyt przez Rumunię za 28 doi.

W bieżącym sezonie — jak
wiadomo — cudzoziemcy
przybywający samochodami
do Rumunii obowiązani są
nabywać paliwo Wyłącznie
za waluty wymienialne. Ile
ich trzeba posiadać — prak­
tycznie nie jest zorientowa­
ne żadne biuro podróży w

Polsce. Można się o tym je­
dnak dowiedzieć od osób

powracających z wakacji.
Na granicy Rumunii wymaga
się posiadania walut umożli-

wdających zakup 20 litrów

benzyny (a 70 centów litr),
czyli 14 dolarów. Jeżeli je­
dnak turysta dysponuje w

zbiorniku — i ewentualnie
kanistrach — odpowiednią
ilością paliwa na nrzejazd
tranzytowy, nawet ta kwota
nie jest wymagana. W skraj­
nym przypadku na przejazd
tam i z powrotem tranzytem
przez Rumunię potrzeba 28

doi.

nowe-IV najbliższą środę odbędzie się światowa premiera
'

go „forda escorta": na łaniach,. GP" już dziś prezentujemy
ten samochód (na zdjęciu). Pomysł nowego pojazdu zrodził
się w styczniu 1974 r. — od tego czasu prototypy przejechały
w różnych warunkach drogowych 16 milionów kilometrów.

Sądzić więc można, że już w trakcie projektowania wyelimi­
nowano wiele potencjalnych błędów Nowy „ford escorl" ma

długość 3970 mm, waży 765 kg i wyposażony jest w jeden z

5 rodzajów silników — o pojemności 1116 ccm i mocy 40 kW

(55 KM) lub 43 kW (59 KM), o pojemności 1295 ccm i mocy
51 kW (69 KM), o pojemności 1596 ccm i mocy 58 liW (79 KM)
łhb 71 kW (96 KM). Ten ostatni silnik ma. trzydrzwiowa wer­
sja ..ford escort XR 3“, która z pewnością przekształcona zo­
stanie w samochód sportowy, kontynuujący sukcesy FORDA

’

na rajdowych trasach.

DYREKCJA ZESPOŁU SZKÓŁ ROLNICZYCH

| w GIEBUŁTOWIE, poczta 32-085 MODLNICA,

l tel. KRAKÓW nr 313-49

Offtaza MMBE WBł
DO:

-♦
I
I:

♦

♦

2-letniej Zasadniczej Szkoły Hodowlanej
w Giebułtowie

3-letniego Technikum Rolniczego
dla pracujących w Giebułtowie

2-letniego Policealnego Studium Mechanizacji
Rolnictwa w Giebułtowie

♦ 2-letniego Policealnego Studium Hodowlanego
w Giebułtowie

Kandydaci do Zasadniczej Szkoły Hodowlanej przyjmo­
wani są w wieku 15—17 lat, do Technikum Zaocznego
bez ograniczenia wieku, a do Policealnego Studium

po ukończeniu liceum ogólnoksztalącego.
Kandydaci winni złożyć w Dyrekcji Zespołu Szkól
w Giebułtowie następujące dokumenty:

▲
▲
▲
▲
A

podanie
życiorys
świadectwo ukończenia określonego typu szkół

świadectwo zdrowia

3 fotografie formatu legitymacyjnego
rozpoczyna się w dniu 1 września 1980 r.Nauka

Uczniowie zamiejscowi mogq otrzymać miejsca w inter­
nacie (ilość ograniczona) bgdź w kwaterach prywatnych
w Giebułtowie. K-6005

R

„SPOŁEM" — WOJEWÓDZKA SPÓŁDZIELNIA
SPOŻYWCÓW — ODDZIAŁ PRODUKCJI RÓŻNEJ

W KRAKOWIE

zatrudni NATYCHMIAST
W PEŁNYM I NIEPEŁNYM WYMIARZE CZASU

PRACY
MASARZY

WĘDLINIARZY
KUCHARZY
POMOCE KUCHNI
ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH

♦
♦
❖

♦
Praca w zakładach produkcyjnych na terenie miasta
Krakowa i Nowej Huty przy ul. Makuszyńskiego 2a.
Warunki pracy i płacy do omówienia w Sekcji Spraw
Pracowniczych „Społem** WSS Oddział Produkcji
Różnej w Krakowie, al. Słowackiego 29, tel. 333-70.

K-4912

POLITECHNIKA KRAKOWSKA

im. TADEUSZA KOŚCIUSZKI
w Krakowie, ul. Warszawska 24,

mii nstydinist
w nowo uruchamianych obiektach w Czy-

żynach
następujących pracowników:

PORTIERÓW'
STRAŻNIKÓW
POKOJOWE

♦
♦
♦
♦ SPRZĄTAJĄCE
♦ ROBOTNIKÓW PRZY PRACACH

LEKKICH
♦ ROBOTNIKÓW PRZY PRACACH

CIĘŻKICH
Politechnika Krakowska zapewnia pra­

cownikom: opiekę lekarską, wczasy ro­
dzinne, kolonie i zimowiska dla dzieci oraz

warunki dla dokształcania i doskonalenia
kwalifikacji zawodowych.

Informacji udziela i zgłoszenia przyj­
muje Dział Spraw Osobowych Politechni­
ki Krakowskiej, Kraków, ul. Warszawska
24, I p., pokój nr 137, tel. 303-00 wewn.

227, w godzinach 7.30—15. K-5854

KURSY języków obcych
dla dzieci i młodzieży

— organizuje „OSW7IATA“.
Informacje i zapisy:
_____

♦

♦

DOM KULTURY
— Kraków, ul. Wrocławska

DOM KULTURY
— os. Biały Prądnik,
ul. Pachońskiego 8
KLUB „PODWAWELSKI”
— ul. Komandosów 21

KLUB OSIEDLOWY

27i

♦— os. Cegielniane, ul. Borsucza 21

4 ŚWIETLICA DZIECIĘCA
— os. XXX-lecia,
ul. Rusznikarska 9

K-5318

UWAGA ABSOLWENCI
LICEÓW OGÓLNOKSZTAŁCĄCYCH!

KURSY

♦ KREŚLEŃ TECHNICZNYCH

(maszynowych, budowlanych),
♦ KOSZTORYSOWANIA ROBÓT

BUDOWLANO-MONTAŻOWYCH
4 LABORANTÓW CHEMICZNYCH

ORGANIZUJE
ZAKŁAD DOSKONALENIA

ZAWODOWEGO W KRAKOWIE

Informacje i wpisy: Kraków, ul. Dietla 38,
tel. 639-41 do 44, w godzinach 8—17.

TOWARZYSTWO WIEDZY POWSZECHNEJ

WPISYkursy
PRZYGOTOWUJĄCE DO EGZAMINÓW

EKSTERNISTYCZNYCH
z zakresu Policealnego Studium Zawodo­

wego na tytuł
TECHNIKA EKONOMISTY

o specjalnościach: ■■
1)

turystycznego (dia
tym kierunku)
pracujących w tym

1V

ekonomika pracy, plac i spraw so­
cjalnych
ekonomika i organizacja przedsię­
biorstw (dla podejmujących odpo­
wiednią pracę)
obsługa ruchu

pracujących w

4) hotelarstwo (dla
kierunku).

isy i informacje:
Zarząd Krakowski TWP, ul. Basz­
towa 15, IV p.,. codziennie z wyjąt­
kiem sobót, w godz. 9—14 oraz w

poniedziałki, środy i piątki, w godz.
15.30—18. • K-5908

Tarnowa i woj. tarnowskiego!
ABONAMENTOWE

NAPRAWY ZMECHANIZOWANEGO

SPRZĘTU GOSPODARSTWA DOMOWEGO

i RTV

TO NOWA FORMA USŁUG DLA LUDNOŚCI,
WPROWADZONA W ZAKŁADACH

USŁUGOWYCH WPHW w TARNOWIE.

Sprzedawane abonamenty obejmują naprawy w domu
Klienta lub warsztacie usługowym WPHW, bez do­
datkowych kosztów — następujących sprzętów
i urządzeń.

+ PRALKI AUTOMATYCZNE
— opłata roczna

< CHŁODZIARKI ABSORBCYJNE
— do601 — opłata roczna
— ponad 60 I — opłata roczna

> CHŁODZIARKI SPRĘŻARKOWE
— do160I — opłata
— ponad 160 1 — opłata

♦ ODBIORNIKI TELEWIZYJNE
CZARNO-BIAŁE
z kineskopami do 20“ — opłata
l kineskopami ponad 20“

— opłata

roczna

roczna

roczna

600

280
320

600
650

500

550

zi

zł
zł

zł
zł

zł

złroczna

Szczegółowych informacji w sprawie nabycia abona­
mentu udzielają wszystkie zakłady usługowe branży
artykułów gospodarstwa domowego i radiotelewizyjne.

KORZYSTAJCIE Z NOWEJ, KORZYSTNEJ
I WYGODNEJ FORMY USŁUG!

r

DYREKCJA HUTY ALUMINIUM W SKAWINIE
I DYREKCJA ZESPOŁU SZKÓŁ

MECHANICZNO-ELEKTRYCZNYCH W SKAWINIE,
ul. Kopernika 13,

przyjmują WPISY uczniów
w zawodach hutniczo-mechanicznych:

• HUTNIK ALUMINIUM
O ELEKTROLIZEROWY METALI NIEŻELAZNYCH
• SUWNICOWY SUWNICY LEJNICZEJ
• OPERATOR URZĄDZEŃ ODLEWNICZYCH
• FORMIERZ — ODLEWNIK ŻELIW A.

Nauka rozpocznie się 1 września 1980 r. i trwać bę­
dzie 3 lata

Zajęcia teoretyczne odbywać się będą w Zespole
Szkół Elektryczno-Mechanicznych w Skawinie, ul. Ko­
pernika 13, a zajęcia praktyczne w wydziałach mecha-

niczno-hutniczych Huty Aluminium w Skawinie.

Uczniowie w czasie nauki zawodu otrzymują:
— wynagrodzenie, w granicach od 400 do 1.400 zł

miesięcznie, zależnie od roku nauki,
— po roku pracy ekwiwalent pieniężny za węgiel

deputatowy, nagrodę pieniężną w wysokości 25

proc, wynagrodzenia miesięcznego za pozytywne
wyniki w nauce,

— uczniowie III roku otrzymują dodatek adaptacyj­
ny, w wysokości od 200 do 700 zł miesięcznie,

— pełny asortyment odzieży ochronnej i roboczej,
posiłki profilaktyczne.

Absolwenci szkoły otrzymają zasiłek pieniężny w

wysokości 15.000 zł na zagospodarowanie.
WYMAGANE DOKUMENTY PRZY UBIEGANIU

SIĘ O PRZYJĘCIE:
— podanie do Huty Aluminium w Skawinie o przy- ■

jęcie do nauki zawodu
— zgoda rodziców na podjęcie nauki zawodu w za­

wodzie mechaniczno-hutniczym
— życiorys
— karta informacyjna ze szkoły podstawowej
— 4 zdjęcia do legitymacji
— świadectwo ukończenia 8 klasy szkoły podsta­

wowej
— zaświadczenie o stanie majątkowym.
Szczegółowych informacji udzielają i podania przyj­

mują:
Dyrekcja Huty Aluminium w Skawinie — Dział

Spraw Osobowych i Szkolenia, tel. nr nr 121. 145
lub Kraków 208-46, 265-40, wewn. 323. 378,

♦ Zespół Szkół Elektryczno-Mechanicznych w Ska­
winie ul. Kopernika 13, tel. Skawina nr. 210.

N

I

2)

3)

i
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Mamy sobie mówić prawdę i Narada aktywu ZSMP
(Inf. wł.) O to, aby mówić

prawdę,.apelują robotnicy Za­
kładu Napraw Tramwajów,
którzy odbyli swoje zebranie

- w piątek, i apelują motorni­
czowie z zajezdni w Łagiew­
nikach, którzy obradowali w

sobotę. Pracownicy zaplecza
remontowego mówili rzeczo­
wo, w poważnej dyskusji na­
miętności zapalały sie nie
wówczas, kiedy zgłaszano po­
stulaty placowe, a wtedy, kie­
dy Stefan Karendał ze statu­
tem partii w ręku mówił o po­
trzebie gruntownej odnowy
naszęgo życia społecznego,
funkcjonowania partii w za­
kładzie i wyżej, aż do szczebla
centralnego włącznie. Roman
Wcisło, tokarz, zapytał wprost:
Czemu te wszystkie sprawy
nie buły rozpatrzone wcześ­
niej? W czasie prowadzonych
tutaj przed rokiem rozmów
partyjnych nyfnliśmy o stan

zadłużenia kraju, o to. jaki
jest bilans naszego handlu za­
granicznego, pytaliśmy o inne
problemy gospodarcze i spo­
łeczne. UbolemnliŚTO.H. ~e two­
rzą sie warstwy ludzi nad-
fniernie uprzywilejowanych,
oceny postaw ludzi są erosami
uzależnione od stanowiaka i
funkcji jaka on pełni. Wtedy

■ na te pytania nikt z nas nie
otrzymał odpowiedzi.

— Jeśli ma być bez owija­
nia. ia hawełnę. to powiedzmy
sobie, że my remnntowcu, pra­
cujemy z dnia no dzień, ber
części zamiennych, materia­
łów. I tok się łata w nadziei,
że nareszcie system zarządza­
nia. krojem musi ulec popra­
wie. po prostu dłużej nie da
się... — Dowiedział tokarz Ed­
ward Stachowicz.

— Żęidomy dziś jawności
życia nbHtyczneao i'o skali ca­
łego krgiu. to przypomnijmti
sob'e. jak nrrebie.oały ostatnie

wybory do naszei rady od-
dziołowej, z jakimi naciskami
na kogo nłosnwać. a. no kogo
r.ie — dodał od siebie Edward
Iżyński,

Prawda jest gorzka. C7asam’
holi — aie to dobrze. Bo na

tym zebraniu ludzie nie s’u-
wybiesów.
tłumaczeń.

kaja uoyóinień,
nieootrzebnych
Ani dwuznaczności-

— Czytam. w prasie, że. rol­
nicy nrodukuk’ wiecej, widzę
u; dzienniku TV norników wv-

dobywających wiecej węolff.
Ide do sk.lemi i nip mogę ku­
pić zwyczajnej kiełbasy. bra­
kuje cukru, w składzie rozkła-

dają ręce — węgla nie ma. Je­
stem w partii. Ale na zebra­
niach partyjnych do tej pory
najlepiej byli widziani klakie-
rzy. Oni w każdej sytuacji, ja­
ka by nie była, powiedzą to

czego sobie 'życzą zwierzchni­
cy.

To powiedział na sobotnim
zebraniu motorniczych z za­
jezdni w Łagiewnikąch Zdzi­
sław Syrek. Delegat na VII
Zjazd Partii MPK-owskiej za­
łogi, motorniczy Jan Piotrow­
ski, odwołał się najpierw do
prawdy jakże oczywistej. Nie
zostały wyciągnięte wszystkie
wnioski z tragicznych wyda­
rzeń lat 1956 i 1970. O wielu
sprawach, o których tutaj dziś
mówimy, dyskutowało się na

poprzednim Zjeżdzie Partii
(wprawdzie najgłośniej n.owi­
ło sie w kuluarach, nie na sali
obrad) — i co? Musieliśtny
przez tyle lat udawać, że nic
nie wiemy? A jak już tu“mó-
wirny sobie prawdę, to wspo-
m.nźjmy o nagminnym fałszo­
waniu statystyk i sprawozdań,
wspomnijmy o polityce kadro­
wej, która nie eliminowała ze
stanowisk karierowiczów bez
przygotowania fachowego — a

ną odwrót, mogli oni, liczyć, że
nie stanie się im krzywda, w

razie czego — awansują.
Wacław Dudzik, przedstawi­

ciel młodszej części załogi, z

wielkim żalem podał przykład
startu młodzieży w dojrzałe
życie. Z żoną i dwojgiem ma­
lutkich dzieci mieszka w jed­
nym pokoju, bez wody, bez
żadnego komfortu. Za wynaję­
cie garsoniery trzeba płacić
3.5 tys, zł. bo takie ceny dyk­
tują ludzie posiadający nie
jedno, a kilka mieszkań,

Aby usnrawnić dyskusję,
Stanisław Gawin zgłosił listę
postulatów za*ogi pod adresem
dyrekcji MPK i władz nad­
rzędnych, W większości są to

postulaty zgłaszane przez
strajkujące załogi Stoczni
Gdą.ńskiej, wniosek o przepro­
wadzenie nowych wyborów do
rady oddziałowej, zmianę sy­
stemu premiowania, poprawę
warunków pracy .

— ...a. wnioski powinniśmy
obmyślić tak, oby te wszystk!e
nieprawidłowości, już nigdy w

przyszłości nie miały miejsca
mówi dyspozytorka, Janina
Łuszczek.

Mówienie sobie prawdy roz­
pala namiętności, atmosfera
staje się gorąca, trudno o wy­
ważenie racji. Nadchodzi wia-

domość o podpisaniu porożu-
mienia między strajkującymi
robotnikami Szczecina a komi­
sją rządową. Przychodzi infor­
macja, że w, Gdańsku parafo­
wano pierwsze dwa punkty z

listy postulatów, które przed­
stawili stoczniowcy, a wszyscy
wiedzą, że debata nad tymi
dwoma punktami przebiegała
dotąd najbardziej opornie.

Ale porozumienie w Szczeci­
nie nie kończy strajku. Para­
fowanie porozumienia w

Gdańsku — to jeszcze nie
wszystko!

Mówienie prawdy nie sprzy­
ja gładkim słowom, Ale też
nie sprzyja stawianiu chłodnej
oceny stanu na dziś.

O godz. 15.15, po sześcio i

pól godzinnej dyskusji, przed­
stawiciele zajezdni wybrani
spośród załogi podejmują de­
cyzje, że nie wyjada na mia­
sto do niedzieli, do gódz. 9 ra­
no. Będzie to strajk solidarno^
ściowy. dla .noparcia żądań ro­
botników Gdańska i innych
miast Wybrzeża. Motorniczo­
wie i kierowcy z innych za­
jezdni dołączają do kolegów z

zajezdni w Łagiewnikach.
Stopniowo zjeżdżają tramwaje
i autobusy. Razem ze strajku­
jącymi motorniczymi oglądam
sobotni dziennik TV. Spiker
czvta komunikat o porozumie­
niu 7av/artvm w Szczecinie.

— Przeżyłem wojnę, znam

wagę spokoju — mówi Mie­
czysław Kopciuch.

— Cieszę się, że my, robot­
nicy, porozumiewamy się z

władzami. My nie chcemy. aby
było inaczej, aby było
lepiej — mówi Janusz Woj­
taszek.

Ruch w mieście został spa­
raliżowany. Ludzie, którzy
pracpią w rpchii ciągłym i
właśnie spieszą się do prący
na trzecia zmianę — stoją na

przystankach. Grozi, że zmia­
ny ranne też nie beda miały
czym do’echać do Huty jm.
T.en5n°. do ńmych ważnych
zakładów. g<? .ie r>rzerwv w

nracy Proza sj arvmi s^^atami
i awsrwmj urządzeń. Dyrek­
cja MPK w nory odbywa
snotkanie z orz®dstai''icię1ami
straikuiacych załóp. O Podz. 4
rano motorniczowie i kierow-
ev nodleli Drace. W niedziele
komunikacją w Krakowie
fiin’-cfonnwała bez zakłóceń.

Mówienie prawdy musi ści­
śle i"czye sic 7 nrzyjnciam na i
siebie |

WARSZAWA (PAP). 31 ub.
m. odbyła się w Warszawie
narada aktywu Związku Soc­
jalistycznej Młodzieży Pol­
skiej, której przewodniczył
przewodniczący Rady Głównej
FSZMP i Zarządu Głównego
ZSMP Andrzej Kołtek.

Omówiono na niej bieżące
problemy pracy organizacji,
które wynikają z aktualnej
sytuacji społeczno-politycznej
i gospodarczej kraju. Aktyw
związku stojąc na stanowisku
poszanowania fundamental­
nych zasad ustrojowych i
konsekwentnego przestrzega­
nia własnych norm statuto­
wych, zgłasza potrzebę doko­
nania rzetelnej analizy i oce­
ny warunków życia i pracy

całej młodzieży pracującej^ W
trakcie narady uznano za ko­
nieczne włączenie związku w

cały proces demokratyzacji
życia społecznego zapowie­
dziany
PZPR,
stylu i
stkich instancji i kół związku.
W otwartej i rzeczowej dysku­
sji podkreślono, że ZSMP
działając pod ideowym kie­
rownictwem PZPR opowiada
się w pełni za jej programem,
za wychowaniem młodego po­
kolenia zgodnie z ideałami

socjalizmu. Związek konsek­
wentnie przeciwdziałał będzie
wszelkim siłom antysocjalisty­
cznym.

na . TV Plenum KC
stałego doskonalenia

metod działania wszy-

Có• GDZIE • KIEDY ?
PONIEDZIAŁEK, 1 IX 1980 R. BRONISŁAWA, jutro STEFANA |

TEATRYY

SCENA OPEROWA w Teatrze
im. J. Słowackiego (pi. Ducha 1):
C. M. von Weber: Wolny strze­
lec — 19.15.

Pozostałe teatry nieczynne.

Dziś inauguracja
miesz-
przed-
(wisz)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

monty w większości szkół. Ró­
wnież na poezątku bież, mie­
siąca odda do użytku
kąńcom osiędlą Jasna
szkole na 120 miejsc.

♦
(Inf. wł.) Wczoraj dla około

40 tys. młodych mieszkanek i
mieszkańców województwa
nowosądeckiego zakończyły
się wakacje. Dziś pięć tysięcy
osiemset dziewcząt i chłop­
ców rozpoczyna naukę w 'li­
ceach ogólnokształcących, a

34 tysiące w ponadpodstawo­
wych szkoiach zawodowych i
technikach. Wojewódzka ina­
uguracją nowego roku nauki
zarówno dla rozpoczynających
go uczniów szkół średnich, jak
i już od kiłku dni zasiadają­
cych w szkolnych ławach ucz­
niów szkół podstawowych od­
będzie się z udziałem władz

wojewódzkich dzisiaj w Tyl­
manowej.

Od dzisiaj w nowej szkole
uczyć się będą także dzieci we.

wsi Siekięrczyną ioło Lima­
nowej. Obiekt szkolny, który
kosztował około 6 min zł bu­
dowano dwa lata przy znacz­
nym udziale czynów społecz­
nych mieszkańców. Nowy o-

bjekt Szkoły Podstawowej nr

2 dysponuje 6 salami lekcyj­
nymi, pełnym zapieczeni, świe­
tlicą, pomieszczeniami dla
harcerzy oraz dwoma miesz­
kaniami dla nauczycieli. Pod­
czas wczorajszej uroczystości
przekazania nowego obiek­
tu do użytku, szkoła przy­
jęła imię Zygmunta Krasiń­
skiego. (sś>

*'

Dziś nastąpi również inau­
guracja nowego roku szkolne­
go w województwie miejskim
krakowskim.

Górale,
(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

Tatrzańskiego i kolekcji pry­
watnych. W galerii PSP
TADEUSZ CHROBAK pre­
zentuje swe znakomite „świe-
czniki-chrobaki”, natomiast w

salach itPiK' udostępniono
zwiedzającym zbiór gobelinów,
kilimów, swmakóiu, haftów i
koronek autorstwa

’

uczniów
Technikum Tkactwa Artysty­
cznego im.. H. Modrzejewskiej.

, Tamże wieczorem na trady-ELŻBIETA DZIWISZ ’ cyjnych „pasiadach” z:. udzia-

górole...
łem ludowych pisarzy i poetów
poznaliśmy laureatów IX kon­
kursu poetyckiego na wiersz o

tematyce górskiej? Wśród 169-
ciu autorów piszącąych języ­
kiem literackim i gwarą
pierwszą nagrodą uhonorowa­
no ALEKSANDRA MIC1O ę
Krosna, a nagrody drugie o-

trzymali ANTONINA 7.1 AR-
KIEWIC7 z Myślenic i ADAM
DOLEZUCHOWICZ z' Zako­
panego.

JACEK PAŁAMARZ

PRZYPOMINAMY, że oceny od
* do **** oznaczają WARTOŚĆ
filmów, a od o do
ATRAKCYJNOŚĆ.

dom Żołnierza
Wrzesień — 39 (poi. b.o .) — 15.45,
KIJÓW (Krasińskiego 34): Rocky
II (USA 15 lat) — 15. 17.15. Czas

Apokalipsy (USA 18 lat) — 19.30,
KULTURA (Rynek Gł. 27): Kobra

(jap. 18 lat) — 8. 12, 14, 16, 20. Wy­
spa skazańców (ineks. 18 lat) — 10,
13. MŁODA GWARDIA (Lubicz 15):
Tragedia Posejdona (USA 15 lat)
**/oooo —

. 10, 12.15, 15.30, 17.45, 20,
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Spra­
wa Gorgonowej cz. I i II (poi. 18

lat) **/ooo
_ 16, 19, PASAŻ BIE­

LAKA: Przygody Bolka i Lolka
— 10, 11, Trzecia część nocy (poi.
18 lat) **/ooo — 14. san Babila, go­
dzina 20 (wł. 18 lat) **/oo — 12,
16, 18, 20, ŚWIT DUŻA SALA (OS.
Teatralne 10): Proces poszlakowy,
(jap. 18' lat) - 15.45, 18, 20.15, ŚWIT
MAŁA SALA: Mistrz kierownicy
ucieka (USA 15 lat) **/oooo — 15,
17, 19.15, ŚWIATOWID DUŻA SA­
LA (os. Na Skarpie 7); Przypływ
uczuć (fr. 18 lat) */°o — 15.45, 18,
20.15, UCIECHA (Boh. Stalingradu
16): Dziedzictwo (ang. 18 lat)
— 15.45, 18, 20.15, UGOREK (os.’
Ugorek): Ebirah — potwór z głę­
bin (jap. b .o.) */oo — 15, Wściekły
(pól. 18 lat) — 17, 1% WAN­
DA (Waryńskiego 5): Przygoda
arabska (ang. b.o.) »*/oooo —

10, 12, Dzieje grzechu (poi. 18 lat>
hj^/ooo _

15.30 , 20.30, Chiński syn­
drom (USA 15 lat) — Ig,
WARSZAWA (Stradom 15): Przy­
bywa jeździec (USA 15 lat) ***/°°®
— 20, Znachor (poi. 12 lat) — 16,
Profesor Wilczur (pol^ 12 lat) —

18, WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Rołlercoaster (USA 15 lat)
—• 10 (12.15 seans zamkn.), Trzy
dni Kondora (USA 18 lat) ***/oooo
— ,15.45, F.I.S.T . (USA 18 lat)
****/oa

_ 18, 20.30, WRZOS (Za­
mojskiego 50): Porwany przez In­
dian (NRD 12 lat) */°o - 15.45, 18,
20.15. ZWIĄZKOWIEC (Grzegórze­
cka 71): Salto (poi. 15 lat) ****/oe:
— 16, 18, 20.

SKAWINA — Hutnik: Dzień

weselny (USA 15 lat) WIE­
LICZKA ■— Górnik: Niebieskie

kołnierzyki (USA 15 lat) ***/ooo.
Pozostałe kina nieczynne.

0900 ich

(Lubicz 48):

(niecz.) . GALERIA ZPAP (Flo­
riańska 34): „Rysunek olim­
pijski” Józefa Lucjana Ząbkow-
SklegO (13—20). GALERIA „PRYZ­
MAT” (Łobzowska 3): (10—18). GA­
LERIA SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ
(Stolarska 8—10): Wystawa sukien
— Aka Srodon, biżuterii — Zu­
zanna Babińczuk-Węcławowicz —

(15—20). KLUB MPiK (Mały Ry­
nek 4): CZYTELNIA: (10—21). GA­
LERIA: Wystawą malarstwa Ni­
colai Constantin z Rumunii —

(11—19). KLUB MPiK (pl. Central­
ny). CZYTELNIA (10—20). GALE­
RIA: (10—20). DWOREK JANA
MATEJKI w Krzesławlcach

(Kruczkowskiego 15): (niecz.) .

MYŚLENICE — MIEJSKIE SA­
LE WYSTAWOWE (3 Maja):
(niecz.). MUZEUM REGIONAL­
NE (Sobieskiego . 3): (niećż.).
MDK (Re.ja®5): Wystawa malar­
stwa Kingi Waluszewskiej (•8—15).

SZPITALE
DYZURNEy

CHIRURGICZNY: Trynitąrska
11. CHIRURGII DZIEC.: Prądni­
cka 35, LARYNGOLOGICZNY: Na

Skarpie
Prądnicka
Kopernika 38.

INFORMACJA
WIA: tel, 205-11

bę).
DYŻURNE PORADNIE MIĘDZY-

REJONOWE: internistyczna, pe­
diatryczna, stomatologiczna, gabi­
net zabiegowy (18—21), zgłoszenia
wizyt domowych (18—20) porady
stomatologiczne w przypadkach
nagłych — Pogotowie Ratunkowe,
ul. Łazarza (20—7).

Dla ŚRÓDMIEŚCIA, al. Pokoju
4) - tel. 181-80, 183-96.

NOWEJ HUTY (os.’Jagiellońskie
bl. 1) — tel. 856-26.

KROWODRZY (Galla 24) — tel.

721-35.
PODGÓRZA (gen. Kutrzeby

— tel. 618-55, 650-99.
MYŚLENIC (Szpitalna

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

PROSZOWIC (1 Maja 5) —

PRZYCHODNIA . PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty. domowe w za­
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym i zabiegowym
(Inne óddziały szpitali wg rejoni­
zacji),

65,
35,

UROLOGICZNY:
OKULISTYCZNY:

SŁUŻBY ZDRO-

(czynny całą do-

3)

POGOTOWIE *

4)

PROGRAM II

na fali 219 m, czyli 1368 Kliz

oraz na UKF 67.67 MH»

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 21.30,
23.30.

4.35 Poradn. dom. 5 .00 I
dzień dobry ze Szczeciną.
Komunik, dla górników,
Obsęrw. i propoz. 5 .46 Muz.

cin, 6.00 Plos. z uśmiechem.
Kalend. .Radtowy. 6 .13 Mel. przyj.
— Bukareszt. 6.35 Gimnast. 6 .4S

Mistrz, rninlat. Instrum. 1 .10 Inf.

o pr PR i TV. 7,35 Konę. poran­
ny. 8 .33 Dialogi I zbliż. 9.30 My 8«
— aud. St. Mlod. 9 .40 Tu Radio —

Moskwa, 10.00 Domowe drogi —

wspom. M Rusinek. 10.30 Z nagr.
Staha Getza. 10.40 Spr rodź. 11.00

Wakacje melom ■ 11.35 Postęp,
dom, nowocz. 11 .45 Muz. spod
strzechy ~ Podhale. 11.55 Komu­
nik. o st. wód. 12.05 Tańce kom­
pozyt. polsk. 12.23 Wakacie melom.
13.00 Dobre, ale mało. 13.10 Pol­
ska muz. oper. 13.30 Komunik, dla

górników. 13.36 Ze wsi i o wsi.
13.31 Konc. Chóru PR 1 TY we

Wrocławiu. 14.10 Więcej, lepiej,
nowocz. 14.25 Muz. Schuberta.
15.05 XV Międzynar. Fest Orator. -

Kantat. „Wratislayia Cantaną”
15.20 Popol. dziewcząt i chłopców.
16.00 Śpiewa Cli. AznaYOur. 16.10
Muz. polska ub. stulecia.
Żołnierze ż

Blaski i cienie i
17.20 Notatn. Kult
wrześniowe -

„Dzienników”
wspomn. K .

Iwaszkiewicza,
uręat. międzynar.
18.25 Pleb. St. Gama,
dnia. 18.40 Radiowe spotk.
Radiowy Leksykon Stnyczk.
Dźwięk. Plakat Reklam.

Przezorny zawsze ubezp. 20 cn

Międzynar, Fest. Orator,-K’y
Wratislayia Cantans

inaugur. 20.50 Saldo

rektorze.
Jarmark cudów. 23.(10
scy — Ś . Starzyński,
ehać w świeęie. 23.40 Jazz
branoc.

MUZ,'
S.M
5.36

wy-
. «.i«

16.40
17.00Westerplatte,

muz jazz-rock.
: 17.30Wtedni

• a ud. na podst.
Z Nałkowskiej,

Irzykowskiego i .T .

18.00 Polacy Ja-
konfc.

18.30

21.10 D.c,

muz.

Veh>
19 00
1!*

V' 55
?-

Panie Oy-?
konc.
Do dziś li-

ł-> 03 - 'v-

na do

PROGRAM U
UKF 66,89 THz

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Projektuje się znaczne roz­
szerzenie zakresu kompetencji
związkowych. Nowe uprawnie­
nia dotyczą udziału związków
zawodowych w dziedzinie pla­
nowania, podziału .dochodu
narodowego, kształtowania po­
lityki społecznej, płac i cen,
wszystkich spraw, które de­
cydują o poziomie życia ludzi
pracy. Dotychczas uprawnie­
nia, związków w tej sferze nie
były ustawowo uregulowane.

Nowym uprawnieniom to­
warzyszą unormowania praw­
ne

ich
np.
go
zwracania się do związków za-

wodówYch w sprawach waż­
nych dla pracowników i ich

zapewniające skuteczność
realizacji. Projektuje' się
wprowadzenie uśtawowe-
obowiązku administracji

Wszyscy z napiętą uwagą, z

ogromną powagą i zatroska­
niem słuchaliśmy przez ostat­
nie. długie dni wieści nanływa-
iacych z miast Wybrzeża. Nie
tylko śledziliśmy, lecz rów­
nież w takiej lub innej posta­
ci uczestniczymy w tvm, co

sie obecnie dzieje w Polsce.
Właśnie dlatego, że chodzi o

Polskę, o kształt i sens, a tak­
że dalszy kierunek naszego
życia, o bieg naszego zbioro­
wego i indywidualnego losu.
O dziś i jutro socjalistycznej
Ojczyzny.

Od nas zależy jak szybko i
jalf skutecznie wyprowadzimy
nasz kraj z krytycznej sytua­
cji. Zasadniczy krok w tym
kierunku został uczyniony —

wiemy to z radia, telewizji,
agencji prasowych. Ale ref­
leksja pozostaje —, także ta­
ka: uzasadnionemu szerokie­
mu protestowi klasy robotni­
czej towarzyszyły niebezpiecz­
ne poczynania profesjonalnych
grupek politycznych o zdecy­
dowanie antysocjalistycznym
nastawieniu — bo nawet trud­
no tu mówić o jakimś wiary­
godnym programie tych, któ­
rzy usiłują godzić w najbar­
dziej kardvnalne i żywotne in­
teresy Polski i Polaków, choć
tyle mówią o tej Polsce.

Wierzymy oczj-wiście w

zbiorowa i owocna mądrość
klasy robotniczej, która zwy­
ciężyła, lecz tym bardziej w

tej,chwili zastanawia się nad
drogami wiodącymi do napra­
wy Rzeczypospolitej, lecz tym
bardziej oburzać muszą dzia­
łania nie mające nic wsnól-
nego z interesami robotników
— działania mapifesty, ulotki,
demonstracje „podłączające
się” pod robotniczą sprawę i

prawdziwie narodowy rachu­
nek sumienia. Inspiratorzy
—eg nu»... min———

Program I

13.30 RTSS. TTR — Język
poi. Zabytki literatury śred-
niow.

14.00 RTSS, TTR — Che­
mia. Dlaczego uczymy się che­
mii?

14.55 Program dnia
15.00 NURT — Pedagogika.

Inauguracja
15.30 Dla dzieci: Zwierzy­

niec (kol.)
15.55 Obiektyw — pr. stół,

woj. warszawskiego

Projekt ustawy
/

rodzin. Pocijęcie decyzji w

tych sprawach wymaga zgody
instancji związkowej, i to wy­
rażonej na piśmie.

Nowym ważnym uprawnie­
niem związkowym byłoby
prawo stawiania zarzutów
przeciwko decyzjom niezgo­
dnym z prawem lub interesem
społecznym. Zarzut związko­
wy. stanowiący .rodzaj weta,
oznaczałby zawieszenie decy­
zji.

Projektuje się wyposażenie
CRZZ w prawo bezpośredniej
inicjatywy ustawodawczej. W

dotychczasowej praktyce, jak
wiadomo, prawo to realizowa-

no za pośrednictwem posłów —

działaczy związkowych.
Projekt ustawy zawiera

gwarancje należytego sprawo­
wania funkcji kontrolnych
ruchu zawodowego. Do tych
gwarancji należy obowiązek
administracji dostarczania
związkom wszystkich niezbęd­
nych do oceny sprawy danych

'i informacji oraz umożliwie­
nia im wglądu do potrzebnych
dokumentów. Ważnym upraw­
nieniem jest wprowadzenie
własnych, związkowych badań
statystycznych.

Związki mogą występować z

wnioskami do właściwych or-

dotyczą-
pracowrj-
się wpro-

obo-
rozpa-

pracowników rada zakładowa
występowałaby z interwencją.
Do nowych uprawnień należa­
łoby również prawo rady za­
kładowej do przeprowadzenia
strajku w przypadku wyczer­
pania wszelkich innych mo-

rozwiązania konflik-

WVSTflWV

żliwości
tu.

ganów w sprawach
cych uprawnień
czych. Przewiduje
wadzenie ustawowego'
wiązku administracji
trzewia takiego wniosku w

konkretnym terminie i zawia­
domienia związku o sposobię
załatwienia wniosku.

Znacznie mają się zwiększyć
kompetencje zakładowych or­
ganizacji związkowych. Tu
również obowiązuje zasada, że

żadnych istotnych dla pracow­
ników decyzji kierownik za­
kładu nie może podjąć bez u-

przedniej zgody rady zakłado­
wej. W razie naruszenia praw

Są to
towane

wersja projektu będzie jeszcze
w gdonie ekspertów przedmio­
tem dalszych opracowań, u-

względniających m. in normy
prawa międzynarodowego. Po
zakończeniu tytfh prąc projekt
zostanie przedłożony Plenum
CRŻZ, a następnie zanim
tpafi ostatecznie do Sejmu —

stanie się przedmiotem szero­
kiej konsultacji społecznej w

zakładach pracy.

tylko niektóre nrojek-
rozwiązania. Pierwsza

Jakim prawem?
tych działań jątrzą, podsuwają
demagogiczne hasła i postula­
ty. Mają spory „dorobek” w

sianju zamętu, i chaosu. Tym
razem jednak — jak sądzą —

nadarzyła się im okazja szcze­
gólna. Mają swoich liderów,
którzy zagrzewają podrzęd­
nych wykonawców antypol­
skich i antysocjalistycznych
wystąpień do „boju”, czyli po
prostu do nasilania sytuacji
i tak wystarczająco zapalnej.
I o to im w istocie rzeczy cho­
dzi, aby na słusznym proteście
ubić swój polityczny kapitał.

Wiemy, że nie ma w kraju
zaplecza społecznego i moral­
nego dla działalności wymie­
rzonej przeciwko Polsce, ale
może się przecież trafić okazja
do bardziej otwartego zaata­
kowania socjalizmu. Dziś —

tak wierzą — jest taka okazja,
bo kraj i społeczeństwo bory­
kają się z narosłymi przez la­
ta trudnościami gospodarczy­
mi, z kłopotami wynikłymi z

tego, iż zaniedbaliśmy ludzkie
codzienne sprawy, dążenia,
nadzieje, ambicje.

Oto jest — jak uważają kie­
rownicy i emisariusze KSS
KOR, czy tzw. Ruchu Młodej
Polski — okazja jeszcze raz i
z większą mocą, nieraz wprost
otwarcie, czynić próby poli­
tycznej dezintegracji kraju.
Wszystkie chwyty są dozwolo­
ne. Krzykliwa, pełna demago­
gii i nienawiści propaganda. A
nade wszystko — wysiłki zmie­
rzające do tego, by przejąć
rząd nad duszami i umysłami
robotników.

Daremne to próby. Odpiera­
ne stanowczo przez klasę ro-

16.15 Dziennik
16.30 Dzień dobry w kręgu

rodziny
16.50 Polskie drogi — ode.

pt. „Misja specjalna” —. film
TP

18.15 Telewizja Młodych
proponuje: Równoleżnik 51 —,

rep. film, (kol.)
18.50
19.00
19.10
19.30

20.10
Iwaszkiewicz

Dobranoc (kol.)
Radzimy rolnikom
Echa stadionów (kol.)
Dziennik telewizyjny

Teatr TV: Jarosław
„Lato w No-

ale utrudniającebotniczą,
normalizację naszego życia i

spokojny dialog.
Gdy piszemy o grupkach i

siłach antysocjalistycznych,
które w trudnym dla Polski
momencie usiłują paraliżować
ów dialog, nie musimy być go­
łosłowni, nie potrzebujemy u-

ciekać się do
ponurych cieni
opozycjonistów,
łaja od dawna,
do usług, czyli :

nawiści do Polski, jaką sobie
z takim umęczeniem i trudem
wypracowaliśmy, i z jakiej je­
steśmy dumni.

Przyjrzyjmy się tym, którzy
uchodzić chca za „doradców”
i „orędowników” klasy robot­
niczej.

W pierwszym szeregu — o-

czywiście Jacek Kuroń, otrza­
skany w antypolskiej, antyna-
rodowej robocie. Od lat nawo­
łuje do „oporu społecznego”,
głosi hasła „antytotalitary-
zmu”, współtworzy deklaracje
tzw. „ruchu robotniczego”,
szerzy hasła ideowego współ­
działania poszczególnych gruo
na płaszczyźnie antysocjali­
stycznej. Wytwarza może i
piękne słoxvą, ale z.ą nimi kry-
ją się nieniękne treści i brud­
ne intencje.

Jacek Kuroń w Le Monde
(20. 08. br.) pisząc o progra­
mie „demokratycznej opozy­
cji” i jej taktyce tworzenia
„niezależnych stowarzyszeń”
stwierdza:" „trzeba będzie przez
pewien czas koegzystowąć z

naszym totalitarnym apara­
tem państwa i partii”.

Marzą się mu dwa etapy.

wywoływania
lub kreowania

. Oni są. Dzia-
Zawsze gotowi

zasiewania nie-

Pierwszy współistnienia
„przez pewien czas”, a drugi...

Za parawanem wolnościo-
wo-demokratycznych haseł
kryje rzeczywiste cele osła­
bienia, a następnie podeDta-
nia socjalistycznego dorobku
Polaków. Bez Kuronia bez
Adama Michnika — także czo­
łowego ideologa opozycji (któ­
ry swoją antysocjalistyczną
działalność zaczynał u progu
lat 60-tych), bez znacznych
nakładów materialnych z za­
chodnich źródeł dywersji
ideologicznej — próby „rozsa­
dzenia” socjalizmu nie wywo­
łałyby żadneso rezonansu. Lu­
dzie tego pokroju usiłują o-

siągniecia instytucji demokra­
cji socjalistycznej w Ludowej
Polsce — 2a pomocą demago­
gicznych interpretacji i histe­
rycznych reakcji — ukazywać
jako dowód słabości władzy i
systemu politycznego, nie do­
strzegając iż owa demokraty­
zacja porządku społecznego w

naszym kraju stanowi właśnie
dowód nie słabości .lecz siły
socjalizmu.

Powtórzmy: wydarzenia na

Wybrzeżu, gdzie doszedł do
głosu słuszny, rzeczywisty,
szczery i ostry protest klasy
robotniczej przeciwko niepra­
widłowościom w codziennym
funkcjonowaniu naszego życia
snołeczno - gosoodarczego —

zostały nrzez Kuroniów, Mich­
ników. Borusewiczów oraz ich
nodkomendnych wykorzystane
jako kolejna, szczęśliwa ich
zdaniem sposobność „dotar­
cia” do klasy robotniczej.

Występują w imieniu pol­
skiego- narodu. Jakim pra-

wem? W czyim imieniu? Py­
tania zasadne, skoro A. Mich­
nik w wywiadzie udzielonym
pismu „Der Spiegel” nie cof­
nął się nawet przed operowa­

niem tezą o wątpliwości co

do w pełni polskiego charak­
teru Śląska. Musiał spełnić
pragnienie zachodnioniemiec-
kiego dziennikarza, gdy
stwierdził — mówiąc o pierw­
szych latach Polski odrodzo­
nej, iż „kwestia polskiej na­
rodowości Ślązaków dla ludzi
z innych rejonów nadal była
otwarta”. Czy nie obraża to
uczuć każdego Polaka? Tenże
Michnik namawia Niemców z

RFN do szantażu ekonomicz­
nego wobec Polski, sugerując
W innym swoim
aby udzielenie
pożyczki Polsce
od spełnienia warunków na­
tury politycznej.

Mamy tu do czynienia z po­
stawą nie tylko antysocjali­
styczną, lecz wręcz antynaro-
dowa.

Czas jest trudny. Problemy
nabrzmiałe,
się od prób
strukcyjnego
co w Polsce
by wychodzić z sytuacji kry­
zysowej. Nie możemy sobie
pozwolić na tolerowanie dzia­
łalności ludzi pasożytujących
na uzasadnionym i uczciwym'
proteście ludzi pracy, na

szczerych emocjach. Sianie
nienawiści do socjalizmu, pod­
ważanie kierowniczej roli
partii, w czym wyspecjalizo­
wali się tzw. opozycjoniści,
jest sprzeczne z interesami
każdego Polaka, każdej pol­
skiej rodziny.

Musimy o tym pamiętać w

dniach, gdy zdajemy tak trudny
egzamin historyczny. (PAP)

wywiadzie,
ewentualnej
uzależniono

Trzeba uchronić
wywierania de-
wpływu na to,
obecnie robimy,

WAWEL — KOMNATY KRÓ­
LEWSKIE (niecz.). SKARBIEC
KORONNY i ZBROJOWNIA
(niecz.) . Wystawa — Wawel zagi­
niony (10—15.30). GROBY KRÓ­
LEWSKIE i DZWON ZYGMUNTA

(9—15.30). WIEŻA RATUSZOWA

(lliecz.) . MUZEUM NARODOWE
SUKIENNICE — Wystawa — Hen­
ryk Siemiradzki, jakiego nie

znamy (10—16), DOM JANA MA­
TEJKI (Floriańska 41): Wysta­
wa: Twórczość Jana Matejki
sprzed stu lat (1880 r.) (niecz.).
KAMIENICA SZOŁAYSKICH (pil
Szczepański 9): Galeria polskiej
sztuki do 1794 r. (10—16). NOWY
GMACH (al. 3 Maja 1): Galerią
polskiego malarstwa i rzeźby XX
wi (niecz.). ZBIORY CZARTO­
RYSKICH (Pijarska 3):, Wystąwa
arcydzieł ze zbiorów Czartorys­
kich (10—16). MUZEUM ETNO­
GRAFICZNE (pl. Wolnica 1):
Wystawa „Polska kultura lu­
dowa” i „Biżuteria ludowa/ Środ­
kowego, Wschodu” . (10—18). MU­
ZEUM HISTORYCZNE (Jana 12):
Wystawa
ry”
ska

■latach
LERIA

czynne).
NY (Szpitalna. 21): (nieczynne).
KRZYSZTOFÓRY (Rynek Gł. 33);
Wystawa — „Z dziejów kultury
Krakowa” (niecz.). MUZEUM AR­
CHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawa pt. „Średniowieczne
garncarstwo krakowskie” (10—14).
MUZ. LENINA (Topolowa 9):
Wyst. — Lenin w Polsce oraz

wystawa czasowa z Moskwy pt.
Lenin a współczesność (niecz.) .

Przegląd filmów' dokumentalnych
prod. polsko-radz. (godz. do

uzgodnienia z dyrekcją Muzeum).
DOM LENINA (Kr. Jadwigi 41).
Wystawa stała „Lenin w Polsce”

(niecz,). MUZEUM MŁODEJ POL­
SKI „RYDLÓWKA” (Tetrnajefa
28): Folklor wsi podkrakowskie;
(niecz.) . MUZEUM W PIESKO­
WEJ SKALE (Ojców): (niecz.) .

MUZEUM PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 17): Wystawa „współcze­
sna fauna Polski” (niecz.) . MUZ.
LOTNICTWA I ASTRONAU­
TYKI (al. Planu 6-letniego 17):
(niecz.). MUZEUM ZUP KRA­
KOWSKICH w Wieliczce (niecz.).
KOPALNIA SOLI (7—12 i 14—19).
GALERIA KT-F (Boh. Stalingra­
du 13): Wystawa „Venus 80”, cz. 1

(9—21). PAWILON WYSTAWOWY
BWA (pl. Szczepański 3a): 3 Mię­
dzynarodowe Biennale Grafiki

(niecz.). GALERIA (Kanonicza 8):
Wystawa — Idee Teatru Cricot-2

(niecz.) . PAŁAC SZTUKI (p).
Szczepański 4):' MBG „Kon­
takt — od kontemplacji (To
agitacji (niecz.). SALON TPSP

(Nowa Huta, al, Róż 3): Wysta­
wa prac Blanci Guzman z We­
nezueli pt. „Piasek i powie­
trze” (niecz.) . GALERIA DESA

(Jana 3): Wystawa biżuterii

(14—20). GALERIA ZPAF (An­
ny 3): Wystawa Zbigniewa Ła-

gockiego pt.' „fotografie różne”

Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­
chorowania 1 przewozy — 238-33,
informacja — 205-11. Centrala abo­
nencka — 236-00. Rynek Podgór­
ski 2, 625-50, Lotnisko — Balice

190-29, Nowa Huta 422-22 , 417-70,
Krzeszowice 99, 206-20, Sieciecho-
wlce (tel. Iwanowice 60), Jerzma­
nowice 48, Proszowice 9, Myśleni­
ce 999, Skawina 9, Wieliczka 9,
233-54, Niepołomice 198.

APTEKI 3

W PROGRAM
TELEWIZJI

hant” — reż. O. Lipińska
21.55 Program publicystycz­

ny
22.25 Warszawa F. Chopina

— film muz.

23.05 Dziennik (kol.)

Program II

Dwójka dla drugiej zmiany:
Premiery dnia.

10.00 Warszawa Fryderyka
Chopina — film muz.-dok.
(kol.)

10.40
„Misja

12.05
16.25
16.30
17.00

gramie
z Zadworzan” — rep. film.,
T. Sołonięwicz „Zwierzenia
przy fortepianie”. Program M.
Umer i J. Przybory.

Polskie drogi, ode.
specjalna” — film
Dziennik (kol.)
Program dnia

Język rosyjski, lek. 28
STUDIO BIS. W pro-
m. in. „Heia Pacewicz

pt.
TP

sekr.
Biura
Arab-

19.00 Przemówienie
Komitetu Ludowego
Ludowego Libijskiej
skiej Dżamahiriji Ludowo-So-
cjalistycznej

19.10 Kronika (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny

20.10 Skok — rep. o skokach
spadochronowych

20.30 Wszystko za wszystko
— z Karolem Musiałem

21.40 24 godziny
21.50*Teatr TV: J. Korczak:

„Armia Poznań”, reż, Kluba

„Militaria — zega-
(nićcz.) . FRANCISZKAN-

4: Wystawa „Kraków w

1794—1914” (niecz.) . GA-

TEATRALNA (nię-
ODDZIAŁ TEATRAL-

(nieczynne):

a

I

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ 107-65 (czynny 8—15).

Rynek Gł. 42, Kazimierza Wiel­
kiego 117, Pstrowskiego 94, Długa
88, Waryńskiego 24, Rynek Pod­
górski 9, Nowa , Huta — Centrum
A. bl. 3 (tlen), Centrum C, bl. 6 .

MYŚLENICE (Rynek 10).
SKAWINA (Słowackiego 8).
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12).
PROSZOWICE (1 Maja 51).
CENTRUM INFORMACJI TU­

RYSTYCZNEJ WAWEL-TOURIST

(ul. Pawia 8) — tel. 268-91, 204-71

(«-13).
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY I KARDIOLOGI­
CZNY (Reja 11) — zamawianie

wizyt domowych — tel. 225-66,
295-78 (Od 16 do 22.30).

TELEFON ZAUFANIA SŁUŻBY
ZDROWIA 371-37 (16—22).

OŚRODEK INFORMACJI USŁU­
GOWEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) — tel. 271-30. 228-90 (7—
18), Nowa Huta (os. Zgody 7) —

tel. 447-31 (8—18).
POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) —

800-84 (czynne całą dobę).
Za zmiany wprowadzone w o-

statnlej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

6.00 Między snem a dntem, 6.1»
Stan pog. i Wiad. 6.?o 7.30, 18.1,0
Polityka dla wszystkich 7, 8, 10.30 .

12,- 15, 17, 19.30 Ekspresem prze./,
świat. 7 .50 Pi'o'»r. dnia 8.05

kierownicą. 8.4? . Kiermasz płyt
wytw. Opus. 9 .00 . Wielbłąd na ste­
pie — 20 ode. (powt.). 9 .10 M«ła.

poranna muz. 9 .45 Z muz. albumu

Kurylewiczów 10.35 Śpiew?’ Cr.,
Niemen. 11.00 Sienna 60. 11 .30 No­
we nagr. kwartetu M, Walarow-

skiego. 12.05 W .tonacji Tróiki.
13.00 Powtórka z rozrywki 13.50
Ruchome święto — 9 ode. p©w.
14.00 W tonacji Tróiki. 15.05 Kraj­

obraz polski w muz 1^00 Waka­
cje ze swingiem. 10 40 Pod da­
chami sześciu kamieni'’. 17.05
Muz. poczta UKF. 17 40 Odkurzo­
ne przeboje. 18.30-'Cz-^s relaksu.
19.00 B Prus: ..Faraon” ode. 10.
19.35 Opera tyg.: C. M;»n’everdi:
, .Orfeusz” (powt.), 19.50 Kontakt
— 1 ode. pow G Górskimi. 20.M
60 minut na godzinę (prwt.). 21.04

Zapomniane 'konc. fortop. 32.04

Fakty dnia .22.08 Gvtazda 7
wlecz.: S Krajewski 22 15 Trzy
kwadr, jazzu — aktuain 23.00

Kalendarz” — wiersze porach
roku. 23.05 W ton-vcj‘ Trójki
(powt.). 24.00 Międw ii?m *

snem. 0.50 Wiad. 0.55 E . .>gr, na

dzień

23:05 . W. toń-c,
24.00 Między

0.50 Wiad. 0.55 F ,'igr.
past.

PROGRAM IV

UKF 68.75 MHz
A

RADIO i

PROGRAM I

na fali 1322 m

9.00,
19.00,

DZIENNIKI: 6.00,
10.00, 11.00, 12.05, 15.00,
20.00, 21.00. 22.00, 23.00, 0.01,
1.00, 2.00, 3.00, 4.00, 5.00.

Przeb. świa-
13.25 Zesp.

melom. 14 .Q0
Relaks, 14.25

5.05 Ziel. Studio 6.00 Sygnały
dnia. 9.00 Lalo z Radiem. 11.40 Tu
Radio Kierowców. 11.55 Komunik,
o st. wód. 12.25 Mozaika polsk,
mel. 12.45 Roln. kwadr 13.00 Ko­
munik. energet. 13.01

ta, 13.20 • Komunik.
Kwadrat. 13.40 Kącik
St. Gama. 14 .20 St.
St. Gama. '15.05 Korespond. z za­
grań, 15.10 St. Gama. 16.00 Tu Je­
dynka. 17 .30 Radiokurler 18.00 Tu

Jedynka. 18.25 Nie tylko dla kie­
rowców. 18.33 Konc. życzeń. 19.15
Z- telewiz. pięciolinii. 19.40 Roz-

szumiąły się wierzby plączące —

Pieśni II wojny światowej. 20.00
Int. dla kierowców. 20.05 Siadem

naszych interw. 20.10 Popul. nagr.
wybitnych wokal. '20.35 Goście na­
szych estrad. 21 .05 Kron. sport.
21.15 Przeb. trzech pokolpń. 22 .20
Tu Radio' Kierowców. 22.23 Mag.
Ktilt., pr. I . 23.00 Wita Was Pol­
ska.

DZIENNIKI: 6.10.

15.00, 16.00, 16.40, 32.55.
12.0&,

6.00 Przed pierwszym dzwon-

, kiera — aud. dla nau::ye. 6 .3Ó
Progr. dnia. 6.30 Mel. nu wesoło.
6.45 Co niesie dzień (Kr), i.id Ra­
dio dedyk. 8.00 Temat w trzech

wersjach. 8 .10 Techn. Rol:i. 8.25
Z twórcz. M K. Ogińskiego. 8.35

Zawody przyszl.: Fotointerprr.ia- .

tor. 8 .50 Graj kapelo. 9.00 Dla kl.
1 (matem.): Bambuła Trinnbuła.
9.25 Wł, Żeleński — Kwart, c-rboll

op. 61 (STEREO).. 10.08 -pia kl. 5
(iiist.): Święty byk Apis isł.ucii.),
10.30 Estr.
— mont, poet.’ 11,30
Rumowska (STEREO)
Trąnsm. pr. II .. 12 .25

(STEREO). 13.00 Lek.
Dla kl. 1 (matem-. );
Trambuła. 13.50 Tu

(STEREO). .14,45 Pieśni II wojny
światowej.. ló.Oa W Jezioranach.
15.40 Ferdydurke — ode. 1 pow.
16.05 Przed pierwszym dzwonkiejn

— aud. dla nauczyc. ie.io Olim­
piada j. ros. 16.40 Wiad znad Wi­
sły. i Dunajca (Kr). 1^45 Fel. W.

Molika (Kr), 16.55 Jazz na gorąco,
jazz na zimno. .(STEREO) (Kr).
17.25 Skrzynka Interw. (Kr). 17 .35
Minl-recital — Krak. „Szmęlcpa-
ka” (Kr). 17 .45 Start (Kr), 18.24

Komunik', o pog. (Kr). 18.25 Ka­
lejdoskop nauki: Promienie' wo-

kol nas. 19.00 Ekon, na co dzień:

Spółdz. pracy na rynku 19.15 Lek.
A.. Mozart —

(KV 626) (STE-
K. Szymanow-
Godziszewskie-

> Konc. symf.
(STEREO). 22 .15

roku — możliwości

przyj. .11 .00 Warszawie

Śpiewa H.
12.05—1212S

Giełda płyt,
j, ros. 13.20

Bambuia

St, Stereo

J. ros. 19.30

„Ręguiem” d-moll
REÓ). .20.35 . Muż. 1

skiego w nagr. J.

go (STEREO). 21.55
muz. polśk.
Wrzesień 1939
i. realizm.

W.

Za zmiany
siat niej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcja!

' nie bierze odpowiedzialności.
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GAZETA POŁUDNIOWA PONIEDZIAŁEK, 1 WRZEŚNIA 1980 R. — NR 18T
Sir. 8

Z DALEKOPISU
Kazimierz Kmiecik usunięty z boiska

Mistrzostwach

f1:1

A-

- Legia
Górnika.

Legii —

zdobycia,
przypadła
i Miichae-
(RFN) —

Odra — Ruch 1:3 (9:2). Bram­
ki: dla Odry — Bolcek (58), dla
Ruchu — Dusza (40), Mikulski
(72), Wrona’(79).

Lech — Zagłębie 9:9.
Stal Mielec — Bałtyk Gdynia

1:9 (1:0)'. Rramka: Szarmach (24)
Zółfa kartka: Buda (Stal).

Górnik Zabrze -

(9:9). Bramki: dla
Szymura (57), dla
damczyk (49).

Arka Gdynia —

2:1 (2:1). . Bramki:
Motor Lublin
dla Arki —

Bieliński (23 z karnego). Dybicz
(41). dla Motoru — Mącik (32).
Żółta kartka: Cypka (Motor).

LKS — Widzew Lodź 9:9.
Śląsk. Wrocław — Zawisza

Bydgoszcz — przełożony.
1. Szombierki
2. Widzew
3. Ruch
4. Legia
5. Górnik
6. Zawisza
7, Bałtyk 4:2
8. Motor 4:4
9. Stal 4:4

10. Lech 4:4
Tl. Arka 3:3
12. Zagłębie 3:5
13. Wisła 3:5
14. ŁKS ' 1:7
15. Cdr a 1:7
16. Śląsk . 0:6

Piłkarzom krakowskiej Wisły
zaczyna w krew wchodzić przy­
zwyczajenie
meczów na

porażek na

nie było we

z zespołem
Polski

uległa 1:3 (0:0) Bramki dla
Szombierek zdobyli: Wojtowicz
2 (w 58 i 82 min.) oraz Janik
(w 70 min.): dla Wisłj^ Nawał­
ka (w 74 min.).

Mecz stał na dość przecięt­
nym poziomie, tym bardziej, że
forma jaka reprezentują obec­
nie Szombierki wcale nie jsst
najwyższa. Wisła od początku
prowadziła atak pozycyjny i

wydawało się. że wywiezie z

5—2' Bytomia przynajmniej 1 pkt..
3—31 kiedy doszło w 32 min. do nie-

do wygrywania
własnym boisku i

wyjazdach Podob-
wczora.iszym meczu

aktualnego mistrza
- Szombierkami. Wisła
1:3 (0:0)

przyjemnego incydentu. Kmie­
cik walczył o piłkę z Sośnicą i

kiedy zawodnik bytomian ode­
brał, mu piłkę, krakowianin
kopnął go. Sytuację dojrzał sę­
dzia spotkania i ukarał wiślaka
czerwoną kartką.

Grająca w

starała się
Szombierkom, ale kiedy padła
pierwsza bramka dla bytomian,
Wisła odsłoniła się i w konse­
kwencji utraciła dalsze gole.
Nie bez winy był też bramkarz
Holocher. Honorowego gola dla
krakowian zdobył Nawałka strze­
lając z kilku metrów.

WISŁA: Holocher, Motyka (89
Wróbel), Skrobowski, Budka,
Jalocha, Lipka (80 Targosz),
Kapka, Nawałka, Iwan, Kmie­
cik, Krupiński.

dziesiątkę Wisła

dotrzymać pola
Trzeci jeździec tegorocznego Memoriału mjr. Adama Królikiewicza — Robert Kukułka ni „Orliku"
z TS STOMIL Dębicą.

' Fot. W. KLAG

Nagroda „GP“ dla Franciszka Niedzieli

Krakowskie derby dla Hutnika

Moto Jelcz Oława — GKS Ka­
towice 1:4 (0:4), Stal Stocznia
Szczecin — Kryształ Stronie SI.
1:0 (1:0), ROW Rybnik - Olim­
pia Poznań 0:0, Stoczniowiec
Gdańsk — Wisła Płock 1:0 (1:0),
Piast Gliwice — Lechia Gdańsk
1:0 (0:0). Stilon Gorzów — Za­
głębie Wałbrzych 1:0 (0:0). Po­
goń Szczecin — Arkonia Szcze­
cin 2:0 (2:0),. Górnik . Wałbrzych.
— Gwardia Koszalin .

żony.'
przeto-

.1. GKS ’

4:0 ■5—1
2. Piast ■ 4:0 4—1
3. ROW 3:1 ' 2-1

Stilon 3:1 2—1
5.-Stoczniowiec ‘

3:1 1—0
6. Pogoń 2:2 '2—1

Zagłębie ' 2:2 2—1
8. Olimpia- 2:2 ' 2—2
9. Wisła 2:2 1^-1

Sto 'znia 2:2-11
11.'Górnik ■• .1:1 22
12. Gwardia '1:1 0-0
13. Lechia 1:3 1—2
11. Kryształ 9:4 1—3
15. Arkonia 0:4 1—5
16. Moto 0:4 1—6

,W derbowym pojedynku kra­
kowskich drugoligowców lepszy

j_
" okazał się Hutnik wygrywając
-i z Cracovią 3:1 (2:0). Bramki dla

Hutnika zdobyli:. Bargiel (12
min.). Stokłosa (19 min.) i Tyr-
ka (84 miń.); dla Cracovii: Bła-
chno (90 min.). Żółtą kartkę o-

trzymał Kruszec z Hutnika.
W meczu tyrh w roli fawory­

ta wystąpili gospodarze — Cra-
coria. Mecz zaczął się od ata­
ków ’

„pasiaków”, którzy bez

przerwy przebywali pod bram­
ką Hutnika. Wystarczyła jed­
nak- chwila nieuwagi, by goście
przystąpili, do- kontrataku — w

12 min. Sysło strzela w poprze­
czkę. a.lę Bargiel przytomnie
skierowuje piłkę głową z 8 m

obok źle ustawionego Rarweć-
kięgo. W 19 min, znowu kontr­
atak hutników. . Stokłosa otrzy­
muje piłkę od Przybyłowskiego
i strzela drugiego gola, przy
czym znowu Kąrwccki nie jest
bez winy, podobnie jak i- obroń­
ca Bielewicz. Cracovia do końca

pierwszej .połowy była drużyną
atakującą, ale napastnikom bra­
kowało skuteczności. Od po-
rżat.kll drrijyipi l-XiJn.vx-v erłnar-ia I

raz po raz. przenosi się spod
jednej bramki pod drugą, ale
bramki nie ma. W 69 min. p:ł-

'ka po strzale Stokłosy mija mi­
nimalnie słupek, podobnie w mi­
nutę później po akcji Tyrka —'

Sysło. Wreszcie w 84 min. pada
trzecia bramka dla Hutnika po
strzale Tyrki z podania Przy­
byłowskiego. Honorowego gola
dla Graćovii uzyskuje Błachńo
w ostatniej minucie meczu, kie­
dy publiczność opuszczała już
stadion.

Dla Hutnika był to pierwszy
ligowy występ w tym sezonie,
dla Cracovii drugi występ i

druga .po-rażka. W zespole gości
na wyróżnienie
sło, Stokłosa
Nieźle zagrał
który zastąpił
Orła.

CRAGOVI A:
łowicz, Bielewicz (24 Podsiadło),
Niemieo (16 Karaś), Turecki,
Błachno, Gacek, Grzesiak, Dyb-
czak, Konieczny, Bujak.

HUTNIK: Kocoń,' Kij, Wiącek,
Kruszec, Karaś, Bargiel, Sysło,
Stokłosa. Tyrka. Przybyłowski,

czątku drugiej połowy sytuacja1 Orzeł (62 Filosek).

zasługują: Sy-
i Przybyłowski.

także Filosek,
kontuzjowanego

Karwacki, Wńj-

Już po raz XIII rozegrany zo­
stał jeździecki Memoriał mjr.
Adama Królikiewicza. Ubiegło­
roczny zwycięzca tej impre­
zy, członek kadry olimpijskiej
Bogdan Sas-Jaworski tym ra­
zem’ nie sprostał Hubertowi
Szaszkiewiczowi, aktualnemu
wicemistrzowi Polski. Sźaszkie-
wicz, . zwycięzca trzech kon­
kursów skoków był , zresztą
wielką indywidualnością tego­
rocznego Memoriału. Podobnie
jak Maria Gertz z .LKJ Mosz-
na, która wygrała wszystkie
cztery konkursy ujeżdżania na

koniu „Gladiator”; Dzięki te­
mu klub LKJ Moszna, którego

członkiem jest również Szasz-
kiewicz, obwołany został naj­
lepszą drużyną zawodów. ..Ga­
zeta Południowa” ufundowała
nagrodę dla zwycięzcy drugie­
go konkursu skoków w klasie
N — zdobył ją Franciszek Nie­
dziela na „Dckameronie” z TS
STOMIL Dębica.

Wyniki XIII Zawodów, Jeź­
dzieckich o Memoriał mj.ra A,
Królikiewicza — Główny kon­
kurs. Memoriału:

1. Hubert Szaszkiewicz na

„Rozmarynie" z LKJ Moszna.
2. Franciszek Niedziela na

„Nirkopie” z TS „Stomil" Dę­
bica.

3. Robert Kukułka na „Orli­
ku” z TS „Stomil” Dębica.

Klasa „N”: Mariusz Steclura
na „Cyrenacie” z LKJ „Olimp”
Prudnik.

Klasa „C" Hubert Staszkie­
wicz na „Rozmarynie” z LKJ
Moszna.

Klasa „NC”: Robert Kukułka
na „Orliku” z TS „Stomil” Dę­
bica.

Klasa „CC”: Hubert Szaszkie-*
wicz na „Selenicie” — LKJ Mo­
szna.

Konkurs pożegnania: Jerzy
Stanek na „Liii" z LKJ Udórz.

'
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Adam Starostka na najwyższym podium
9 9

<

Jaka gra.• » »

Gwardia Warszawa — Ursus
*:1 (1:1), GKS Tychy Górnik
Knurów' 2:1 . (0:1), Resovia —

Błękitni Kielce 0:0, Sial St. Wo­
la — Stal Rz.eszów 3:0 (2:0), Ra-
riomiak — Jagiellonia Białystok
4:0 (2:0). Meczę Concordia Piotr­
ków — Polonia Bytom oraz Star
Starachowice ' " Broń Radłom

...taka i. organizacja oprawy
spotkania. Bez przesady tak
można powiedzieć o meczu Cra-
coria — Hutnik, Choć w drugiej
lidze nie byya to w zwyczaju
poproszono dziennikarzy na po-
meczową konferencję prasową.
II idać jednak kto inny- prosił, a

kio inny... dysponuje budynkiem
klubowym. W czasie trwania

meczu i po jego, zakończeniu w,

reprezentacyjnej sali budynku
przy, ul. Kałuży odbywało sin
wesele. IV tej sytuacji dzienni-

karze przez długie minuty snuli
się po korytarzu, w oczekiwaniu
na znalezienie pokoju, w którym
można by porozmawiać z trene­
rami. W końcu przedstawicieli
publikatorów — tych najcierpli­
wszych, którzy
proszono do...
kiego! Wcale
uzdrowić ich poglądu na grę
Cracorii. Po prostu gdzie indziej
nie. było miejsca, Wydaje się je­
dnak. że wizyta w gabinecie le­
karskim przydałaby się głównie
członkom kierownictwa klubu
odpowiedzialnym za taki bała­
gan.

dotrwali — po-
gabinetu lekars-
rtie po to, by

(wam)

zostały przełożone.
1. Gwardia 3:1 4—1

2. Tychy 3:1 2—1
3. Błękitni 3:1 1—0
4. Radomiak 2:2 4^-1
5. Hutnik 2:0 3—1
6.'Stal St. Wola 2:2 3—1
7. Broń 2:0 1-T-l
8.. Ręsovia 2:2 0—0
9.. Ursus 2:2 2—4

10. Jagiellonia 2:2 1—4
11. Polonia 1:1 0—0
12. Górnik 1:3 1—3
13. Stal B.ze.szów 1:3 0—3
14. Concordia 0:2 0—-1
15. Cracówia 0:4 1—4
16,'Star .—.

Morsy przed sezonem

WRga-grufMIV
Orzeł Wierzbica — Garbarnia

0:3 (0:0), Lublinianka — Stal
Nowa Dęba 0:1 (0:1), . Wisłoka
Dębica — Siarka Tarnobrzeg
0:9, Karpaty Krosno — Stal Nie-
wiadów 2:0 (1:0). Glinik Gorli­
ce — Lechia Tomaszów 1:0 (0:0)
Sapdecja. N. Sącz — BKS Biel-
sko ^,1:1 (0:1). Korona Kielće —

Aria Świdnik 3:2 (1:1), pauzo­
wał IgloopoL Dębica.

1. Garbarnia ■ 247—0
2,.Stal N. Dęba 243—1
3. Glinik 242—0
4. Karpaty 232—0
5.’BKS Bielsko 233—2
«. Lechia 223—1
7. iglccpól 121—0
8. Korona 224—4
9. Siarka 220—0

10. Wisłoka 211—2
ll.Sandecja 211—4
12. Orzeł 200—3

Stal Niewiadów 2 0 0—3
14. Aria 102-3
15. Lublinianka 200—6

W najbliższą niedzielę wzno-1
wionę zostaną rozgrywki dr.uży-|
nowe o mistrzostwo Polski w

boksie. Nasz reprezentant w lidze
— Wisłoka Morsy Dębica — zaj-
milje ..aktualnie: trzecie miejsce
w pierwszej grupie rozgrywek,
ustępując tylko faworyzowa­
nym zespołom GKS Jastrzębie
oraz Gwardii Warszawa. Utrzy­
manie wysokiej pozycji nie bę­
dzie jednak łatwe. Bokserzy
bardzo solidnie pracowali na o-

hozach treningowych w Charzy-
kowie oraz Cetniewie. Nikt z

zespołu nie ubył, natomiast po­
zyskano Piwnika ze Staru Sta­
rachowice. Próbą przed najbliż­
szym pojedynkiem ze Stalą Rze­
szów było międzynarodowe
spotkanie towarzyskie z. BK Ri-
jeka. Dębiczariie wygrali 15:3,
demonstrując dobrą formę. Po­
konali swoich przeciwników J

Rżany, Godfryd, Latawiec, J.

Janowski, Krzywosz, H. Ja­
nowski, Osińki, zremisował
Piwnik, przegrał tylko Mądro.
Trener Leszek Drogosz był za­
dowolony z formy zawodników
i prosił o przekazanie dyrekcji
kombinatu „Tgloopol” oraz

Chłodni Składowej w Dębicy
podziękowania za troskliwą o-

piekę i pomoc w jak najlep­
szym przygotowaniu drużyny.
Sprawami boksu interesuje śię
bezpośrednio dyrektor kombina­
tu Edward Brzostowski, a do

najbardziej aktywnych działa­
czy sportowych należą: Bogdan
Pajkowski oraz Józef Dubiel.
W niedalekiej przyszłości odda­
na zostanie dla potrzeb bokse­
rów nowa hala sportowa z kom­
pleksem obiektów towarzyszą­
cych, co radykalnie poprawi
warunki treningowe. (jp)

Zwycięstwo siatkarek

Dalina
W halj Wawelu rozegrany zo­

stał międzynarodowy turniej w

siatkówce juniorek o Memoriał
Józefa Moszczaka. Świetnie spi­
sały się siatkarki Dalina Myśle­
nice zwyciężając w stawce 6

drużyn. Kolejne miejsca zajęły:
2. TJ Kraloropolska Brno, 3.
Wanda. 4. Wisła, 5. Skawinka,
6. Slaria Pribeta Komarńo.Naj-
lepszą zawodniczką turńicju wy­
brano Annę Kucharczyk z Dali­
na. aktualną reprezentantkę
Polski juniorek.

Najważniejsza tegoroczna
impreza sportowa na świecie
— Igrzyska XXII Olimpiady
przeszły już do historii, lecz
sezon w pełni. Nie tylko na

święcie, ale również w na-

■srym. kraju. Co kilkanaście
■dni dowiadujemy się. że ro-

;-grano . jakieś kolejne, mis­
trzostwa Polski. Z reguły w.

Iwikurencjach olimpijskich.
Tak się niestety złożyło, że

tytułów mistrzów kraju w

■wielu dyscyplinach nie roz­
dzieleni przed igrzyskami w

Meckwie. Podejrzewam, iż ze

strsny kierownictw niektó­
rych związków sportowych
mógł' to być manewr ściśle

zamierzony. Wcześniej po

Wysokie zwycięstwo
szczypiornistów Hutnika

W rewanżowym meczu towa­
rzyskim szczypiorniści krakow­
skiego Hutnika ponownie wy­
grali z Ii-ligowym zespołem z

RFN — Eintracht Kassel, tym
razem 28:15 (15:7). Krakowianie
mieli od początku ogromną
przewagę, co pozwoliło nawet
na wprowadzanie» rezerwowych
zawodników. Najwięcej bramek
dla Hutnika zdobyli: Rogoż i
Kałuztński po 5. Koziarz, Gaw­
lik, Skalski i Gmyrek po 3.

na udowodnie-
tezy można by
Choćby aklv-

są
e~

prostu uszyto ubiory dla
członków ekipy olimpijskiej
i mogłyby być kłopoty z po­
nowną przymiarką, gdyby o-

kaialo się. że. w mistrzo­
stwach kraju lepsi okazali
się me cl. którym wręczono
no minacje.

Przykładów
nic powyższej
znaleźć kilka,
c.lny (od kilku dni) n-.istn
Polski w judo. Na macie- w

Moskwie nie wystąpił. Mo­
żna oczywiście spekulować,
że ów judoka. a i wielu in­
nych sportowców, którzy
wygrywają obecnie z olim­
pijczykami (tymi, utytułowa­
nymi także), szczyt formy o-

sięgnęło dopiero teraz, a nie

przed 'nriesiącem, -kredy od­
bywała. się olimpiada.

Można i tak rozumować,
ale warto pamiętać, że w

yjiclu krajach na świecie
przed ważniejszymi, impreza­
mi, a już na pewno przed o-

hmpiadami rozgrywane
sprawdziany wyłaniające
kipę reprezentacyjną. I wte­
dy trafiają do niej rzeczywi­
ście w danej' chwili najlopsi.
Warto też pamiętać, że sze­
reg rekordów świata, np. w

lekkiej atletyce ustanowio­
nych, zostało właśnie w cza­
sie takjfh sprawdzianów,

IV naszym kraju z uporem
godnym lepszej sprawy sto-

Przez trzy dni około 700 za­
wodniczek i zawodników z ca­
łego kraju walczyło na stadio­
nie AZS w Łodzi o tytuły mi­
strzów Polski w 58 lekkoatlety­
cznych MP. -Na starcie zabrakło
kilku czołowych zawodników,
olimpijczyków i chyba tylko
temu przypisań należy, fakt, że

padł 'tylko jeden nowy rekord
kraju — Małgorzata Guzowska
z warszawskiej Gwardii w sied-
mioboju uzyskała 5.829. pkt, za­
ledwie 14 pkt gorzej od rekordu
świata. Poza tym rezultatem nie

'uzyskano najlepszych wyników
a poziom kilku finałów był że­
nująco niski. M. in. 400 ppł, ko­
biet, 800 m mężczyzn, 5000 m

mężczyzn.
Nieźle wypadli w mistrzo-

stwach krakowianie. Wprawdzie
tylko Adam Starostka z AZS

zdobył tytuł mistrzowski w bie­
gu, na 400 m w czasie 46,79, aje
ten. sukces świadczący o postę­
pującej z wolna odnowię kra-

kowśkiej lekkiej atletyki popar­
ty został także tytułami wice­
mistrzowskimi Andrzeja Lubasa
z Hutnika'w biegu na 110 m

ppł (14,20). który przegrał tyl­
ko z Janem Pustym, jego ko­
leżanki klubowej Beaty Zda­
nowskiej w siedrriioboju 5.2S9
pkt oraz Elżbiety Katolikowej
żWisływbieguna400mppł
58.58. Brązowymi medalistami
mistrzostw Polski zostali z Kra­
kowa: 5Viktor Sawicki (Wawel)
w biegu na 5.000 m, 13.58,32, El­
żbieta Katolikowa z Wisły w

biegu na 400 m 54.34. Na czwar­
tym miejscu' dwukrotnie upla­
sowała się Janina Kosiba z Hut­
nika uzyskując w dysku 51.76,
zaś w' pchnięciu kula 14,83. Ró­
wnież czwarty był Andrzej Ja-
rosiewicz z Wawelu w’ biegu na

10 000 ni 29.32.54 oraz Jerzy Wło­
darczyk z Wawelu w biegu na

400 m mężczyzn 47,48. Włodzi­
mierz Włodarczyk z AZS Kra­
kówwskokuwdal7,72iMi-

chał Wacławik (Limanoria) w

rzucie oszczepem 77,10. Piątą
pozycję w mistrzostwach Pol­
ski wywalczyła w biegu na 200
m Barbara Zgadzaj (Hutnik)
25,15 zaś szóste miejsce w finale

biegu na 1500 m zajął Wiktor
Sawicki (Wawel) 3.44,83 oraz

Mirosław Włodarczyk (AZS) w

skoku wzwyż 2,14 i Stanisław
Żaba (Hutnik) w rzucie oszcze­
pem 76,60.

Niektóre z tych wyników nie
są na pewno rezultatami na

najwyższym światowym pozio­
mie, ale przecież pamiętać na­
leży iż praktycznie zaplecze
krajowej, czołówki uzyskującej
świetne rezultaty w zawodach
międzynarodowych jest bardzo
wąskie. Nlerhniej warto zauwa­
żyć, iż. w czasie MP w wielu
dyscyplinach równorzędną wal­
kę z utytułowanymi zawodni­
kami nawiązali młodsi koledzy.

(w)

Fiąuet wygrał
w Zandvoort

Brazylijczyk Nelson Fiąuet
wygrał w żandvoort wyścig
samochodowy formuły T o

Grand Prix Holandii osiąga­
jąc: na „brabhamie” czas

1:38.13.85 i średnią prędkość
— 186.995 km godz. Dwa na­
stępne miejsca zajęli Fran­
cuzi Rene Arnous na „re­
nault” — 1:38,26.76 i Jacąues
Laflttę na „ligier” —

1:38.27,26, Australijczyk A-
lann Jones na „williamsie”
był dziewiąty — dwa okrą­
żenia straty do zwycięzcy.

W punktacji __

świata prowadzi Jones —

pkt przed Piąuetem
Argentyńczykiem
Reutemannem na

sie” — 33 pkt.
Markku Alen

wygraj Rajd 1000
Jezior

Zwycięzcą samochodowego
rajdu „1900 Jezior” liczącego
1471 km, została fińska za­
łoga Markku Alen — Ilkka
Kirimaeki, Zwycięzcy jadą-
cy na „fiacie 131”. mieli czas
— Alen i Kirimaeki

wygrali ten rajd po raz trze­
ci z rzędu. Dalsze lokaty w

tegorocznym rajdzie zajęli:
Ari Yatanen (Finlandia) —

Dayid Richarda (W. Bryta­
nia) — „ford escort”—56
sek. straty, Per Eklund —

Hans Sylran (Szwecja) —

„triumpli TR. 7” —11.14 stra­
ty.

W klasyfikacji mistrzostw
świata prowadzi Walter
Roehrl — 68 pkt. przed Ale­
nem — 47 pkt. i Andersem
Kullaengiem — 40 pkt.

mistrzostw
47

45i
Carlosem
„william-

suje się jednak przeważnie'
system , równorzędnej ry­

dli eh owi
admini-

ualizacji, tak bliski,
sportu, lecz żywo z

II liga bokserska

Pięściarze IT ligi bokserskiej
rozpoczęli W niedzielę rundę je­
sienną. Mecze odbyły się jedy­
nie w grupie I, w której startu­
je siedem drużyn. Z zaplanowa­
nych trzech meczów odbyły się

dwa, Mecz Stal Stocznia Szcze­
cin — GKS Katowice przełożo­
ny został na inny termin. W

pozostałych spotkaniach padły
następujące rozstrzygnięcia: Tu­
rów Zgorzelec — Wisła Kraków
12:8, BKS Bolesławiec — Prosną
Kalisz 8:12.

Pod dyktando
Nadwiślanu

Na kortach krakowskiego Nad­
wiślanu rozegrane zostały ogól­
nopolskie mistrzostwa juniorów
ZS Start. Obok gospodarzy
wzięli w nich udział młodzi
zawodnicy z Brzegu, Gniezno,
Namysłowa, Łodzi, Rzeszowa,
Torunia i Warszawy.

W mistrzostwach tych świet­
nie wypadli gospodarze. -W fina­
le dziewcząt Lech pokonała Sie­
czek 6:4, 7:6 (obie Nadwiślan).

Wśród chłopców finał był we­
wnętrzną sprawą Nadwiślanu.
Radwański wygrał z Moszcza-
kiem 6:2, 6:0. Także w obu de­
blach najlepsi byli krakowia­
nie. Lech i Slęczek pewnie wy­
grały z Walentynowicz i Busło-
wicz (Wisła Toruń) 6:2, 6:1, a

Radwański i Moszczak pokonali
kolegów klubowych Bednarskie­
go i Jurczaka 6:3, 6:2.

Wśród młodzików najlepszym
okazał się Dobrowolski (Piast
Brzeg) pokonując Jarosza'(Nad-
wiślan) 6:1, 6:1. (a)

Na zakończonych w

Bursie zapaśniczych mistrzo­
stwach Europy juniorów w

stylu wolnym złoty medal w

wadze 68 kg zdobył Jan Szy­
mański. Plonem startu były
ponadto trzy czwarte miej­
sca, które zajęli: Zygmunt
Kołodziej (52 kg), Krzysztof
Wojtowiec (74 kg) i Marek
Ząbczyk (100 kg), W klasyfi­
kacji drużynowej zwyciężył
ZSRR — 44 pkt. przed Buł­
garią — 44. Turcją — 36,5,
Polską—21,5iNRD—21
pkt.

Wojciech Fibak awan­
sował do czwartej rundy o-

twartych tenisowych mis­
trzostw USA rozgrywanych
na kortach Flushing Mea-
dows. W trzeciej rundzie Fi­
bak pokonał Vana Winitskie-
go 3:6, 6:1. 6:1, 7:6, Trudną
przeprawę miat Guillermo
Filas, który przegrał dwa
pierwsze sety' z Francisco
Gonzalesem, ale ostatecznie

rozstrzygnął mecz, na swoją
korzyść — 3:6, 3:6, 6:4, 6:4,
6:2. Rozstawiony z nr 1

Bjoern Borg pokonał Petera
McNąmarę 7:6, 1:6, 6:2, 6:9.

@ W Wiedniu, na rozpo­
częcie
okazji
mmc”
kobiet
Wygrały należące do świato­
wej czołówki Austriaczki
11:0. Dwie walki zakończyły
się remisami — Jolanty A-

damczyk w wadze 66 kg 7-
Kranzl oi'az Grażyny Ko­
nopki w wadze 72 kg r.

Bosch.
@ W Celje zakończyły się

mistrzostwa Europy junio­
rów , koszykówce,
mistrzowski zdobyła
zentacja ZSRR, wygrywając
w finale z Jugosławią 83:81
(41:45).

@ Wicemistrz olimpijski
Austriak Hubert Neuper wy­
grał wf Kilberstein konkurs
skoków narciarskich
skoczni pokrytej matami
tworzywa sztucznego,
pierwszej kolejce
Neuper uzyskał 90.5
więc pół metra

wynosi rekord
drugim skoku Neuper miał
90 m i uzyskał notę 260,8
pkt. Dwa następne miejsca
zajęli jego rodacy — Hans
Millonig — 255,3 pkt. (skoki
89 i 89 m) oraz Anton In­
nauer — 249,3 pkt. (89 i 84
m),

W Sobótce kolo Wrocła­
wia odbyły się kolarskie
mistrzostwa Polski junio­
rów'. W jeździć na czas na

dystansie 25,2 km tytuł mis­
trzowski zdobył Lech Pia­
secki (Orlęta Gorzów) —

33.21,52, w wyścigu ze startu

wspólnego na 135 km pierw­
sze miejsce zdobył Mieczy­
sław Korycki (Agrosudety
Jelenia Góra) — 3:30,42.

W Katowicach zakoń­
czyły się V Międzynarodowe
Akademickie Mistrzostwa

«Polski w piłce ręcznej ko­
biet, Ostateczna kolejność
turnieju: 1. Epitok Buda­
peszt, 2. AWF Katowice,
3. AZS Gdańsk, 4. AZS War­
szawa, 5. Slovan Ostra va, 6.
Bordasi Banyasz

’

Miskolc, 7.
AZS Kraków, 8. AZS Kato­
wice, 9. AZS Wrocław', 19.
AZS Koszalin. Najwięcej
bramek uzyskała Halina Fe­
dorowicz z Krakowa.

festynu sportowego z

jubileuszu „Volkssti-
odbył się mecz judo

Austria — Polska.

Polscy piloci
mistrzami świata

Pięknym sukcesem pol­
skich pilotów zakończył się
ich start w III Samolotowych
Rajdowych
Świata, które odbywały się
w Aschaffenburgu (RFN).
Tytuł mistrza, oświata zdoby­
ła załoga Witold Świadek i

Andrzej Korzeniowski, która
uzyskała 2.867 pkt. na 3,000
możliwych do

Drugie miejsce
Otto HoefUngowi
łowi Amtmannowi
2.854 pkt., a trzecie Luckęr-
bauerowi i Meszarosowi
(Austria) — 2817 pkt. Polacy
triumfowali także w rywali­
zacji drużynowej, osiągając
5.679 pkt. przed RFN — 5.660
pkt. i Austrią — 5.522 pkt.

• Prócz Witolda Świadka i
Andrzeja" Korzeniowskiego w

mistrzostwach wystąpiły trzy
inne polskie załogi: Jan Ba­
ran — Wacław Nycz (6 miej­
sce), Krzysztof Lenartowicz
— Marian Wajda (4 miej­
sce) oraz Edward Popiołek
— Andrzej Byiok (12 miej­
sce). Sukces naszych pilotów
jest tym bardziej wart pod­
kreślenia, że startowali oni
na samolotach polskiej pro­
dukcji: PZL-104 „Wilga”.i

Komunikat

Sekcja strzelecka GTS Wisła
prowadzi od 5 września br. na­
bór dziewcząt i chłopców uro­
dzonych w latach 1964—65.
Zgłoszenia ptayjmowane są co­
dziennie
strzelnicy
Wisła, ul.

w

w godz. 14—18 na

pneumatycznej GTS
Reymonta 22.

4■

Kurs gry w tenisa

KS Zwierzyniecki organizuje
nabór dzieci od 9 do 11 lat do

sekcji _

tenisa ziemnego,
okresie od 12 IX do 12 XT

zorganizowany zostanie kurs
w tenisa. Informacji udziela
kretariat klubu ul. Błonie 1 w

godz. 16—17, tel. 204-15.

W

br.

gry
se-

Sekcja judo GTS Wisła przyj­
muje zapisy chłopców urodzo­
nych w latach 1965—1968. Przyj­
mowani są również chłopcy stai-
si, których waga ciała prze­
kracza 90 kg. Zgłoszenia przyj­
mowane są w sali judo, ul.

Reymonta 22 codziennie od,
godz. 16.99.

Lajkonik
DUŻY: 39, 5, 34, 41, '25 dod. 12.
Końc. band.: 22388.
MALT: I los.: 26, 9, 2, 22, 18,

6;IIlos.:12,9,19,5,13,7.

Toto-lotek
J los.: 1, 6, 7. 19. 22, 45, dod. 25.
II los.: 14, 20, 23, 26, 31, 48.
Końc. band.: 3180.

Tytuł
repre-

na

z

W
skoków

m,a
mniej niż

skoczni. W

Bieg dookoła Polski

Fot. IV. KLAG

' W Krakowie przebywał
lanusz KAWALKO, mie­
szkaniec Zamościa, t. stu-

| dent IV roku Akademii 1

Wychowania Fizycznego
. w Białe) Podlaskiej. Z o-

każji 400-lecia swego mia-
'

sta Kawatko odbywa sa-

I motny bieg dookoła Pol-
i ski. Z Zamościa poprzez
I Lublin, Warszawę, Po­

znań, Wrocław, Katowice
' dotarł do Krakowa. W so-

1 botę odbyt on dodatkowy
1 bieg na trasie motel ,

I KRAK ~ pl. Matejki, by (
I złożyć kwiaty na Grobie
, Nieznanego Żołnierza.

Hinault
mistrzem świata

268 km (20 okrążeń po 13,4
km) liczyła trasa kolarskie­
go wyścigu o mistrzostwo
świata- profesjonalistów w

Sallanches. Mistrzem świata
został Francuz Bernard Hi­
nault, który samotnie minął
linię mety. Drugie miejsce
zajął Włoch Gianhattista Ba-
ronchelli, mając ponad mi­
nutę straty do zwycięzcy, a

trzeci na mecie Hiszpan Juan
Fernandez stracił do Hinaul-
ta niemal 5 min. Ze 107 za­
wodników, którzy wystarto­
wali w wyścigu, metę osią­
gnęło zaledwie 15 (!)

często w tzw. zamierzchłej
przeszłości. Przypomina . to

jako żywo dobór delegacji
wyjeżdżających za granicę,

Tvtuł mistrzowski
na otarcie łez

stracji przejęty system mia-
nowao.-a. Członkowie wielu

ekip sportowych wyjeżdżają­
cych za granicę wchodzą w

skład zespołu często nie z ra­
cji aktualnych ostannięć, lec-
z tytułu zasług poniesionych

•

by negocjować kontrakty z

dziedziny handlu zagranicz­
nego — niekoniecznie muszą
jechać ci, którzy się na tym
znają; wystarczają często
„zasługi".

Dochodzi do tego, że przy

-agranicznych wojażach z

. reguły bardziej liczy się sam

fakt przekroczenia granicy,
.!/iż efekty Wynikające zs re­
prezentowania kraju w świe­
ci?. A przecież winno, być
odwrotnie. Okazuje się, że

m chtórzy reprezentanci Pol­
ski doznający porażek, za gra­
nicą, w kraju także trafiają
ra mocniejszych rywali.
Dzieje śie tak zresztą nie tyl-
l:o w konkurencjach, indywi­
dualnych. A mimo to z upo­
rem godnym lepszej sprawy,
od lat niemal nie zmienione
ekipy wysyłane są dla bro­
nienia barw Polski w impre­
zach międzynarodowych.

Zakończone w Łodzi- mis-

Lasse Viren kończy
sportową karierę

Fin Lasse Viren. poczwór­
ny złoty medalista olimpij­
ski, zwycięzca

'

biegów na

dystansie 5.000 i 10.000 m w

Monachium i Montrealu, re­
zygnuje z dalszego uprawia­
nia sportu. Vire.i zapowie­
dział, że po raz ostatni wy-

bieźni 28 wrześnią
lokalnych zawodów

w Finlandii.

Puchar Tatr

dla Łapuckiego
Na lotnisku Aeroklubu

Tatrzańskiego, w Nowym
Targu zakończyły się 2 mię­
dzynarodowe zawody spado­
chronowe o Puchar Tatr.
9 rofeum to zdobył zawod­
nik gospodarzy imprezy Ro­
man Łapucki — 26,15 pkt.,
przed reprezeptantem aero­
klubu budapeszteńskiego
Ferencem Almasy — 40,71
pkt. oraz Andrzejem Paleni-
kicm — Aeroklub Tatrzański
— 46,16 pkt. Na tę punktację
złożyły się wyniki skoków
na celność lądowania oraz a-

krobację.

trzostwa Polski w lekkiej
atletyce są widomym przy­
kładem kontynuowania poli­
tyki wyznaczania z góry naj­
lepszych. Nie lekkoatletyczni
mistrzowie Polski na role
1980 są najlepszymi sportow­
cami w tej dyscyplinie,, lecz
ci, którzy sięgnęli po olim­
pijskie laury w Moskwie.
Tak przynajmniej można są­
dzić zważywszy na nieobec­
ność niektórych członków e-

kipy olimpijskiej na stadio­
nie AZS w Łodzi. Kontuzje
nie powinny tu być uspra­
wiedliwieniem. Trzeba było
po prostu rozegrać mistrzo­
stwa Polski — nie tylko w

(Skkiej atletyce zresztą —

Beth Heiden

mistrzynią świata
w kolarstwie

Pół roku po brązowym
medalu olimpijskim w jeż-
dzie szybkiej na lodzie w

Placid, Amerykanka
została mis-

Lakę
Iłeth Heiden

trzynią świata w kolarstwie.
Rozegrany w sobotę w Sal­
lanches kolarski wyścig szo­
sowy o mistrzostwo świata

przyniósł sukces Heiden, któ­
ra okazała się najszybszą z

czwórki finiszujących za­
wodniczek.
świata
Tuulikki Jahre,
medal
Jones.
53,6,
gnęła
30,555

finiszujących
. Wicemistrzostwo

zdobyła Szwedka
a brązowy

— Brytyjka Amanda
Trasa wyścigu liczyła

a zwyciężczyni osią-
średnią prędkość —

km/godz.

Motocyklowi MP
Motocyklowymi

Polski w wyścigach
w klasie mtx 125 —

ski (Warszawa). 125
Synoracki (Poznań),
— Lewandowski
rsdz), 250 ccm

wicz (Łódź).

mistrzami
zostali:

Urbań-
ccm —

175 ccm

(Góście-
Oskaldo-

przed olimpiadą. Niechby
w bezpośredniej walce starli
się z sobą najlepsi w kraju.
Moim zdaniem tylko bezpo­
średnia rywalizacja zmusza
do największego wysiłku, wy­
kazywania. wszystkich swych
umiejętności. IV przeciwnym
razie okazuje się, że biało-'
czerwonych od złotego me­
dalu dzieli tylko krok. Ale
srebro olimpijskie to jednak
nie flaga na najwyższym
maszcie i odegranie hymnu.

'

Wyznaczanie z góry najlep­
szych prowadzi często do te­
go, iż tytuł mistrza Polski
służy tylko otarciu łez.

WOJCIECH MACHNICKI


